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54,25 proc. ludności utrzymuje się z dochodu uje się z dochodu pozarolniczego 


Donioste przemiany społeczno-gospodarcze w Polsce 


udowodnił Narodowy Spis Powszechny z grudnia 1950 r. 


WARSZAWA (PAP) — Według 
danych Narodowego Spisu Po- 
wszechnego, przeprowadzonego 
w dniu 3 grudnia 1950 r., ludność 
Polski w dniu spisu wynosiła 
24.976.926 osób, w tym mężczyzn 
11.912.514, kobiet 13.064.412. Po- 
wszechny sumaryczny spis ludno- 
ści z dnia 14, II. 1946 r. wykazał 
23.929.757 ludności. t 

Jak z tego wynika stan ludności 
wzrósł o 1.047.169 osób. Ta liczba 
jednak nie daje właściwego Wy- 
obrażenia o dynamice rozwoju 
ludności Polski w latach 1946 — 
1950.. W okresie po spisie z 14. TI. 
1946 r. odbywał się obustronny 
ruch ludności, związany z repa- 
triacją. W rezultacie rzeczywi- 
sty przyrost naturalny ludności w 
okresie od 14 lutego 1946 r., o ile; 
pominąć pewne niedokładności 
przy przeprowadzaniu spisu w 
r. 1946, wyniósł ok. 2.139 tysięcy. 
Oznacza to bardzo intensywny i 
trwały przyrost naturalny ludno- 
ści Polski po wojnie. 

Z ogółnej liczby ludności Pol- 


ski, spisanej w dniu 3 grudnia 
1950 r., 45,75 proc. utrzymywało 
się z rolnictwa, a 54,25 proc. — 
spoza rolniczych źródeł. * 

Według ostatnio przeprowadzo- 
nego przed wojną spisu ludności 
w dniu 9 grudnia 1931 r. na 
obszarze państwa polskiego w 
ówczesnych granicach było 61,4 
proc. ludności utrzymującej się z 
rolnictwa, a 38,6 proc. — spoza 
rolniczych źródeł. 

Porównanie powyższych liczb 
mówi o przebudowie struktury 
gospodarczej Polski w kierunku 
przekształcenia z kraju przeważ- 
nie rolniczego w kraj PRANIE 
wo-rolniezy. 

Według danych Wade 
Spisu Powszechnego 1950 r. ma- 
my w mieście i na wsi 5.873.378 
mieszkań o 13.715.762 izbach. 

Spis gospodarstw rolnych, prze 
prowadzony w ramach Narodo- 
wego Spisu Powszechnego z dnia 
3 grudnia 1950 r. wykazał 
3.249.124 prywatne gospodarstwa 
rolne, liczone łącznie z gospodar- 


Upowszechnić metode inż. Kowalewa 


w przemyśle włókienniczym 


W Związku Radzieckim coraz większa Mość zakładów przemysło- 
wych stosuje system szkolenia zawodowego, zapoczątkowany przez iun- 
żyniera zakładów włókienniczych — Kowalewa, Metodę inż, Kowałewa 
wprowadziły już zakłady odzieżowe, metalowe, warsztaty mechaniczne, 
wywołuje ona wszędzie prawdziwą rewolucję w dotychczasowym spo- 
sobie szkolenia. W Związku Radzieckim pomysłem inż, Kowalewa żyją 
organizacje partyjne, związkowe — wszyscy troszczą się tam e jak naj- 
szybsze wcielenie w życie nowej, twórczej myśli, niosącej z sobą Sy- 
stematyczny wzrost wydajności pracy. 

Nasz przemysł włókienniczy, a zwłaszcza bawełniany, ma wiele do 
zdziałania w dziedzinie wzrostu wydajności, Znaczna część robotników 
naszych zakładów bawełnianych nie wykonuje baz produkcyjnych. 
Wiele radzi się i mówi o tym, jak usprawnić szkolenie, wyzyskać rezer- 
wy, jak podnieść wydajność, Rozwija się w zakładach współzawodnic- 
two o 100 - procentowe wykonanie baz, Tkaczki uczą się jedna od dru- 
giej, nie próżnują instruktorki, Ale wyniki tych wszystkich wysiłków 
pozostają wciąż niedostateczne. Zastanawiając się, co stanowi tego przy 
czynę, kierownictwa naszych zakładów nie dostrzegają jednego: mia- 
‘nowicie braku technicznego opracowania _ poszczegółnych czynności 
tkacza czy prządki, czynności wykonywanych wzorowo w jak najkrót- 
szym czasie, Zdarza się sA że instruktorki, że starzy — pozornie 
wykwalifikowani tkacze — nie wiedząc nawet © tym, uczą niewłaści- 
wych metod pracy. 

Te trudności rozwiązuje całkowicie metoda inż, Kowałewa: niewy- 
kwalifikowane siły oddane zostają pod opiekę instruktorów, którzy 
uczą tylko ustalonych już, uznanych za najlepsze metod pracy, 

Robotnicy — włókniarze łódzcy docenifi w pełni dobrodziejstwo 
pomysłu radzieckiego inżyniera. Już przed wielu miesiącami tkacze 
Zakładów im. Okrzei postanowili rozpocząć dokładne badanie czynno- 
ści, "wykonywanych przez przodujących robotników. Z zapałem za- 
brano się do dzieła, Przeprowadzono badanie kiłku zasadniczych czyn- 
ności, Ale sama inicjatywa i dobre chęci nie wystarczą. Rohotnikom 
z Zakładów im. Okrzei nie pośpieszył nikt z pomocą. Nie zainteresował 
się ich inicjatywą ani Centralny Zarząd, ani Związek Włókfiarzy, nie 
poparła ich poczynań organizacja partyjna, Stało się nawet wręcz od- 
wrotnie: CZPB uważał za wskazane zabrać z zakładu chronometraży- 
stę, który zajmował się badaniem metod pracy przodowników, Prace 
w ZPB im. Okrzei zostały przerwane i nikt nie przypomniałby sobie 
o Kowalewie, gdyby szkoleniem łódzkich włókniarzy nie zainteresował 
się... Główny Instytut Pracy w Warszawie. Tak, jakby tutaj w Łodzi 
nie dość było centrałnych zarządów, jakby nie znajdował się tutaj 
Główny Instytut Włókiennictwa, 

Przy pomocy GIP-u wprowadzono szkolenie metodą inż, Kowale- 
wa w ZPW im, Waryńskiego, Jakie ono przynosi rezultaty, o tym 
można Się przekonać w rozmowie z tkaczami Zakładów im. Waryńskie- 
go, z instruktorami — Michalikiem i Podgórskim. Wyniki są — i to 
wręcz rewelacyjne! Ot, chociażby tkacz Olszewski: po trzytygodnio- 
wej nauce skrócił czas wiązania nitki za osnową z 25,7 do 9,7 sek; 
tkacz Rochala skrócił czas wymiany czółenka z 5,7 sek, do 3,1 Sek. 
i usprawnił o 50 proc. czynność szukania wątku. 

Kierownik tkalni, tow. Bartczak, do fiedawna przeciwny nowej 
metodzie, widzi w niej obecnie  najskuteczniejszy środek osiągnięcia 
wzrostu wydajności pracy, podniesienia wykonania planu. 

Zdawałoby się więc, że może teraz, wobec oczywistych już rezul- 
tatów, ktoś powołany do tego we włókienniczej Łodzi zajmie się spra- 
wą przeniesienia tych doświadczeń do innych fabryk. Niestety, i teraz 
ZPW im. Waryńskiego pozostają nadal „samotną wyspą“. 

W ZPW im. Niedzielskiego — i znów z własnej inicjatywy — ro- 
botnicy próbują stosować nowe metody szkolenia, Dochodzą słuchy, że 
w innych miejscowościach położonych daleko od Łodzi, opracowuje się 
w zakładach bawełnianych metodę radzieckiego inżyniera, Łódź — cen- 
trum przemysłu włókienniczego, nie robi nic konkretnego w tym kie- 
runku, 

Jest już naprawdę wielki czas, aby centralne zarządy, a zwłaszcza 
CZPB, zajęły właściwe stanowisko wobec Sprawy upowszechnienia 
metody inż. Kowalewa, Jest już czas, aby zagadnieniem tym zajął się 
Główny Instytut Włókiennictwa, aby zainteresowały się nim związki 
zawodowe, aby stało się ono Przedmiotem  czujnej troski organizacji 
partyjnych. 

Szybkie wprowadzenie w naszych fabrykach nowegą systemu. szko- 
lenia zawodowego — to sprawa realizacj: uchwał VI Plenum, ta wa- 


runek podniesienia wydajności pracy. ulebszenia techniki, ybszeg. 
wykonania planów, ko o 


stwami ogrodniczymi, sadowni- 
czymi, rybnymi i hodowlanymi. 

Pogłowie zwierząt gospodar- 
skich wynosiło według spisu z 
dnia 3 grudnia 1950 r.: 


koni — 2.797.424 
bydła rogatego — 7.163.938 
trzody chlewnej — 9.928.418 
owiec — 2.194.207 
Spisem objęty był zarówno 
inwentarz żywy w gospodar- 


stwach rolnych, jak i znajdujący 
się u osób i na terenie instytucji 
nie posiadających gospodarstw 
rolnych. n 


CENA 10 GR. 


Należy podkreślić, że spis zwie 
rząt gospodarskich, przeprowa- 
azony według stanu z dnia 30 
czerwca 1946 r., wykazał: 


koni ` — 1.729.518 
bydła rogatego — 3.910.489 
trzody chlewnej — 2.674.122 
owiec — 727.078 
Zestawienie powyższych cyfr, 


przy uwzględnieniu niedokładno- 
ści czerwcowej rejestracji pogło- 


wia w 1946 r. i różnie sezono- 
wych, wykazuje niezbicie nle- 
zwykle intensywny rozwój ho- 


dowli w ciągu ostatniego pięcio- 
lecia. 


Dnia 3 kwietnia 1951 roku odbyła się w Państwowym Teatrze Polskim w War” 


szawie uroczysta akademia poświęcona 


6 rocznicy wyzwolenia Węgier przez 


Armię Radziecką. 


W uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
rzyckim na czele, przedstawiciele PZPR, stronnictw politycznych, 


Rządu RP z 


wicepremierem Kot 


Wojska Pob 


skiego, zw, zaw. i organizacji społecznych. 


Na zdjęciu: prezydium akademii, 


pracy z Zagranicą — amb. Jan Karol Wende. 


Przemawia przewodniczący Komitetu W spół- 


Foto CAF 


atsuusssanssansannanvunssesnsa anma 


p. t. „Kontrola wykonania rękojmią 
realizacji wytycznych partii i rządu“ 
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Na stronie 3 zamieszczamy artykuł 


tow. Franciszka Józwiaka- Witolda 
członka Biura Politycznego KC PZPR 


A A GRZE ZA | 


Podsięp nie zwerbowani do obrony francuskiego imperializmu 
Żołnierze niemieccy stają po stronie 
walczącego o wolność ludu Vietnamu 


BERLIN (PAP). — W Urzędzie 
Informacji NRD w Berlinie odbyła 
się konferencja prasowa, na której 
kilkunastu spośród 69 przybyłych do 
NRD niemieckich żołnierzy. z Legii 
Francuskiej w Vietnamie opowiedzia 
ło o swoich przeżyciach w Vietnamie 
i o werbowaniu w Niemczech Zachod- 


Przed kampanią zbierania podpisów 


Narody jednomyślnie poprą 


Apel Światowej Rady Pokoju 


WĘGRY 

BUDAPESZT (PAP). — W dniu 8 
kwietnia rozpoczyna się na Wę- 
grzech akoja zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju, 
domagającym się zawarcia paktu po 
koju między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami. 

Kampania przygotowawcza przed 
rozpoczęciem akcji zbierania podpi- 
sów pod Apelem jest w całej pełni. 
W miastach węgierskich i na wsi 
członkowie lokalnych komitetów o- 
brońców pokoju organizują zebrania 
'1 wiece i wygłaszają referaty, w: 
których omawiają doniosłe znacze- 
nie uchwał berlińskiej sesji Świato- 
wej Rady Pokoju. 


RUMUNIA 


BUKARESZT (PAP). — W dniu 4 
kwietnia odbyło się posiedzenie Ru- 
muńskiego Komitetu Obrońców Po- 
koju. Na posiedzeniu omówiono plan 
akcji zbierania podpisów pod Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju. Komi- 
tet ogłosił odezwę, w której ustala- 
na dzień 10 kwietnia datę rozpoczę- 
cia akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju 0- 
raz wzywa wszystkich obywateli ru 
'muńskich do składania podpisów 


«pod Apelem. 


BUŁGARTA 

SOFIA (PAP). — Wszystkie ma- 
sowe organizacje społeczne, politycz 
ne i religijne Bułgarii wyrażają po 
parcie dla Apelu Światowej Rady 
Pokoju. 

"Komitet (gh da Związku Mło- 
dzieży Bułgarskiej ogłosił odezwę, 
w. której podkreśła nieustanny 
wzrost sił obozu obrońców pokoju 
di wzywa całą młodzież bułgarską do 
składania- podpisów pod Apelem 
Światowej Rady, 


CZECHOSŁOWACJA 
PRAGA (PAP), — W Pradze od- 
była się 4 kwietnia konferencja prze 


Wiktor Markiewka 
wykonał zadania 3 roku 


Planu Sześcioletniego 


KATOWICE (PAP). — © po- 
ważnym sukcesie produkcyjnym 
zameldował pierwszy górnik 
Polski Ludowej — inicjator 
współzawodnictwa długookreso- 
wego, rębacz kopalni „POL- 
SKA* WIKTOR MARKIEW- 
KA, który w dniu 2 kwietnia 
br. wykonał zadania wydobyw- 
cze 3 roku Planu 6-letniego. 

Dzięki dobrej organizacji pra 
cy i wypróbowanej metodzie od 
strzału węgla Wiktor Markiew- 
ka wraz ze swym ładowaczem 
BERNARDEM KOLOCHEM wy 
konał zadania produkcyjne 
trzech łat socjalistycznej 6-latki 
w okresie 5I2 roboczodniówek, 
osiągając 8665 mir. bieżących 
postępu. Realizując swe zobo- 
wiązanie 1-Majowo osiągnął on 
już w czasie ] wszych dni 327 
proc. Romy, 


| jowe podjęli 


|przewidzianych 800 


wodniczących i sekretarzy wojewódz 
kich rad narodowych. Minister 
spraw wewnętrznych Nosek wygło- 
sił przemówienie, w którym stwier- 
dził, że przedstawiciele rad po- 
winni w jak najszerszej mie- 
rze wyjaśniać ludności konieczność 
walki w obronie pokoju, wałki prze 
ciwko imperialistycznym zbrodnia- 
rzom, usiłującym wywołać nową 
wojnę. 

Rady narodowe powinny ongani- 
zować dyskusję z obywatelami w: 
-sprawie walki o pokój. 


FINLANDFA 


HELSINKI (PAP). — Fiński Ko- 
mitet Obrońców Pokoju ogłosił re- 
zolucję, w której popiera w całej 
pełni Apel Światowej Rady Pokoju. 
Wszyscy członkowie komitetu zło- 
żyli swe podpisy pod Apelem, Zbie 
ramie podpisów pod Apelem ma 


się rozpocząć w Finlandii. w najbliż 
szych dniach. 


INDIE 
PEKIN AP). — Z Indii donoszą, 
że Komitet Obrońców Pokoju Zacho 
dniego Bengalu postanowił zwołać 
w początkach maja prowincjonalną 
konferencję obrońców pokoju. Ko- 
mitet ogłosił odezwę, w której wzy 
wa bojowników e pokój, by do dnia 
otwarcia konferencji zebrali 200 ty: 
sięcy pouan; pod Apelem. 
SZWAJCARIA 
GENEWA (PAP), — Sekretariat; 
Szwajcarskiego. Komitetu Obrońców. 
Pokoju postanowił przeprowadzić. we 
całym kraju kampanię w celu wy- 
jaśnienia ludmości znaczenia Apel 
Światowej Rady Pokoju. s 
W dniu 29 kwietnia w Zurichu od' 
będzie się krajowa konferencja o- 
brońców pokoja. 


„popełnianych przez 


nich do Legii Cudzoziemskiej mło* 


dzieży niemieckiej. 

Otwierając konferencję, szef Urzę 
du- Informacji NRD, prof. Eisler, w 
ostrych słowach potępił popierany 
przez „rząd* Adenauera handel mło- 
dzieżą niemiecką, werbowaną maso=* 
wo do szeregów francuskiego korpu- 
su ekspedyc$jnego w  Vietnamie. 
Prof. Eisler stwierdził, że imperia- 
liści francuscy zwerbowali dotych- 
czas w Niemczech Zachodnich i wy- 
słali do Legii Cudzoziemskiej w 
Vietnamie przeszło 175 tysięcy mło- 
dych Niemców, z których ponad 40 
tysięcy poległo na polu bitwy. 

Byli legioniści niemieccy, którzy 
nie chcąc walczyć przeciwko ludowi 
vietnamskiemu, przeszli na stronę 
vietnamskiej armii wyzwoleńczej, a 
następnie, dzięki pomocy rządu chiń 
skiego i ZSRR, powrócili do Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej, opo- 
wiedzieli przybyłym na konferencję 
prasową dziennikarzom niemieckim i 
zagranicznym o podstępnych meto- 
dach werbowania przez francuskich 
oficerów -w Niemczech Zachodnich 
miemieckiego mięsa armatniego dla 
„wojny w Vietnamie i o zbrodniach, 
imperialistów 
francuskich w Indochinach, Byli le- 
gioniści stwierdzili,” że imperialiści 
francuscy stosują w Indochinach be- 
stialskie metody prowadzenia wojny, 


"mordując patriotów vietnamskich, pa 


*ląc miasta i wsie, 


Na cześć 1 Maja 


Robotnicy przyspieszają wykonanie planów 


Ani na chwilę nie słabnie iata 


uczczenia święta 1 Maja przez 
wszystkich gałęzi przemysłu, biur 


Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego 


Spośród załóg Zjednoczenia Budo- 
wnictwa Miejskiego, które podj ety 
zóbowiązania 1-Majowe, na wyró- 
żnienie zasługują następujące: 

W ZBM Nr. 1 — załoga, pracująca 
pod kierownictwem murarzy Chojnac |, 
kiego i Biniewicza, zobowiązdła siej)’ 
oddać do użytku na 5 tygodni przed | 
terminem budynek szkoły dla związ 
‘ków zawodowych w Konstantyno- 
wie, zaoszczędzając w tem sposób 
155952 zł. Załoga murarzy Ostrow- 
skiego, Graczyka oraz cieśli Feliksa. 
Janika, skróci termin wykonania ho- 
teli robotniczych przy uł. Żabiej. 
Skrócenie terminu budowy przyniesie 
322.056 zł, oszczędności, 
stra murarskiego Jana Wieczorka z; 
/ZBM Nr, 2 ukończy na 16 dni przed 
wyznaczonym terminem 104 izby na 
Starym Mieście, Wartość tego zobo- 
wiązania równa się 131.000 zł: 

Brygada ZMP, kierowana przez 
Wieczorka i Kutalę, a pracująca na 
budowie MZK Łódź, podniesie swą. 
wydajność ze 130 do 150 proc. Ogólne 
zobowiązania załogi ZBM dadzą su- 
mę 932.792 zł, 


Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane 


Realizacja. zobowiązań pracowmków 
Łódzkiego Przemysłowego Zjedno- 
czenia Budowlanego przyniesie -go- 
spodarce narodowej 1,894.076 zł. o- 
szczędności, 

; Najpoważniejsze zobowiązania 1-Ma 
szoferzy bazy trans- 
portowej tego przedsiębiorstwa. A 
więc: szofer Sobaczyński pzzewiezie 
w m-cu kwietniu 1.200 ton zamiast: 
ton. Podobn 


ilość tonażu przewiezie również szo- 
fer Kaczorek, który poza.tym posta- 


|powił wady ogr w ciągu kwietnia- 


Zespół maj- |,+ 


całą kłasę ara g witana Pray 
i instytucji. 


100 litrów Benzyny, 

Zaoszczędzić benzynę w bieżącym 
„mżesiącu przyrzełdi również” szałerzy: 
Kałużny — 120 litrów, Niedźwiecki i 
Sałafa — po 00 litrów, Mentek — 
60 Ftrów i „Jóźwiak — 40 litrów. Nar 
zaf nc wyróżnienie zasługuje: zo* 
bowiązanie szoferą Mikołaja Wanu- 
kowa, który, przejechawszy do chwi- 
Mi obecnej 12:000 km. ponad normę, 
postanowił przejechać jeszcze 8:000- 
"km, bez remontu wozu. 


ZPB im. Kunickiego 


Przodownik pracy z ZPB im. Ku- 
'nickiego, tkacz Eugeniusz Smyczek, 
„podejmując zobowiązanie  1-Majowe 
postanowił wykonać swój roczny plan 
RORY o 2 miesiące wcześniej 

. j. do dnia 31 października br. Ob. 
Smyczek wystąpił jednocześnie z ape 
lem do wszystkich tkaczy tych zakła 
dów, aby przyspieszyli wykonanie- 
planów. Majster tkacki, Stanisław 
Jagodziński, do dnia 1 maja zorga- 
nizuje trzy zespoły. tkaczy, obsługu- 
jących po 6 krosien. Wielokrotna 
przodownica pracy, ZMP-ówka Hele 
na Madejczyk, podniesie wykonanie 


K 


* |zwiększy produkcję o 3 proc. 


'Łodzi postanowiły zaoszczędzić 


|bowiązanie to 


y ze £45-do 1%0) proc, Młodzieżo- 
wa brygada tkaczy im, Woroszyłowa 
oraz 
zmniejszy iłosć. błędów w tkaninach 
'o 2 proc, 

Ogółem do 1 maja tkalnia da 
9.920 metrów tkanin ponad plan, a 
przędzalnia 6.306 kg. przędzy. 


Parowozownia Główna 


Drużyny Parowozowni Głównej w 
115 
ton węgla oraz zwiększyć przebieg 
parowozu między myciem kotła. Zo- 
dotyczy parowozu 
Ty-45, którego przebieg zostanie prze 
dłużony z 7.000 do 10.000 par.-km., na 
parowozie Pt, 47 z 15.000 do 18:000 
par.-km, co da w sumie 8.199 zł, 
oszczędności. 


Centrała Odzieżowa 


Pracownicy Centrali Odzieżowej 
zgłosili zobowiązanie wykonania do 
dnia 15 grudnia r. b. planu obrotu to- 
warowego sprzedaży zewnętrznej ma 
rok 1951, Pozwoli to na dodatkowy 
obrót masą towarową; który wynie- 
sie 195 milionów złotych. Pozatem 
członkinie rady kobiecej CO prze- 
pracują 600 roboczogodz. przy zakła 
daniu zieleńca. Pozostałe zobowiąza- 
nia poszczególnych działów dają ogó 
łem 9,000 zł. oszczędności, 


Do tkaczy i majstrów 
przemysłu. bawełnianego 


W. związku z prowadzoną na łamach 


„Głosu Robotniczego” 


wymianą doświadczeń przodują cych tkaczy i majst - 
dów przemysłe bawełnianego pod hasłem any EELS 


Każdy tkacz może i powinien ET N swą bazę 


przypominamy, że ostateczny termin nadsyłania opisów metod 


pracy, stosowanych p:zez 
upływa z dniem 75 kwietnia br. 


przo dujących 


tkaczy i majstrów 


s 


kowej: towarowej 

CSR a Związkiem Radzieckim na rok 
1951 oran protokół o wzajemnych 
sag ya towarów w okresie 1951 
— 19 


6 rocznica wyzwolenia 
Bratysławy 
świętem narodu słowackiego 
PRAGA (PAP). — Naród. słowac- 
ki uroczyście obchodził 6 rocznicę 


wyzwolenia Bratysławy przez. bohai 
y W Braty 


taska Armię Radziecką. 


dzenie Rady Miejskiej, 

Na cmentarzu „Slavin“ 
się uroczyste złożenie wieńców na 
grobach żołnierzy i oficerów ra~ 
dzieckich, poległych w walkach-o 
wyzwolenie Bratysławy. 


Obrady VII Kongresu 
KP Wiech 


RZYM (PAP). — W toku obrad YII 
Kongresu Komunistycznej Partii 
Włoch na posiedzeniu środowym to- 
czyła się dyskusja nad referatami 
Palmiro Togliatti i Luigi Longo, 

Sekretarz Związku Komunistycznej 
Młodzieży Włoskiej, Enrico Berlin- 
guer, mówiąc o działalności i zada 
niach młodych komunistów włoskich, 
oświadczył m! in: 8 proc. młodzieży 
włoskiej w wieku od 14 do 18 lat na- 
leży do Związku Młodzieży Komuni- 
stycznej. Na tej awangardzie młode- 
go pokolenia ciąży poważna odpowie 
dzialność za wprowadzenie w życie 
ni partii, Zadaniem Związku Mło- 


wanie większości młodzieży włoskiej 
w szeregach wielkiego frontu narodo 


wego. 

Senator Velio Spano — członek 
kierownictwa partii, zanalizował u- 
kład sił na Sardynii i wskazał ` ma 
możliwości zorganizowania i wzmoc- 


ei na tej wyspie, którą imperialiści 


wądzonej przez masy ©€ 


południu. 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 
JA kwietnia br. 10 milionów anty- 
faszystowskich bojowników, b. więź 
niów politycznych, zrzeszonych w 


Na marginesie 
w CA AE AA DSE 


Zrozumiała „apatia“ 


Minister spraw wojskowych USA gen. 
Marshall biadał w tych dniach na kon 
ferencji prasowej, że „amerykańska* o 
pimia publiczna staje się coraz bardziej 
bierna i obojętna, wobec wysiłku zbroje 
niowego USA i zbytnio ulega nastrojom 
w związku ze zmianami sytuacji militar 
nej na Korei“, Dla przełamania tej nie 
pokojącej gen. Marshalla „apatii“, podał 
on, że sytuacja międzynarodowa jest 
obecnie jakoby „bardziej poważna“, niż 
to listopadzie ub. roku, gdy wojska lu 
dowe podjęły ofensywę na Korei, a po 
za tym zakomunikował, że w niedalekiej 
przyszłości jeszcze dwie dywizje amery 
kańskie zostaną wysłane na Koreę. U 

Mówiąc o „apatii* — opinii publicz- 
nej w stosunku do awantur wojennych 
Trumana i spółki, gen. Marshall bynaj. 
mniej nie skłamał. Istotnie, jak stwierdza 
ją poważni obserwatorzy polityczni, 
„apitia“ tego rodzaju poczyna ogarniać 
nawet bojowo zazwyczaj usposobionych 
kongresmanów, czego dowodem, że „nie 
kwapią się oni wcale do rozpatrzenia i 
uchwalenia projektów rządowych, związa 
nych z programem agr: przygo 
towań wojennych. 

Nawet prasa wiełkokapitalistyczna mu 
si przyznać, że ogromna większość spo 
łeczeństwa amerykańskiego odnosi się 
x wciąż rosnącą niechęcią do krwawej 


awantury koreańskiej, do wyścigu 
zbrojeń i mobilizacji przemysłu na 
potrzeby wojenne. Te | nastroje 
szerokiej opinii publicznej znajdują 


między innymi, wyraz w setkach 3 
tysiącach listów, wysłanych przez wybor- 
ców do członków Izby Reprezentantów 
i Senatu, Autorzy listów, którzy repre 
zentują rozmaite warstwy społeczne, u 
skarżają się gorzko na pogarszającą się 
z każdym dniem sytuację gospodarczą 
i żądają stanowczo, by położyć "kres 
wojnie koreańskiej. Pp. kongresmani, 
którym zależy na zdobyciu mandatów 
w przyszłości, nie mogą oczywiście, pozo 
stać zupełnie głusi wobec tych maso- 
twych wołań, 

Z tego wszystkiego wynika, że wa m 
szyngtońscy podżegacze wojenni z Białe 
go Domu i okolic, mają poważne troski 
i kłopoty, Dotychczasowe metody roz- 
petywania histerii wojennej poczynają za 
wodzić, budząc w społeczeństwie amery 
kańskim już nie animusz i ślepy zapał, 
lecz -- „apatię“ i znużenie. Z punktu 
widzenia interesów ludzkości, która prag 
nie pokoju i o pokój walczy, te nad 
czym tak ubolewał p. Marshall, jest nie 


nym uwagi, 8. D, 


Gaa pa 


sławie odbyło się uroczyste posie- f= 


dzieży Komunistycznej jest organizo" | 


nienia frontu pokoju, pracy i wolnoś- | jące grupy: 


przekształcają w swą |Sów bezpieczeństwa pracy oraz zwie 


Miedzynarodowy Dzień Wyzwolenia 


Obozów Koncentracyjnych 


Państwowej 


i na ezym-nolega 
czył: 


Walka, a,podniesięnie bezpieczeń- 
stwa pracy w kopalniach nie jest 
bynajnamiej  zagadaieniem nowym. 
Sprawa tarbyła od samego początku 
przedmiotem stałej troski i bacznej 
„uwagi ze 


Wzorywjąc stę ma bogatych do- 
iświadczeniach i ogromnych osiągnię 
«iąch gómietwa radzieckiego, zdoła 
iGómy uczynić prace w górnictwie 
'zmacznie bezpieczniejszą, aniżeli by 
ła ona w warunkach przedwojen- 
ych. Bowodzi tego poważny spa- 
dek wskaźnika wypadkowości na 
*700 tys. ton wydobycia, Wskaźnik 
ten zmniejszył się w porównaniu 
do lat przedwojennych, w zakresie 
wypadków śmiertelnych — z górą 
półtora raza, a w zakresie ciężkich 
wypadków nie powodujących śmier 
ci — 3.5 raza. 

Osiągnięte rezułtaty, mimo że są 
wydatne, nie zaspekajają jednak 
jeszęze w pełni wymagań gospodar 
ki socjalistycznej, w ramach której 
należy dążyć do całkowitej likwida 
cji wypadkowości w kopalniach, 
Kierując się tym, Rząd postanowił 
jeszcze bardziej wzmóc akcję pod- 
noszenia stanu bezpieczeństwa pra- 
cy w kopalniach, Podjęcie w tej 
sprawie specjalnej uchwały doku- 
mentuje właśnie stanowisko partii 
i Rządu. Znaczenie uchwały polega 
na tym, że uzbraja ona nasze górnie 
two w owe, spoięgowane środki dla 
spełnienia tego wielkiego zadania, 

Środki te można ująć w następu- 


1. Wzmocnienie stosowania przepi 


kszenie kontrołi nad ich wykonywa 


posażenia kopalń w sprzęt i środki 


FIA/PP obchodzić będzie uroczyście 

symboliczną rocznicę wyzwolenia z 

obozów koncentracyjnych, w wyni- 

ku wspaniałego zwycięstwa bohater 

skiej Armii Radzieckiej nad faszyz- 
hótlerowskima. 


lidarności 
Demokrację, zosta 
ną dzić, dnia 7 bm. o godz. 18 na. 


= 


naftowych 
Zostało ono utworzone przed 
udziale Winstona Churchilla. 
muje najbogatsze tereny naitowe Iranu 
codziennie około 70 tysięcy ton 


cji, z pozestałych akcji połową należy do 


„Aa _ Towarzystwo Maftowe jest 
największym i najstarszym -spośród monopoli 

na Bliskim i Środkowym Wschodzie. 
ł wiekiem przy 
oncesja ta obej- 


nafty, 
kach rządu angielskiego znajduje się 525 proc. ak- 


Uchwała Rządu RP zabezpiecza lepsze 
warunki pracy w górnictwie węglowym 
z zastępcą przewodniczącego PKPG min. Blinowskim 


du podjęło doniosłą dla górnictwa węgiowego uchwałę o wzmożeniu 
środków ochronnych pracy górniczej. 


W związku z tym zastępca 
Komisji Planowania Gospodarcze- 


ob. mìnister Blinowski, udzielił wywiadu przedstawicielowi Pol- 
skiej Agencji Prasowej. Odpowiadając na pytanie, jaka jest geneza 
znaczenie uchwały ob. minister Blinowski oświad- 


‘technicznego bezpieczeństwa pracy; 

4. Przebudowa organizacji i uspra 
wnienie działalności służby bezpie- 
czeństwa pracy w górnictwie, ze 
szczególnym uwzględnieniem zadań 
postawionych w tym zakresie Wyż- 
szemu Urzędowi -Górniczemu w Ka 
towicach i podległym jemu okręgo- 
wym urzędom górniczym; 

5. Rozszerzenie badań naukowych 
w dziedzinie bezpieczeństwa i ochro 
ny pracy górników, 

Z innych szczegółowych postano- 
wień uchwały należy podkreślić: 

Bezwzględny zakaz przyjmowania 
de pracy pod ziemią pracowników, 
którzy nie przeszli uprzednio wstę- 
pnego przeszkolenia z zakresu bez- 
pieczeństwa pracy; 

zaostrzenie sankcji za nieprzestrze 
ganie przepisów bezpieczeństwa pra 
ey; 

wprowadzenie obowiązku stałego, 
okresowego uzupełniania wiadomoś 
ci pracowników z zakresu bezpie- 
czeństwa pracy; 

nakaz zorganizowania w najbliż- 

szym czasie masowego przeszkole- 
nia wszystkich społecznych inspekto 
rów pracy, czynnych na kopalniach 
węgła; 
. W-celu stworzenia należytej pod- 
stawy dla rozszerzenia badań nau- 
kowych w dziedzinie bezpieczeństwa 
i ochrony pracy, uchwała poleca: 

Utworzenie katedr nauki o bezpie 
czeństwie pracy w górnictwie na Po 
litechnice im, Pstrowskiego w Gli- 


wiecach i Akademii Górniczo - Hu- 
tniczej w Krakowie oraz przekształ 
cenie kopalni doświadczalnej „BAR 
BARA“ w aidpowiednio wyposażony 
zakład naukowy, działający jako In 
stytut Bezpieczeństwą Górniczego. 
Dla Instytutu tego przewidziane po 
ważne środki inwestycyjne. 

Obok całego szeregu konkretnych 
nakazów i zobowiązań dla poszcze- 
gólnych resortów uchwała przewi- 
duje również, jako dodatkowy czyn 
nik zachęty dla wzmożenia wysił- 
ków nad podnoszeniem stanu bez- 
pieczeństwa, wprowadzenie dwóch 
corocznych nagród państwowych dla 
kopalń, które osiągną w tym zakre 
sie najlepsze wyniki oraz nagradza 
nie osób specjalnie zasłużonych w 
dziedzinie podnoszenia na wyższy 
poziom bezpieczeństwa pracy w ko- 
palniach. 


PREY 


z 


SWIERDŁOWSK —  Budowniczo- 
wie kanału Wołga — Don i Kujby- 
szewskiej Elektrowni Wodnej otrzyma 
K niedawno z zakładów przemysle 
wych na Uralu dziesiątki nowych ko- 
paczek elektrycznych, Kopaczki te wy 
konują pracę 130.000 osób. | 


KUJBYSZEW -—- Wktótce rozpocz 
nie się na całej długości Wołgi żeglu 
ga wiosenna. Statki wołżańskiej flotylli 
rzecznej gotowe są już do rozpoczęcia 
żeglugi, Setki statków i barek dostar- 
czą drogą wodną budowniczym elek- 
trowni niezbędnych materiałów ~~ ma 
szyny, budulec itd, 

STALINGRAD — W pobliżu mia 
sta Kałacz nad brzegiem Donu powsta 
je nowe miasto, Z każdym dniem ro- 
sną nowe domy mieszkalne i zabudowa 
nia administracyjne, Powstaje miasta 
budowniczych kanału Wołga - Don, 


A BUDOWACH 
KOMUNIZM 


w 
STALINGRAD — Nowe socjalisty= 
czne miasto powstaje w pobliśu nriej 
sca budowy Stalingradzkiej Elektrour 
ni Wodnej, Wspaniałą perspektywę da 
je główna ulica ciągnąca się przy- 
szłej zapory: Elektrowni odnej, 
Wzdłuż tej magistrali powstają 2 i 3- 
` piętrowe domy. h 
KIJÓW — Dobiegają końca prace 
nad przygotowaniami do rozpoczęcia 
budowy kanału południowo » ukraiń- 
skiego, Na terenach przyszłego kanału 
pracują dziesiątki “ekspedycji nauke» 
wych. Nadeszły już pierwsze transpor- 
ty maszyn, i 4 
MOSKWA — W dniach od 20 do 25 
kwietnia odbędzie się w Stalingradzie 
sesja wyjazdowa Akademii Nauk Medy 
cznych ZSRR poświęcona pracom wu 
czonych radzieckich nad zagadnienia» 
mi służby zdrowia na terenie obiektów 


budownictwa hydroenergetycznego w 
ZSRR. 


Przyczyny napięcia międzynarodowego muszą być rozpatrzone jak najszybciej 


oprawa Triestu-ważnym punktem porządku dziennego 


Przedstawiciel ZSRR przedstawia nowy tekst propozycji radzieckich 


PARYŻ (PAP). — Na 23 posiedze 
niu zastępców ministrów spraw za 
granicznych w dniu 4 kwietnia prze 
wodniczył przedstawiciel ZSRR Gro 
myko, ; 

Przedstawiciel ZSRR uzupełnił 
swe krytyczne uwagi z dnia Ż kwie 
tnia na temat nowej propozycji 
trzech delegacji zachodnich — a 
mianowicie odnośnie niewłaściwego 
postawienia sprawy ' "zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz odsunięcia na plan 
drugi niezmiernie doniosłej sprawy 
demilitaryzacji Niemiec, 


Centrum brytyjskiej prasy burżuazyjnej — mieszczącej się przy 


Fleet — Street (ul, Floty 


w Londynie, stałe się wylęgarnią nieśli- 


czonych fałszów i oszczerstw, rzucanych na polecenie rządu USA 


— na Związek Radziecki 


Robotnicy brytyjscy nazywają 
Fałszu (False—Street). 


osi 
te- 


i prz liści amerykańscy, 


angielskiej słabszego partnera 


czyli W, Brytanii, 


i kraje demokracji ludowej. 
dzisiaj Fleet—Street — ulicą 


(„Literaturnaja Gazeta") 


alka imperialistów o naftę 


trzeci partner w walce o nafte irańską — a mia- 
nowicie monopoliści z Wall-Street. 
Do obecnej chwili na Bliskim i 
Wschodzie istnieje pewna równowaga sił między 
Anglią i St. Zjednoczonymi, i 
którzy wkroczyli 
walki o panowanie nad światem — spoglądają po- 
żądliwym okiem na bogactwa 


Środkowym 


Jednakże imperia- 
na drogę 


cami Ale 


naftowe swego 


Pierwszy 


Hasło nacjonalizacji 
nego przez natód Anglo-Irańskiego 


Mimo to — jak stwierdził Gromy (nych - krajach Europy i Bliskiego 


ko — delegacja radziecka pragnie 
uwzględnić niektóre życzenia przed 
stawicieli trzech mocarstw. I w tym 
celu przedstawia nowy tekst propo- 
zycji, który przewiduje następujący 
porządek dzienny: 

„Rozpatrzenie przyczyn i na- 
stępstw istniejącego napięcia między 
narodowego w Europie i kroków 
niezbędnych do »"vewnienia rzeczy 
wistej i długotrwałej poprawy w 
stosunkach między Związkiem Ra 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi, 
Zjednoczonym Królestwem i Fran- 
cją, uwzględniając sprawy dotyczą- 
ce: 


demilitaryzacji Niemiec; > 

kroków mających na celu reduk- 
cję zbrojeń i sił zbrojnych ZSRR, 
Zjednoczonego Królestwa, Stanów. 
Zjednoczonych i Francji, istniejące- 
go poziomu zbrojeń i sił zbrojnych 
oraz ustanowienia odpowiedniej kon 
troli międzynarodowej; 

wykonania istniejących  zobowią 
zań traktatowych i porozumień o=- 
raz usunięcia groźby wojny i obawy 
przed agresją“. , 

Chcielibyśmy — powiedział Grom 
myko — wyrazić nadzieję, że przed 
stawiciele trzech mocarstw zgodzą 
się na tekst, zredagowany na pod- 
stawie zarówno niektórych najważ- 
niejszych propozycji radzieckich, jak 
i najważniejszych propozycji przed- 
stawicieli trzech mocarstw, 

Powołując się na swe poprzednie 
oświadczenia Gromyko podkreślił 
następnie, że delegacja radziecka u 
waża za rzecz konieczną umieszcze 
nie na porządku dziennym również 
sprawy paktu atlantyckiego oraz a- 
merykańskich baz wojennych w An 
glii, Norwegii, Islandii oraz w in- 


goohocu, jak również sprawy Tries 
NH. . 

Przedstawiciele trzech mocarstw 
oświadczyli, - że zastrzegają sobie 
prawo późniejszego wypowiedzenia 
się co do meritum nowej propozy= 
cji radzieckiej. Jessup i Davies po- 
czynili szereg uwag wstępnych. 

Odpowiadając im Gromyko pod- 
kreślił, że nie udało się jeszcze zna” 
leźć wspólnego języka w kwestii czy 
należy mówić o redukcji sił zbroje 
nych czterech mocarstw, czy też © 
redukcji sił zbrojnych w ogóle w 
skali międzynarodowej. Delegacja 
radzieoka przywiązuje wielką wage 
do tego zagadnienia. Ministrowie 
spraw zagranicznych ezterech mor 
carstw mogą rozstrzygnąć sprawę 
rędukcji swoich sił zbrojnych, nie 
mogą jednak rozstrzygać sprawy re 
dukcji sił zbrojnych innych krajów. 

Przedstawiciel ZSRR przypomniał 
z kolei doniosłość zagadnienia pak- 
tu atlantyckiego i amerykańskich 
haz wojennych, zagadnienia związa 
nego bezpośrednio z przyczynami 
napięcia międzynarodowego w Eu- 
ropie i nie tylko-w Europie, 

Czemuż to — zapytał mówca — 
można pisać w tej sprawie noty. cze 
mu w sprawie tej mogą składać o- 
świadczenia oficjalmi" przedstawicie 
le rządów, a dlaczego nie móżna ©0= 
mawiać jej na sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych? Fakt, 
że przedstawiciele trzech mocarstw 
ograniczają się do fragmentarycz= 
nych uwag na temat tej propozycji 
radzieckiej nie pomniejsza ani tro- 
chę jej znaczenia. Wreszcie Gromyv 
ko podkreślił konieczność potrakto 
wania sprawy Triestu jako odrębne 
go punktu porządku dziennego. 


i 
Związku 
Onegdaj odbyło się plenar- 
ne posiedzenie . Zarządu  Głów- 
nego Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu  Włókienniczego. 
W obradach wzięli udział: wiceprze 


irańską 


* 


Monopole amerykańskie, dążąc do ubicia ko- 
rzystnego” dla sieb 

tyjskimi kosztem interesów narodowych 
liczyły na to, że uda im się rozstrzygnąć tę spra- 
wę bez udziału narodu irańskiego, za jego ple- 


onkurentami bry- 


e targu z 
Iranu, 


okrutnie się przeliczyły! 
posiadłości znienawidzo- 
Towarzystwa 


firmy Burmah Oil Comp., zaś druga połowa po- 
dzielona została między poszezególnych włości: 
cieli. W okresie od r. 1905'do 1932 Towarzystwo 
zagarnęło 171 milionów funtów czystega zysku — 
podczas gdy rząd irański otrzymał z tej sumy 
A ng „podatek" w wysokości %1 milionów fun- 
ów. , 

W roku 1933 Iran próbował zrewidować tę 
haniebną umowę  koncesyjną. Rozpoczęto per- 
traktacje. Rząd brytyjski dla poparcia swego sta- 
nowiska skierował do Zatoki Perskiej flotę wo- 
jenną. Podpisano nową haniebną umowę, która 
daje Towarzystwu 486 milionów dolarów rocznie, 
podczas gdy rząd irański otrzymuje z tego nie- 
spełna 20 milionów dolarów, 

Anglo-Irańskie Towarzystwo Naftowe — to 
ostoja panowania imperialistów w Iranie, Rezul- 
tatem tego panowania jest gospodarcze i kultu- 
ralne zacofanie kraju. Nic więc dziwnego, że 
cały naród irański domaga się szybkiej i bez- 
względnej likwidacji tego „Towarzystwa”, 

s * 
+ 

d W końcu roku 1947 rząd irański, słusznie kwe- 
stionując  bezprawny charakter umowy z 1933 
roku — zażądał od stfony angielskiej ponownej 
rewizji układu. W odpowiedzi Anglicy wysłali 
do Teheranu „specjalistę* od podobnych spraw 
— osławionego Anthony Edena. Skutkiem tej 
wizyty była ponowna zmiana rządu irańskiego. 
Dla zamaskowania istotnego stanu rzeczy zawarto 
t zw, „dodatkowe porozumienie”, które nie zmie- 
niło warunków wyzysku. 

Ratyfikacja tego „dodatkowego porozumienia” 
— jak pisał dziennik „Mosawwar” — nie adbyła 


się ze względu na inierencję zagraniy czyli 
że pojawił sie 


ątpliwie zjawiskiem dodatnim i god. |Arzerykanów, 


Teraz stało się już oczymiste, 


atak monopoli amerykańskich na pozycje angiel- 
skie w Iranie nastąpił bezpośrednio po zakończe- 
niu wojny, kiedy to firmy amerykańskie uzy- 
skały koncesje na zakup części ropy naftowej 
wydobywanej w Iranie. 

Gdy w czerwcu 1950 r. władzę w Iranie objął 
szef sztabu generalnego, gen. Razmara, sytuacja 
uległa zmianie, Nowy premier anulował kontrakt 
z Amerykanami i zaproponował t, zw. „doradcom 
amerykańskim” natychmiastowe opuszczenie Ira- 
nu. Razmara postanowił również odwołać z USA 
grupę oficerów irańskich będących tam na „prze- 
szkoleniu”. Zakazał również transmitowania au- 
dycji „Głosu Ameryki” ze stacji radiowej w Ira- 
nie. W rozmowie z korespondentem agencji 
„France Presse" w lutym 1951 r, Razmara powie* 
dział co następuje: 

— QOświadczyłem ambasadorowi USA w Ira- 
rie, panu Grady, iż odtąd Iran nie będzie się 
kt ubiegał o uzyskanie pomocy amerykań- 
skiej, 

W tej sytuacji Amerykanie postanowili wy- 
zyskać wrogi stosuneł ludności Iranu do Angli- 
ków, próbując przeforsować w medźlisie nacjo- 
nalizację pól naftowych. Ale Razmara popiera- 
jąc „dodatkowe porozumienie” z Anglikami, wy- 
powiedział się zdecydowanie przeciw nacjonali- 
zacji teg” przemysłu. Gdy stało się jasne, że 
Razmara nie sprzyja panoszeniu się imperialistów 
amerykańskich w Iranie — w teherańskim me- 
czecie rozległy się strzały, które położyły kres 
życiu premiera irańskiego, Wszystkie okolicz- 
ności, jakie towarzyszyły temu terrorysty-znemu 
aktowi — świadczą, że ręką mordercy kierowała 
amerykańska agentura w Iranie, Gangsterskie 
metody. jak wiadomo, stały się systemem Depar- 
tamentu Stanu 


sowe wiece i zebrania, których uczestnicy 


ęsir dą, zespoliło wszystkie patriotyczne ele- 
menty. ostatnich miesiącach w Teheranie i w 
innych miastach irańskich, odbywały się ma- 
rote- 
stowali przeciw śrabieniu imperialistów 
bogactw naftowych kraju, żądali anulowania 
lichwiarskiej umowy z 1933 roku, likwidacji 
Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naftowego i na- 
cjonalizacji przemysłu naftowego. Ruch przeciw 
panoszeniu się imperialistów ogarnął rzeczywi- 
ście cały naród. Dla kierowania tym ruchem 
utworzono w lutym Narodowe Stowarzyszenie 
Walki przeciw Anglo-Irańskiemu Towarzystwu 
Naftowemu. y j 
| Uchwała medźlisu w sprawie Anglo-Irańskie- 
go Towarzystwa Naftowego, mimo wszelkich za- 
strzeżeń, jakie może ona budzić, przyjęta zò- 
stała radośnie przez naród irański. Rankiem 
16 marca na placu obok gmachu medżlisu odbvł 
się maso wiec, zorganizowany przez Stowa- 
rzyszenie Walki przeciw AITN, Uczestnicy wiecu 
wypowiadali się nie tylko przeciw AITN, lecz 


przez 


przeciw wszelkim  machinacjom  imperialistów 
w Iranie. 
Rozwój ruchu wyzwołeńczego i demokraty- 


cznego oraz walka narodu irańskiego o pokój 


mogą  pomieszać karty imperialistom w ich 
wielkiej grze o maftę. Imperialiści amerykańscy 
i angielscy są zaniepokojeni — przecież przygo- 


towując agresywną wojnę, zajmują się w chwili 
obecnej gromadzeniem zapasów nafty, 

W obliczu tych knowań imperialistów postę- 
powa prasa Iranu wzywa naród do czujności 
i zmobilizowania wszystkich sił dla wzmożenia 
walki z imperializmem. 


(Na podstawie tyg. „Nowe Czasy“) 


Obrady plenarne 
Zawodowego Włókniarzy 


wodniczący CRZZ tow. Burski, człon 
kowie Zarządu Głównego, przewód 
niczący oddziałów związku oraz. prze 
wodniczący rad zakładowych zakła= 
dów wydzielonych. 

Obszerny referat na temat t= 
chwał VI Plenum KC PZPR wygło= 
sił przewodniczący Zarządu Głów- 
nego Związku Włókniarzy tow. Krzy 
wański, 

W pierwszej części swego refera= 
tu naświetlił on sytuację politycz- 
ną, następnie szeroko omówił zada 
nia stojące obecnie przed Związ- 
kiem Włókniarzy w świetle uchwał 
VI Plenum Partii i VII Plenum 
CRZZ. i g 

Po referacie nastąpiła ożywiona 
dyskusja, Podsumowania dyskusji 
dokonał wiceprzewodniczący CRZZ 
tow. Burski. 

— Walcząc o przedterminowe wy 
konanie planów produkcyjnych — . 
powiedział między innymi tow. Bur 
ski, — o obniżkę kosztów własnych, 
o oszczędność surowca, likwidację 
przerostów zatrudnienia, oraż wpro 
wadzając nowe normy. produkcyjne, 
zdołamy podnieść warunki materiał 
ne, socjalne i - kulturalno - O- 
światowe klasy robotniczej oraz 
powiększamy swój wkład w walkę 
o trwały pokój. 


ze sportu 


POLSKA - SZWECJA 20:0 


Wobec 18 tys, widzów odbyło się 
w Hali Ludowej we Wrocławiu mię” 
dzynarodowe spotkanie bokserskie 
między reprezentacjami związków za 
wodowych Szwecji i Polski. 

Mecz zakończył się wysokim zwy* 
cięstwem drużyny polskiej 20:0, W 
przeciętnym zespole szwedzkim wy” 
różnili się Burgstroem, Claesen i Vik- 
lander. W drużynie polskiej dobrą 
formę zademonstrował Kasperczak, 
Debisz, Kolczyński i debiutant Stefa 
niak, 


Firs 


kontrola wykonania rękojmią realizacji 
wytycznych partii i rządu 


Poniżej zamieszezamy z niezna 
cznymi skrótami artykuł tow. 
Franciszka Jóźwiaka — Witolda, 
drukowany w „Trybunie Ludu“ 
x dma 6 bm. 


W związku z naprężoną sytuacją 
międzynarodową, ze wzrastającą z 
kążdym dniem krwiożerczą agresyw- 
nością imperializmu amerykańskiego. 
zagrażającego pokojowi, a tym sa- 
mym i niepodległości naszego kraju 
oraz w obliczu poważnych proble- 
mów drugiego roku Planu 6-letniego 
— stoją przed nami olbrzymie zada- 
mia najściślej ze sobą związane. 

Wzrost agresywności imperialistów 
wymaga podniesienia na jeszcze wyż 
szy poziom walki o pokój, o zabez- 
pieczenie naszej niepodległości, a wal 
ka'o pokój i nasze bezpieczeństwo — 


to walka o wykonanie wytycznych 
szościołatki. 
Historyczne przemiany, jakie do- 


konały się w %arodzie polskim od 
chwili ujęcia władzy przez klasę ro- 
botniczą, stworzyły warunki ku te- 
mu, aby wałka o wykonanie tych za- 
dań, które są zadaniami ogólnonaro- 
dowymi — prowadzona była szero- 
kim frontem narodowym, 


Partia nasza, awangarda klasy ro- 
botniczej, kierownicza siła politycz- 
na całego narodu jest organizatorem 
zwycięstw i sukcesów w jego walce 
e pokój, o wykonanie planu budowy 


podstaw socjalizmu, o zabezpieczenie 
niepodległości Polski, Wyniki walki 
zależą od postawienia na należytym 
poziomie metod pracy kierowniczej i 
w szczególności od organizowania 
stałej i systematycznej kontroli peł- 
nego i terminowego wykonania u- 
chwał partii i rządu, 

Dobrze postawiona kontrola wyko- 
nania daje gwarancję, że wytyczne 
partii i rządu, będące wyrazem woli 
narodu, zostaną zrealizowane, Do- 
brze postawiona kontrola wykonania 
podnosi poczucie odpowiedzialności 
wszystkich pracowników za wypeł- 
niane przez nich zadania, 


Towarzysz Stalin, mówiąc na 
XVII Zjeździe WKP(b) o zadaniach 
kierownictwa organizacyjnego, po- 


wiedział; 
„Gdy już dana jest słuszna linia, 
gdy już dane jest słuszne rozwiąza- 
nie zagadnienia, powodzenie spra- 
wy zależy od pracy organizacyjnej, 
od organizacji walki o wcielenie w 
życie linii partii, od właściwego do- 
boru ludzi, od kontroli wykonania 
uchwał organów kierowniczych. W 
przeciwnym razie powstaje ryzy- 
ko, że słuszna linia partii i słuszne 
uchwały mogą być poważnie nara- 
żone na szwank, Co więcej: śdy już 
dana jest słuszna linia polityczna, 
praca organizacyjna decyduje o 
wszystkim, również i o losie samej 
linii politycznej — o jej realizacji 
| albo o jej bankructwie", 


Stać na straży wykonania. uchwał 


partii i rządu 


MH Plenum KC naszej partii nakre- |lować, jak wykonywane są jego zle- 


śliło słuszną linię polityczną, wska- 
zało, jakimi metodami należy praco- 
wać, aby linię tę wcielać w życie, 
wskazało, jaki winien być styl naszej 

rcy, jakie środki działania, jakie 
be walki. 

Przed całą partią, przed każdym 
ezłonkiem partii stoi zadanie: stać 
na straży wykonanią uchwał partyj- 
nych i państwowych, wcielać w życie 
linię partii, nie dopuścić do jej skrzy 
wienia w praktyce, nie pozwolić na 
oportunistyczne lewackie wy- 
skoki, 

Tow. Bierut ma YI Plenum KC pod 
kreślił z całym maciskiem wagę kon- 
troli wykonania: 

„stosunek do wyko wata pod 
jetych uchi partyjnych i kontro- 
la papa sej zara! jest jed- 
ną z głównych słabości naszej pracy 
partyjnej, słabości, z którą powin- 
niśmy jak. najrychłej skończyć". 

Określając dalej warunki pomyśl- 
nej realizacji maszych zadań tow. 
Bierut stwierdził, iż jednym z tych 
warunków jest stała, systematyczna: 
kontroła wykonamia zadań  partyj- 
nych i państwowych, 

Ze słów tow. Bieruta wynika jasno, 
że w kraju budującym podstawy so- 
cjalizmu, gdzie interesy państwa spla 
tają się i zlewają z interesami naro- 
du, pracownik aparatu państwowego 
bez względu na to, czy jest kierow- 
nikiem centralnego ogniwa, czy też 
kierownikiem węższego odcinka pra- 
cy, winien pamiętać, że służy naro- 
dowi i jest niejako jego mężem zau- 
fania, Zajmowanie w naszym ustroju 
stanowiska kierownika, dyrektora, 
naczelnika czy pracownika państwo- 
wego — to zaszczytna misja, Każdy 
pracowatk naszego aparatu państwo 
wego  wimien odzmaczać się odda- 
niem, uczciwością i poczuciem odpo- 
wiedzfelności za powierzoną mu pra- 


eg, 

Wciełać w życie fmię partii i ħi- 
słoryczne zadania marodu — to stale 
i systematycznie kontrolować wyko- 
name uchwał parfii i uchwał rządu. 
Nałeżycie zorganizowana kontrola 
to najlepsza rękojmia pomyślnej rea- 
lizacji uchwał, to najwyższa i naj- 
słuszniejsza forma należytego kiero- 
wania pracą, 

„Można z całą pewnością powie- 
dzieć. že dziewięć dziesiątych na- 

szych luk i wyrw jest wynikiem bra 


„ku należycie postawionej kontroli 
wykonania" — mówił towarzysz 
Stalin. 


Każdy kierownik, bez wzgłędu na 
to, czy jest on kierownikiem central- 
neśo czy dołowego ogniwa — winien 
stale czuwać nad wykonywaniem u- 
chwał partii i rządu i stale kontro- 


Poznawać i oceniać kadry w działaniu 


Stała i systematyczna kontrold wy 
konania jest jednocześnie . doskonale 
czułym instrumentem, przy pomocy 
którego poznajemy ludzi, ich zalety 
i wady. i 

Człowieka poznawać należy w ro- 
bocie, oceniać go według tego, jak 
wykonuje zadania stawiane mu przez 
kierownictwo partyjne i państwowe. 
Kontroia wykonania pomaga więc do 
strzegać nowe, rosnące kadry mło- 
dych, pełnych entuzjazmu bojowni- 
ków o sprawę socjalizmu; pozwala 
jednocześnie demaskować nierobów, 
gadułów, biurokratów, ludzi naduży- 
wających władzy dla włąsnych inte- 
resów, Kontrola wykonania pomaga 
nie tylko poznawać kadry, ale i u- 
czyć je na własnych błędach, uczyć 
krytycznej i samokrytycznej oceny 
pracy. Kontrola wykonania pomaga 
wreszcie usuwać szkodników i ujaw- 
niać ich wrogą, rozkładową robotę, 
oczyszczać aparat państwowy od nie 
róbów i nieuków, szkodników i sa- 


- Franciszek Jóźwiak-Witold 


Komitetu Centralnego PZPR 


członek Biura Politycznego 


sować w życiu codziennym 'wskaza- 
nia wielkich teoretyków marksizmu, 
naukę i doświadczenia bolszewickie- 
śo kierowania, 

Uchwały VI Plenum KC postawiły 


stematycznie kontrolować wykonanie 
stawianych zadań, Kontrola nie mo- 
że być kampanijna, wyrywkowa, od 
wypadku do wypadku, Kontrola wy- 
konywania powinna być stała i sy- 


stematyczna, przed każdym członkiem partii, a w 
Dobrze kierować powierzonym so- |pierwszym rzędzie przed odpowie- 
bie odcinkiem pracy — to prawidło- | dzialnymi kierownikami naszego ży- 


cia państwowego, gospodarczego i 
kulturalnego wielkie i odpowiedzial- 
ne zadania. Jak te zadania zostaną 
wykonane, jak zostaną wcielone w 
Życie, w wielkiej mierze zależeć bę- 
dzie od kierowników, od ich umiejęt 


wo rozwiązywać zadania i organizo- 
wać prawidłowe wykonanie tych za- 
dań, 

„Stać u steru i patrzeć, żeby nic 
nie widzieć, póki okoliczności nie 
pchną nas wprost nosem w jakieś 


nieszczęście — to jeszcze nie zna- | ności organizowania kontroli wykona 
czy kierować — uczy towarzysz |nia wytycznych partii i rządu, od ich 
Stalin, — Nie w ten sposób rozumie | umiejętności rozmieszczania ludzi, 


bolszewizm kierownictwo. Aby kie- 
rować, trzeba przewidywać”, 

A przewidywać — to znaczy po- 
sługiwać się teorią marksizmu — 
leninizmu, dialektycznie myśleć, sto- 


stałego kontrolowania ich pracy, od 
umiejętności  mobilizowania najszer- 
szych mas partyjnych i bezpartyj- 
nych wokół zadań, jakie stawia par- 
tia. 


Wychowywać aparat partyjny i państwowy 
w duchu głębokiej więzi z masami 


rału partyjnego, gospodarczego i pań 
stwowego, 

Stawiać żądania innym — to zna- 
czy samemu świecić przykładem i 
wzorem w codziennej pracy, Im wyż- 
sze stanowisko zajmuje kierownik, 
tym stwowsze wymagania stawią mu 
partia i rząd, tym uważniej przygłą- 


Mobilizować najszersze rzesze pra 
cujących dla wykonania wytycznych 
partii i rządu — to w pierwszym rzę 
dzie przekonać je o słuszności tych 
wytycznych, uczynić wszystko, aby 
były one zrozumiałe į przyjęte jako 
własne, aby bezpartyjni wykonując 
zadania stawiane przez partię i rząd 


dania ich partii, awangardy mas pra 
cujących, kierowniczki narodu. Osią- 
śnąć to można tylko przez ścisłe 
związanie się z masami pracującymi. 

Wcielać w życie wytyczne partii i 
rządu — to jak najściślej powiązać w 
codziennej pracy cały aparat partyj- 
ny, państwowy i gospodarczy z naj- 
szerszymi masami narodu, znać na- 
stroje tych mas, ich potrzeby, bolącz 
ki i poglądy; uczyć się coraz lepiej 
mobiłizować masy do wykonywania 
zadań, podnosić ich poziom uświado- 
mienia politycznego, pogłębiać ich 
zaufanie do parti; i rządu. 

W tym duchu głębokiej, codzien- 
nej więzi z masami — należy 'wycho- 


cenia i zarządzenia. Nie ma kontroli 
wykonania „w ogóle" — jest stała, 
systematyczna kontrola wykonania 
ze strony kierowników jednostek 
nad tym, jak pracownicy danego re- 
sortu wykonują . zlecenia i zadania 
stawiane im przez kierownictwo. Je- 
żeli kontrola wykonania jest stała, 
systematyczna, jeśli jest prawidłowo 
i umiejętnie zorganizowana — to ka- 
dry wychowywane są w atmosferze 
wysokich wymagań, w poczuciu od- 
powiedzialności za własną pracę i 
pracę innych. 


czynili to z poczuciem, że są to za- 


dają się jego pracy wszyscy współ- 
pracownicy, partyjni i bezpartyjni. 
Każdy kierownik musi zawsze pa- 
miętać, że pracownicy patrzą na nie 
go i widzą w nim pierwszego — na 
danym odcinku — wykonawcę zadań 
stawianych przez partię i rząd i dla- 
tego każdy kierownik, „duży“ i „ma- 
ły”, musi wykonywać swe zadania z 
największą  sumiennością i z pełną 
świadomością tego, że to właśnie par 
tia postawiła go na dany odcinek 
pracy i że nie wolno mu zawieść za- 
ufania, jakim go obdarzono. Od kie- 
rowników partia i rząd domagają się 
bezwzględnego wykonywania uchwał 
partyjnych i państwowych, żelaznej 
dyscypliny i ofiarności, poszanowa- 


Kontrola wykonania spełnia funk- 
cję reflektora  ujawniającego osiąś- 
nięcia, błędy i niedomagania, Służy 
więc ona jednocześnie sprawie ucze- 
nia i wychowywania kadr, 

Kontrola wykonania pozwala uo- 
gólniać j upowszechniać osiągnięcia, 
uczyć się na błędach, aby ich unikać 
Przez. stałą, krytyczną analizę pracy 
podnosimy jej poziom i poziom kadr. 

Brak kontroli wykonania powodu- 
je zanik poczucia odpowiedzialności 
u pracowników, sprzyja rozluźnieniu 
‘dyscypliny, niewypełnianiu zadań i 
dyrektyw stawianych przez kierow- 
„nictwo, rodzi atmosferę beztroski, 
braku poszanowania dla uchwał i wy 
tycznych partii i rządu, wypacza naj 
lepsze nieraz charaktery i powoduje 
rozkład aparatu. 

Brak kontroli — to brak krytycz- 
mego spojrzenia na pracę podległego 
sobie aparatu i brak samokrytyczne- 
go spojrzenia na własną pracę. Takie 
zjawiska, jak np. niewykonanie pla- 
mów produkcyjnych, tolerowanie zbyt 
wysokich kosztów własnych produk- 
cji, nierentowności przedsiębiorstwa, 
brak polityki oszczędzania, nieupłyn 
nianie remanentów itp, — oto naj- 
„częściej skutki braku odpowiedniej 
*kontroli wykonania, skutki wypływa- 


'ki nadużywania władzy i łamania za 


wywać wszystkich pracowników apa lnia dla wytycznych. partii i rządu, 


Przestrzegać rewolucyjnej praworządności 


kowaniu wielu kierowników do za- 
gadnień dyscypliny finansowej, norm 
zatrudnienia, płac i nieprzestrzega- 
nia przepisów  fachunkowo-kaso- 
Wych. Brak kontroli wykonania po: 
wodował poważne uchybienia po tej 
linii w wielu nader odpowiedzialnych 
instytucjach i urzędach. i 

Mimo, iż od chwili wydania dekre- 
tu o przestrzeganiu tajemnicy pań- 
stwowej i służbowej upłynął już prze 
szło rok — brak kontroli wykonania 
ze strony odpowiedzialnych kierow- 
ników powoduje, że na odcinku tym 
notujemy dziś jeszcze — pozbawio- 
ny poczucia odpowiedzialności i bę- 
dący wyrazem braku czujności 
beztroski stosunek do przestrzegania 
przepisów tego dekretu. 

Kontrola wykonania ujawniła god- 
ne pożałowania niedbalstwa w nie- 
których ministerstwach i w szeregu 
poważnych instytucji państwowych. 
Wykazała ona niedopuszczalną lek- 
komyślność i ślepotę wielu odpowie- 
dzialnych 7z“ i kierowni- 


` 


Poszanowanie”**dla uchwał partyj™ 
nych*i rządowych łączy się niero- 
zerwalnie ze sprawą rewolucyjnej 
praworządności, 

Tow. Bierut na VT Plenuń KC że 
szczególnym naciskiem  napiętnował 
jako najwyższe szkodnictwo wypad- 


sad praworządności. 

„Wszystkie wyczyny sekciarskie— 
powiedział tow. Bierut — którym 
towarzyszy nadużycie władzy, mu- 
szą być zakwalifikowane jako kary 
godne szkodnictwo w stosunku do 
tej władzy ludowej, tym cięższe, że 
popełniane przeważnie przez człon- 
ków partii. Poszanowanie dla auto- 
rytełu władzy ludowej, odnoszenie 
się do praw przez tę władzę wyda- 
wanych z najwyższym szacunkiem, 
przestrzeganie na każdym kroku 
zasad praworządności rewolucyjnej 
jest, zdawałoby się, elementarnym 
obowiązkiem obywatelskim. A tym- 
czasem stosunek wielu członków 
partii do sprawy praworządności 
przypomina niekiedy postawę ludzi 


„dygnitarzy 


najbardziej społecznie zacofanych”. 

Jednym z kardynalnych zadań, ja- 
kie ma do wypełnienia kontrola wy- 
konania — to stałe, systematyczne 
kontrolowanie jak wykonywane są 
ustawy i postanowienia władzy ludo 
wej, stałe i systematyczne ujawnia- 
nie czy prawa ustalone przez władzę 
ludową nie są nadużywane. 

Wiemy z codziennej praktyki, że 
wielu jest jeszcze u nas ludzi zajmu- 
jących nawet odpowiedzialne stano- 
wiska, którzy nie przestrzegają czę- 
sto podstawowych zasad praworząd- 
ności. Często tacy ludzie usiłują fra- 
zesami niby rewolucyjnymi masko- 
wać swój lekceważący stosunek do 
obowiązujących praw ludowych. Dla 
takich ludzi często ustawa czy 
uchwała to „przeszkoda“ w zajmo- 
wanej przez nich rzekomo „rewolu- 
cyjnej“, a w rzeczywistości fałszy- 
wej postawie. Tacy kierownicy za- 
pominają, że ustawy i uchwały wy- 
rażają wolę mas pracujących, że 
wykonanie tej woli i kontrola jej wy 
konania jest najświętszym obowiąz- 
kiem dobrego kierownika, prawdzi- 
wego patrioty. 


jące z nieposzamowania wytycznych 
partii i rządu, : 

I tak — jeśli sięgnąć do kiłku za- 
ledwie spośród wielu podobnych przy 
kładów — brak kontroli wykonania 
w Centralnym Zarządzie PPB w War 
szawie był przyczyną wysokich kosz 
tów własnych produkcji. Brak kon- 
troli wykonania w „Filmie Polskim" 
spowodował, że w Okręgowym Zarzą 
dzie  Rozpowszechniania Filmów w 
Bydgoszczy w 1949 r, nie było w o- 
| góle planu oszczędności. Brak kon- 
troli wykonania w Ministerstwie Han 
dlu Wewnętrznego i w Centrali Sbół 
dzielni Mleczarsko-Jajczarskich był 
przyczyną nieproporcjonalnie wyso- 
lkieśo procentu odpadów asortymen- 
tu w obrocie, co spowodowało stra- 
ty dla skarbu państwa i szkody, je- 
śli idzie o planowe zaopatrzenie ryn- 
ku wewnętrznego, 


botażystów, ` 

Trzeba przy tym pamiętać, że kon 
trolować trzeba wszystkich;  „do- 
brych" i „złych" pracowników. Złych zy 
może kontrola naprawić lub, gdy nie] W stosunku do kierowników, dla 
ma już możliwości ich naprawienia— | których uchwały i wytyczne partii 
usunąć. Dobrych zaś, przez napra-|i rządu są tylko kawałkiem papieru 
wienie błędów we właściwym czasie, | nie powinno się szcezędzić używania 
ustrzeże od dalszego ich popełniania. | oręża wychowawczego, jakim jest 
Brak kontroli może powodować nie-| krytyka i samokrytyka. W razie po- 
bezpieczny objaw samouspokajania i| trzeby zdejmować ich z zajmowa- 


demoralizować nawet dobrych pra- | nych stanowisk. 
cowników. Naruszanie w poszczególnych ogni 
Kontrola wykonania obowiązuje: wach naszego aparatu administracyj 


nie tylko specjalne organy kontrolne, į nego i gospodarczego poleceń partii 
ale i cały zespół, obowiązuje onaji rządu prowadzi do rażących przy 
wszystkich odpowiedzialnych pra- | kładów braku poszanowania dla wy- 
cowników, a przede. wszystkim obo- į tycznych partyjnych i państwowych. 
wiązuje samego kierownika; on bo-la przejawia się to m. in. w ustosun 
wiem najlepiej potrafi stwierdzić, jak | 
wykonywane są jego zlecenia. Kon- 
trola przeprowadzona przez kierow- 
nika podnosi jeśo autorytet, podnosi 
dyscypline pracy, 

Dobrze kierować — to stale i sy- 


Nie jest przypadkiem, że 


miesięcy temu naszi 


kilka| go i bezpośredniego 
partia i rząd| przez rady narodowe 
przyjęły uchwałe o obowiazku stałe| cie centralne i terenowe . 


ków naszych urzędów. Ze zjawiska- 
mi tego typu musimy najkategorycz 
niej walczyć. 

Oto co powiedział o takich „dyg- 
nitarzach* towarzysz Stalin na/XVIII 
Zjeździe WKP(b): 

„Jeden typ pracowników to 
ludzie z pewnymi zasługami w prze 
'szłości, ludzie, którzy stali się dyg- 
nitatzami, ludzie, którzy uważają, 
że ustawy partyjne i radzieckie pi- 
sane są nie dla nich, lecz dla głup- 
ców. Są to ci sami ludzie, którzy 
nie uważają za swój obowiązek wy 
konywania uchwał partii i rządu i 
którzy podważają w ten sposób pod 
stawy dyscypliny partyjnej i pań- 
stwowej.. Ci zarozumiali dygnita- 
rze sądzą, że są nie do zastąpienia 
i że mogą bezkarnie łamać uchwały 
organów kierowniczych. Jak postę- 
pować z takimi pracownikami? 
Trzeba ich bez wahania usuwać ze 
stanowisk kierowniczych bez wzglę 
du na ich zasługi w przeszłości. 
Trzeba ich degradować z ich stano- 
wisk i ogłaszać to w prasie”, 

Oto stalinowska postawa w sto- 
sunku do sprawy poszanowania 
uchwał i wytycznych partyjnych i 
państwowych. : 

Brak poszanowania dla zasad re- 
wolucyjnej praworządności, to pierw 
szy krok do nadużycia władzy. U- 
chwały VI Plenum KC naszej partii 
zobowiązują nas do jak najostrzejsze 
go reagowania partyjnego i państwo 
wego na tego rodzaju wypadki Re- 
agować na wypadki nadużycią wła- 
dzy potrafimy tylko wtedy, jeśli dzię 
ki dobrze postawionej kontroli wyko- 
nania będziemy te wypadki ujaw- 
niać, wyciągać na  powierzchnyę i 
poddawać ostrej krytyce. ; 


Łączyć kontrolę odgórną z kontrolą oddolną 


przyjmowania 
przez instytu- 
obywateli, 


miana kontrola wykonania pozwoli 
nam ujawnić braki, usterki i niedo- 


zawracających się z prośbami, żalami 
i troskami. 

Intencją tej uchwały jest niewąt- 
pliwie kontrola wykonania — kon- 
trolowanie tego, jak w praktyce, w 
życiu codziennym nasz aparat partyj 
ny i państwowy spełnia swe zada- 
nia, jak pracę tego aparatu oceniają 
szerokie rzesze pracujących w mieś 
cie i na wsi. ' 

„My, kierownicy 
rzysz Stalin — widzimy rzeczy, wy 
darzenia, *ludzi tylko z jednej stro- 
ny, powiedziałbym od góry, a więc 
nasze pole widzenia jest mniej lub 
więcej ograniczone. Na odwrót — 
masy widzą rzeczy, wydarzenia, lu- 
dzi z innej strony, powiedziałbym 
z dołu, ich pole widzenia jest za 
tym również do pewnego stopnia 
ograniczone. Aby otrzymać prawi- 
dłowe rozwiązanie zagadnienia na- 
leży połączyć te dwa doświadczenia, 
Tylko w takim wypadku kierowanie 
będzie prawidłowe”. 

Tak więc odgórna kontrola wyko- 
nania winna się łączyć i wiązać z 
kontrolą oddołną. Tylko tak zrozu- 


— mówi towa- 


ciągnięcia w pracy oraz demaskować 
tych, którzy nadużywają władzy lu- 
dowej dla swoich egoistycznych ce- 
lów. Tylko tak zrozumiana kontrola 
wykonania pozwoli w praktyce dnią 
codziennego wychowywać pracowni- 
ków, podnosić ich na wyższy poziom, 
a tym samym podnosić 
władzy ludowej. 

A z tą odgórną i oddolną kontrolą 
wykonania nie jest jeszcze u nas 
dobrze. Świadczą o tym jaskrawe wy 
padki nadużycia władzy, które przez 
długi nieraz okres czasu uchodzą u- 
wadze organów kierowniczych; świad 
czą o tym niebezpieczne objawy zu- 
pełnego braku kontroli wykonania, 
kierowania zza biurka, dekretowania, 
przerostów  biurokratyzmu. Często 
kontrola wykonania przeprowadzana 
jest formalnie, powierzchownie, nie 
ujawnia faktycznych błędów i bra- 
ków w tej lub innej instytucji. Jest 
to niebezpieczne zjawisko. Taka kon 
trola wykonania nie może być tole- 
rowana, ponieważ miast podnosić wy 
konawstwo wzwyż — obniża je. 

Dla przykładu warto podać, jak to 
w b. Ministerstwie Komunikacji w 
IV kwartale ub. r. przeprowadzono 
kontrolę działalności wydziałów kon 
troli w dyrekcji okręgowej dróg wod 
nych w Gdańsku j dyrekcji w Pozna 
niu. Jakież były wyniki kontroli wy- 
konania? Wyniki były takie, że wy- 
starczyłoby z nagłówków figurują- 
cych w sprawozdaniach z przeprowa 
dzonej kontroli usunąć nazwy kon- 
trolowanych jednostek, a treść pozo- 
stałaby jedna: zbiór ogólników nie 
wiążących się ze specyfiką działal- 
ności jednostek kontrolowanych i nic 
nie mówiących o konkretnych wyni- 
kach przeprowadzonej kontroli. 

A oto inny przykład braku kon- 
troli wykonania: Ministerstwo Leś- 
mictwa i Centralny Zarząd Lasów 
Państwowych przez zaniedbanie kon 
troli wykonania prac zrębowo-bra- 
karskich doprowadziły do tego, że 
% kolei leśniezowie nie przeprowadza 
li kontroli wykonania zadań posta- 
wionych przed pracownikami za- 
trudnionymi przy wyrobie papierów- 
ki, co spowodowało samowolne Wy- 
rabianie papierówki w nadmiernych 
grubościach i doprowadziło do olbrzy 
miego marnotrawstwa drewna. 

Inny przykład: kontrola raejonal- 


autorytet 


nego wykorzystywamia kadr to jedno 
z najpoważniejszych zadań kontwołi 
wykonania. Należy stwierdzić, że i 
na tym odcinku wiele jest jeszcze m 
nas do naprawienia. Kontrola stwier 
dziła np., że brak takiej kontroli w 
Ministerstwie Zdrowia. spowodował 
niewłaściwe i niedostosowane do aktu 
alnych potrzeb rozmieszczenie leka- 
rzy, nieplanowe zatrudnienie absol- 
wentów akademii medycznych, libe- 
ralny stosunek do lekarzy, których 
postawa społeczna koliduje z zadania 
mi stojącymi przed socjalistyczną 
służbą zdrowia. ć 

Przytoczone przykłady, które, nie- 
stety, można mnożyć, wskazują nie- 
wątpliwie na konieczność wzmocnie- 
nia kontroli wykonania w central- 
nych instytucjach państwowych i pod 
ległych im jednostkach. 

Przy kontroli wykonania kierow- 
nicy winni ze szczególmą wnikliwoś- 
cią sprawdzać jakie jest ustosunko- 
wanie się podwładnych pracowników 
do skarg i zażaleń obywateli i beze 
litośnie biczować tych kierowników, 
którzy przejawiają lekceważący, bez 
duśzny stosunek do potrzeb mas 
pracujących. 

Nierzadkie są jeszcze wypadki, że 
podania leżą miesiącami niezałatwio* 
ne, że wędrują z urzędu do urzędu, 
przy czym petent nie wie nawet o 
tym, że na tych podaniach roi się 
od dekretacji i przekazywań „węg. 
właściwości* — a obywatel czeka i 
czeka nie otrzymując odpowiedzi. 
Trzeba uczyć się od przewodniczące- 
go naszej partii, tow. Bieruta, jak, 
pracuje kierownik. Mimo nawału pta 
cy tow. Bierut znajduje czas i' na 
to, aby skontrolować osobiście, czy 
podania i skargi, składane na jego 
imię były rozpatrzone i prawidłowo 
rozstrzygnięte. 

Nie idzie o to, aby każdą skargę 


|uwzględniać — bywają bowiem skar 


gi niesłuszne — ale każdy obywatel 
musi mieć pewność, że jego Skarga 
będzie rozpatrzona, że fakty . przez 
niego podane będą skontrolowane. A 
przecież często zdarza się, że poda- 
nia obywateli pomagają ujawnić rze- 
czywiście poważne uchybienia, a na* 
wet nadużycia, pozwalają zdemasko- 
wać szkodników, sabotażystów i zło 
dziei grosza publicznego. Przy czy- 
taniu więc próśb i podań należy być 
wnikliwym, by nie przepuścić momen 
tów, które mają nieraz ważkie zna- 
czenie polityczne, organizacyjne lub 
gospodarcze. 

Problem pomyślnego wyniku kon- 
troli zależy w bardzo dużej mierze 
od twórczej myśli i rozumnej inicja* 
tywy badającego wykonanie wytycz- 
nych partii i rządu, przy czym me- 
tody kontroli wykonania powinny 
stale doskonalić się w oparciu, oczy- 
wiście, o zdobyte doświadczenia. 
Nie ma i nie może być gotowych 
standartowych recept na kontrolę wy 
konania wytycznych partii i rządu, 
ponieważ każda kontrola posiada 
swoiste cechy, wynikające z właści» 
wości sprawdzanych obiektów oraz 
wielu innych przesłanek, które wy* 
suwa w każdej chwili samo życie. 

Kontroli wykonania powinien być 
obcy wszelki brak obiektywizmu, u- 
stosunkowanie się do sprawy tylko 
na podstawie powziętych z góry i po 
wierzchownych opinii itp. Przy kon- 
troli wykonania niedopuszczalne jest 
zacieranie usterek i braków, przeja- 
wów liberalizmu į braku zasad, szcze» 
gólnie w stosunku do osób łamiących 
ustawy państwa ludowego. 


Kontroli wykonania musi towarzyszyć 


krytyka i samokrytyka 


Jednym z zasadniczych elementów 
dobrze prowadzonej kontroli wykona 
nia jest przeprowadzenie kontroli w 
odpowiednim czasie. Nie można np. 
przeprowadzać kontroli wykonania 
po upływie długiego okresu czasu od 
momentu powzięcia decyzji, zarzą- 
dzenia, uchwały czy ustawy. Kon. 
trola wykonania winna być rozpoczy 
nana z chwilą wydania decyzji, za- 
rządzenia lub faktycznego działania 
ustawy — wówczas pozwala ona za- 
pobiegać błędom i wypaczeniom lub 
umożliwia naprawienie skrzywionej 
w praktyce linii. 


Nieodzownym warunkiem dobrze 
prowadzonej kontroli wykonania jest 
obiektywność kontroli, wysokie wy- 
magania, pryncypialność, stosowanie 
ostrej krytyki i samokrytyki. Kon- 
trola winna badać fakty i dokumen- 
ty i nie szczędzić poszczególnych ó- 
sób bez względu na to, jakie zajmują 
stanowiska, szczędzić trzeba tylko 
sprawę — jak uczy towarzysz Stalin, 

Towarzysz Stalin tak mówi o zna- 
czeniu krytyki: 

„Niech partia, niech bolszewicy, 
niech wszyscy uczciwi robotnicy i 
elementy pracujące naszego kraju 
ujawniają braki w naszej pracy, 
braki w naszym budownietwie, niech 
nakreślaja drogi likwidacji nąszych 
braków, po to, by w naszej pracy 
i w naszym budownictwie nie było 
zastoju, błota, gnicia, po to, by ca- 
ła nasza praca, całe nasze budow- 
nietwo doskonaliło się z dnia na 
dzień i kroczyło od sukcesu do suk- 
cesu“. 7 

O samokrytyce 
mówi. że: 


towarzysz Stalin 


„„jest nam potrzebńa jak po- 
wietrze, jak woda... bez niej, bez sa 
mokrytyki nasza partia nie mogła- 
by posuwać się naprzód, nie mogla. 
by ujawniać naszych bolączek, nie 
mogłaby likwidować naszych bra- 
ków“. 

Te wskazania towarzysza Stalina 

winny przyświecać każdemu kierow= 
nikowi, każdemiu członkowi partii, 
_ Są jeszcze u nas ludzie, którzy z 
dużą niechęcią wysłuchują krytyki, a 
z jeszcze większą niechęcią samokry* 
tycznie oceniają swą własną pracę. 
Tacy kierownicy nigdy nie potrafią 
należycie zorganizować swej pracy, 
ami należycie przeprowadzić kontrołi 
wykonania. Strach przed krytyką i 
samokrytyką powoduje z kolei, że 
kontrola wykonania jest formalna, 
powierzchowna, nie ujawnia faktycz 
nych błędów, na skutek czego dany 
kierownik nie potrafi nakreślić wła- 
ściwej drogi naprawienia  popełnio- 
nych błędów, 

Wytyczne VI Plenum .KC naszej 
partii ze szczególnym naciskiem nā- 
kazują nam zwiększyć poczucie odpo 
wiedzialności naszych kierowników 
za wykonywanie uchwał partii i rzą* 
du, a wprowadzić w życie te uchwa- 


ły — to postawić na należytym po- * 


ziomie organizację pracy i kontrolę 
wykonania. 

„Ostry reflektor kontroli 
nia, oświetlający wszystkie nasze 
braki i niedomagania, podniesienie 
na wyższy poziom krytyki i szm0- 
krytyki, pozwoli nam pod kierownie- 
twem naszej partii i towarzysza Bie- 
ruta wykonać wielkie zadania, jakie 
postawiło przed nami VI Plensa 
Komitetu Central wa PZPR. 


wykona- 
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Novy etap pracy twórczej na- 

szego teatru rozpoczynamy 
od wystawienia komedii Moliera, 
Spośród utworów wielkiego pisarza 
wybraliśmy „Chorego z urojenia". 
Dlaczego wystawianie Moliera w 
naszej obecnej sytuacji uważamy za 
celowe i pożyteczne? Dlaczego wy- 
braliśmy właśnie „Chorego z uro- 


` jenia?" Jak chcemy tę realistyczną 


i;pełną prawdy społecznej komedię 
pokazać naszemu widzowi? Odpo- 
wiedzmy sobie w kilku słowach 
te pytania. 

Życie Moliera przypada na wiek 
XVII. (1622 — 1673). Urodził się i 
zmarł w Paryżu. Twórczość całego 


_ jego życia związana była z teatrem: 


grał jako aktor, był reżyserem, kie- 
rownikiem teatru, napisał wreszcie 


pnzeszło trzydzieści utworów drama | 


tycznych. Teatr Moliera, najwięk- 
szego komediopisarza francuskiego, 
stamowi przełom w historii teatru, 
nie tylko francuskiego, ale i świato- 
wego. Na sztukach Moliera uczyły 
się całe pokolenia pisarzy — wpły- 
wy jego teatru dadzą się odszukać 
w rozwoju wszystkich niemal lite- 
ratur europejskich. Moliera, 


ło można nazwać 
współczesnego, realistycznego 
atru. Molier odegrał 
dużą rolę w historii kultury ludz- 
kiej. Ale czy historyczne zasługi Mo 
liera potrafią nam wytłumaczyć o- 
zromną popularność, jaką zdobyły 
jego utwory na scenach świato- 
wych w ciągu trzech prawie wie- 
ków i jaką cieszą się do dziś? Prze- 
cież i teraz tysiące ludzi śmieją się 
i wztuszają na przedstawieniach 
komedii Moliera — bynajmniej nie: 
dlatego, że autor 3 wieki temu ode- 
grał wybitną rolę w historii teatru, 
europejskiego. Jeżeli przykładamy? 
szczególną wagę do wystawiania 
sztuk Moliera, to wpływają na to 
powody poważniejsze i głębsze. 
Moliera słusznie można nazwać 
jednym z twórców teatru reałistycz- 
nego, Można go tak nazwać \ gdyż 
materiał do swych sztuk czerpał 
Molier z otaczającego go Życia. A 


po- | 
dobnie jak wielkiego Szekspira, śmia | 
jednym z ojców | 
‘te= 
niewątpliwie | 


"Ry ipa p e 


fa i mara 


Molier zawsze aktualny 


"(W związku z premierą sztuki „Chory z urojenia“ w Teatrze Powszechnym) 


"życie miał bogate w doświadczenia: 
znał doskonale Paryż, w którym 
urodzłi się jako syn tapicera — 
w czasie dwunastoletniej wędrówki 
teatralnej poznał prowincję francu- 


naj ską — można bez przesady powie- 


dzieć, że Molier widział i znał 
wszystko, co we Francji jego cza- 
sów. można było zobaczyć i poznać, 
zaczynając od głodowej egzystencji 


PZ 


a kończąc na wspaniało- 
ściach królewskiego dworu. 

Przez cały ciąg swego życia mu- 
siał Molier walczyć z przeciwnościa 


chłopa, 


mi — w młodości poznał więzienie 
za długi, stale borykał się z trudno- 
ściami materialnymi, Powód jego 
wieloletniej wędrówki po Francji 
był bardzo prosty: on i jego grupa 
teatralna nie miel się z czego w 
Paryżu utrzymać. r 

Gdy wrócił do Paryża, popularny 
już i sławny wśród szerokich rzesz 
miłośników teatru, gdy zdołał so- 
bie zaskarbić pewne względy Same- 
go Ludwika XIV, z „bożej łaski" 
absolutnego króla Francji, rozpóczę 
ły się nowe kłopoty, Ścigała Mo- 


liera zawiść konkureńtów,, obawiają 
cych się, że genialny „komediant* 
odbierze im względy i dworu i pu- 
bliczności. Szceególnie zajadłą na- 
gonkę na Moliera i jego teatr pro- 
wadzili ci wszyscy, których zraniło 
satyryczne. ostrze jego komedii, a 
więc dworska i mieszczańska kołtu- 
neria, kler, „dobrze urodzone* de- 
wotki i „źle urodzeni* dorobkiewi- 
cze. 

Podjazdowa walka przeciw wiel- 
kiemu pisarzowi trwała do końca 
jego życia. Molier zahartował się w 
niej, jego zmysł obserwacji zaostrzył 
się niebywale. Komedie Moliera, 
zwłaszcza zaś te, które pochodzą z 
ostatnich kilkunastu lat jego życia, 
odzwierciedlają prawdziwe oblicze 
Francji drugiej połowy XVII wieku. 
Ludzie w jego komediach i sy- 
tuacje w jakich autor ich pokazuje, 
to Francuzi z jego czasów, to sy- 
tuacje, które mogły się zdarzyć i 
zdarzały się codziennie. Komedie Mo 
liera są dla nas artystycznym doku- 
mentem epoki — mają dła nas wieł 
ką wartość poznawczą, Ale nie tyl- 
kô to stanowi o ich trwałej war- 
tości, 

Gdyby komedie Moliera były tyl- 
ko „dokumentami epoki* — to in- 
teresowałyby wąskie koło specjali- 
stów: historyków kultury i teatru. 
Nie było by mowy o żywotności Mo- 
liera na scenie do dziś, o powodze- 
miu wśród najszerszych rzesz 'wi- 
dzów teatralnych, 

Molier nie był beznamiętnym i 
chłodnym obserwatorem toczą- 
cego się dokoła niego życia. Pò- 
trafit odróżniać dobrych od złych, 
krzywdzicieli i pokrzywdzonych. 
Talent swój poświęcił wałce z prze- 
sądami, kłamstwem, niesprawiedli- 
wością. W twórczości Moliera znaj- 
dziemy najlepsze, bar og po- 
stepowe myśli i dążenia epoki , któ- 
ra go wydała. I to jest jego naj- 
większym tytułem de sławy, to 
właśmie jest przyczyną trwałości je- 
go wielkiej sztuki, 


Struktura społeczna Francji, w 
której żył Molier była skomplikó- 
W wieku poprzednim, XVI, 


wana. 
podobnie jak w Anglii i we Wło- 
Szech, coraz bardziej we Francji 


dochodzi do głosu i znaczenia mie- 
szczaństwo. Rozwija się międzyna- 
rodowy handel, kupcy dorabiają się 
majątków na zamorskich, kolonial- 
nych towarach — w związku z roz- 
wojem gospodarki towarowej wzra- 
sta produkcja przemysłówa. Do wal 
nej rozgrywki między starym, feu- 
dalnym porządkiem, a nowymi si= 
tami społecznymi doszło, tak jak i 
w Anglii. w pierwszej połowie XVII 

wieku. Wiemy, że w Anglii mie- 
szczaństwo zwyciężyło, że nowy 
twór społeczny, jaki tam powstał — 
monarchia konstytucyjna, to typowa 
dla Anglii forma panowania burżua- 
zji. We Francji układ sił wyglądał 
inaczej. Zostało zniszczone feu- 
dałne rozdrobnienie władzy, ale 
burżuazja nie potrafiła sobie wy- 
walczyć przewagi, nie umiała wyży 
s szerokiej fali buntów .ludo- 
wych, by stanąwszy na ich czele 
rozgromić do końca feudalizm. Zwy 
ciężyła we Francji zasada abśolut- 
nej, nieograniczonej władzy królew- 
skiej. Ludwik XIV, za czasów pa- 
nowania którego tworzy Molier, to 
najbardziej typowy przedstawici el 
francuskiego absolutyzmu.. Absolu- 
tyzm ten pozbawił możnowładców, 
wielkich właścicieli ziemskich, pra- 
wa wtrącania się do rządów kró- 
lewskich, nie pozwalał arystokracji 
rządzić samowładnie swymi  posia- 
dłościami. Ale pozbawiając arysto= | 
krację obszarniczą feudalnych 
praw politycznych, król absolutny 
bynajmniej nie pozbawił szlachty 
francuskiej uprzywilejowanego w 
państwie stanowiska. Ludwik XIV 
nie oddał odebranych szlachcie i 
duchowieństwu praw klasie mié- 
szczańskiej, Źródłem potęgi królew- 
skiej był silny skarb Lud- 
wik XIV dobrze rozurniał, że naj- 
łatwiej może wycisnąć potrzebne 
mu sumy pieniężne z mieszczan — 
z drugiej strony król wiedział rów- 
nie dobrze, że mieszczanie nie po- 
zwoliliby się bezkarnie  obdzierać, 
gdyby posiadali prawa polityczne. 
Praw więc politycznych nie dostali, 
stracili nawet te, które zdóbyli so- 
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mistrz barwy i wnikliwy psycholog 


Artysta ludowy RSFRR, członek .rze- 
ezywisty Akademii Sztuk Pięknych, lau- 
rent Nagrody Stalinowskiej, Piotr Kon- 
czałowski, jest jednym z najwybiniej- 
szych radzieckich artystów-malarzy, Prze 
szło 50-letni okres jego twórczości ilu- 
struje otwartą niedawno w Moskwie 
piętnasta z kolei — wystawa jego dzieł. 

Malarstwo Konczałowskiego pulsuje 
radością życia; optymizm jest najwyra- 
aistszą cechą jego spojrzenia na "Swiat. 

Na obecną wystawę składają się prze 
de wszystkim liczne martwe natury z 
różnych okresów jego twórczości, One 
to adłecydu ją o pierwszym wrażeniu z 
wystawy: olbrzymie malowidła, na któ. 


i dziczyzny, są nakreślonym mistrzow- 


ską ręką obrazem obfitości, Martwa na 
tura Konczałowskiego zdumiewa swą 
wielobarwnością, swymi efektami kolo- 
rystycznymi, Dla osiągnięcia tych efek- 
tów malarz nie waha się łączyć na jed- 
nym obrazie rzeczy niespotykanych ra- 
zem w  jwzyrodzie, jak np. w obrazie 
„Przeróżne kwiaty“, gdzie obok — kwia 
tów wiosennych — widnieją kwiaty let- 
nie i zimowe, 

Ze szczególnym zamiłowaniem artysta 
maluje kiście bzu, jeszcze skrzące się ro 
są poranną, bzy wszelkich odcieni 
i wszelkich odmian, bzy na tle okna, w 
wazonach, koszach, albo też po prostu 


rych widnieje mnóstwo warzyw, owoców | losy świeżo ściętych gałęzi, Bzy Kon- 


— 


|Do niemieckiego towarzysza 


i | dedykacją: 


czałowskiego — te radosny hyma na 
cześć wiosny i słońca, 

Z pietyzmem odmalowuje artysta pięk 
ne starych murów — arcydzieł architek- 
tury, odblask promieni słonecznych na 


szarych _i białych kamieniach, wysokie 


łozy i sitowia nad brzegami rzeki W'oł- 
chow, jasne srebrzyste barwy północnej 
wiosny, Widzimy też cykl pejzaży włos- 
kich z r. 1924, które wysoko ocenił Ma- 
ksym Gorki. Bawiącemu wówczas w Sor 
| rento artyście 
„Piotrowi Konczałowskiemu, 


ofiarował on książkę z |je opanowanie, 


pełne są ciepła i serdeczności: artysta 
wnika w 
przejmuje się jego radościami i smutka 
mi, 


intymny światek dziecięcy, 


X sóswłośikiwini pozowałi de por- 


tretów kompozytor Sergiusz Prokofiew, 
pianista Sofronicki, 
jew, Wsiewołod, Iwanow, Marszak, Si- 
monot, reżyser : 
slynny chirurg, Wiszniewski i wielu in 
nych. Portrety Konczałowskiego cechu 


pisarze — Agr) E eea "| - TGJIRENEKWIGE WC a 
filmowy Dowżenko, 


umiarkowana kolory- 


styka: dominują w nich tony ciemne 


bie w wiekach poprzednich — ale 
w interesie króla nie leżał też upa- 
dek burżuazji — straciłby przecież 
największe źródło dochodów. W in- 
teresie Ludwika XIV leżała taka o- 
sobliwa „równowaga“ między for- 
mami starymi, feudalnymi, które 
wyrażały się uprzywilejowaną po- 
zycją kleru i szlachty — a rozwo- 
jem ekonomicznym burżuazji. Dzię 
ki takiej właśnie równowadze Lud- 

ik XIV zdobywał środki na zabor- 
cze wojny i na utrzymanie ogrom- 
nego, wystawnego dworu — dzięki 
takiej równowadze potrafił wszys 
kich trzymać mocną ręką. Rzecz 
jasna, że płacił za to naród francu- 
ski. Chłop, rzemieślnik i wyrobnik 
francuski cierpiał wszystkie niemal 
ciężary średniowiecznego  feudaliz- 
mu, a z drugiej strony odczuwał już 
boleśnie eksploatację związaną z na 
wym, kapitalistycznym typem pro- 
dukcji. Francją Ludwika XIV rzą- 
dził już pieniądz, tak, jak 


kapitalistycznych, ale rządził. pod 
pokrywką starych, feudalnych form 
ustrojowych. Oczywiste, że taka 
równowaga była bardzo chwiejna, 
a okres przejściowy, jakim była 
władza króla absolutnego, mógł do- 
prowadzić tylko do rewolucji bur- 
żuazyjnej Wybuchła ona we Fran- 
cji, ale dopiero pod koniec wieku 
łą w sło przeszło lat po śmier- 

i Moliera, W czasach, gdy wielki 
rów żył i tworzył, utrzymywała 
się we Francji w najlepsze owa 
równowaga między szlachtą, kle- 
rem i burżuazją, równowaga, której 
ciężary ponosiły wyzyskiwane masy 
ludu francuskiego, a z której zyski 
ciągnął przede wszystkim król, a po 
tem sfery posiadające. 


Molier w swej twórczości atakuje 
zjadliwie zarówno przeżytki feuda- 
lizmu, jak i typy wazbogaconych, 
chciwych przedstawicieli burżuazji. 
"Toteż twórczość jego bliska jest 
szerokim masom ludowym — inte- 
resy, których Molier broni w swych 
komediach, są interesami znacznej 
większości narodu francuskiego. 


Molier żył w okresie przejścio- 
wym — w jego czasach nie przestał 
ciążyć nad życiem społecznym feu- 
dalizm ze swymi przesądami stano- 
wymi, a jednocześnie rysował się 
już w całej ohydzie system kapita- 
listyczny oparty na brutalnej wła- 
dzy pieniądza. To, że Molier potra- 
fił jednocześnie dostrzec zgubne 
skutki społeczne obu tych formacji, 
i feudalizmu i kapitalizmu sprawia, 
że poglądy jego na życie ludzkie są 
tak zadziwiająco szerokie — bardzó 
nam do dziś bliskie. 


Molier pokaeuje nam w swych ko 
miediach, że na przeszkodzie szczę- 
ściu ludzkiemu, na przeszkodzie 
sprawiedliwości społecznej stoi 
krzywda płynąca z ucisku człowie- 
ka przez człowieka — obojętnie, czy 


Dwa lat 


to się 
dzieje we współczesnych państwach 


Nr S% 


ten ucisk wyraża się panowanierm 
pieniądza, czy przesądów — społecz= 
nych. Molier żąda prawa do szczę- 
ścia dla człowieka i jednocześnie 
pokazuje, jak bohaterowie jego zdo< 
bywają to prawo walcząc z ciem 
notą, zacofaniem, chciwością, cias= 
nym egoizmem. O to samo walczył! 
najlepsi synowie ludzkości — o to 
samo walczy obecnie nasz ustrój, 
ustrój sprawiedliwości społecznej. 

Wielki nauczyciel mas ludowych, 
Lenin, mówił, że „nowej kultexze 
proletariackiej trzeba przyswajś6 
wszystko to, ce cenne w kalturze 
przeszłości“, W dorobku postępowe 
myśli ludzkości Molier jest jedną z 
najcenniejszych pozycji. Pokazująe 
jego sztuki naszemu nowemu widzo 
wi teatralnemu, szerokim  rzeszom 
budowniczych socjalizmu w Polsce 
Ludowej, pokazujemy wielkiego bo 
jow nika o postęp, To nie, że żył on 
i tworzył prawie trzę wieki temu. 
Dalej trwa walka o człowieka, o 
prawo do ziemskiego, ludzkiego 
szczęścia. 

Wielki talent Moliera pomagał 
trzysta lat temu narodowi francu- 
skiemy w walce z wyzyskiem i pa- 
nowaniem salonowych  bawidame 
ków, lichwiarzy, dewotów i wszel- 
kiego typu  wsteczników. Molier 
jest i dziś naszym sprzymierzeńcem 
w walce z dolarową „kulturą“, kul- 
turą hitlerowskiej pięści uzbrojo* 
at za pieniądze Wall Street. 


W „Chorym z urojenia* Molier z 
wielką siłą demaskuje rozkład ży- 
cia społecznego opartego na władzy 
pieniądza, To też w pełni zrozumia= 
łym jest, że teatr burżuazyjny usi= 
łował wszelkimi siłami stępić ostrze 
satyryczne ideowej wymowy utwo= 
ru. Komedia ta, jak rzadko która z 
komedii Moliera była wypaczana £ 
fałszowana w wykonaniu teatral- 
nym. Szukano w niej „metafizycz- 
nego* lęku przed śmiercią, doszuki= 
wano się wiecznotrwałych, a więc 
w rozumieniu burżuazyjnej krytyki 
niezależnych od życia społecznego 
wartości, A że wtedy problem sztu= 
ki właściwie nikł i zostawały jało” 
we i wyprane z życia sytuacje far- 
sowe, więc też tej farsy, pustego 
śmiechu wsadżano ile się mieściło i 
nie mieściło, Śmiechu i humoru jest ' 
w „Chorym z urojenia* dużo, ale ta 
śmiech ze scholastycznej, głupiej i 
groźnej nauki, to śmiech z przesą= 
dów, to śmiech z chciwca, bogatego 
egoisty, to śmiech ze stosunków, 
gdzie wszystko oparte jest na wła- 
dzy pieniądza. 


„Chorego z urojenia“ chcemy pos 
kazać jako ostrą satyrę społeczną. 
Staraliśmy się nie uronić nic z rea- 
lizmu wielkiego pisarza, odczytać w 
tekście zawarte prawdziwe intencje 
autora, Intencje te są bliskie į zro= 
zumiałe do dzisiaj są pokażine-w 
mistrzowskiej formie artystycznej. 
Chcieliśmy na przykładzie Moliera 
zobrazować ogromną różnicę, jaka 
istnieje między wspaniałymi fra- 
dycjami postępowej i walczącej 6 
prawdę społeczną sztuki zachodnio” 
europejskiej, a obecną zgnilizną i 
upadkiem kultury burżuazyjnej, kul 
tury wyzysku, pieniądza, porabę ato 
mowej i wojny. 

J. Ch. 


Dwa lata walki 


z analiabetyzmem 


| 


dacji analfabetyzmu. Z perspektywy dwu 


dla cąłokształtu rewolucyjnych prze” 


1949 r. pracowało 28 tys. kursów z 


tys. uczących się, a obecnie mamy pra | nego. Każdy wyzwolony z 


dniu 7 kwietnia 1949 r. Sejm jed, dzie, w każdej wsi spółdzielczej, w każ 
nogłośnie uchwalił ustawę o likwi| dym osiedlu. 


że 


Ci wyzwoleni z ciemnoty wiedzą, 


lat możemy w całej pełni ocenić niezwy przed wojną w ustroju obszarnictwa i 
kłą doniosłość tej historycznej ustawy | kapitalizmu wyzyskiwano i krzywdzone 


człowieka pracy, a dziś Polska Ludowa 


mian w naszym życiu. Już pod koniec | otwarła przed nimi nieograniczone możli 
402 wości rozwoju materialnego i kultural 


ciemnoty by 


Pamiętasz, Klaus, kamieniołomy. ' 
W obozie zeszliśmy się w Guzen, 
gdzie z przerażenia nieruchomy 
kruszył się kamień, ale ludzie j | 
dorównać mogli niemym głazom - | 


wie 58 tys. kursów z 984 tys, uczących ły Gnaljabeta nie tylko cieszy się włas= 
się, Od początku akcji około pół milio |nym zwycięstwem, ale staje się entuzja 
na ludzi ukończyło. naukę początkowego stycznym budowniczym Polski Ludowej, 
czytania i pisania. Na dzień | maja 1951 | nowego ustroju, Setki tysięcy wyzwolo= 
r. 7 województw zapowiedziało pełną li | nych z ciemnoty — to poważni sojuszni 
kwidację analfabetyzmu; na 22,VII.1951 |cy w walce klasowej przeciwko kułac- 
roku dalszych ? województw, a na rocz|twu i wstecznictwu, 

nicę Rewolucji Październikowej pozosta|” Walka z analfabetyzmem stała się 
łe 4 wójewództwa. Kontrole wskazują, | istotnie punktem honoru. Mimo popeł- 
że zobowiązania województw są realne, niariych błędów, mimo pewnych niedo= 
a tym samym rok 1951 będzie rokiem ciągnięć — objęła cały kraj — mło» 
całkowitej likwidacji analfabetyzmu w|dych i dorosłych, robotników, chłopów 
Polsce, likwidacji „spuścizny rządów |1 inteligencję pracującą. 


burżuazji i obszarnictwa”, 
i PERSPEKTYWY” 

SPOŁECZNY I NARODOWY SENS Na gruncie likwidacji analfabetyzm 
USTAWY rozpoczyna się następny etap walki: za 
bezpieczanie przed analfabetyzmem po- 
W Olsztynie, 18 marca br. odbyła się| wrotnym. Zakłady pracy, gromady, gmi- 
narada delegatek absolwentek kursów na|ny, powiaty, które zlikwidowały analfa 
uki początkowej, Absolwentki mówiły oj betyzm, podejmują nowe zobowiązania: 
pracy, o osiągnięciach, o korzyściach, | organizowania zespołów czytelniczych, 
jakie im dała nauka, kierowania absolwentów do szkół dla 
, E _ | pracujących, dó świetlic, bibliotek i pun 
„Janina Mazurek sia Mynmy, Pow. | któw bibliotecznych, Wzrasta liczba pre 
Pasłęk, mówi: „Za młodych moich lat zj; ką IR KA: 
rodzić ; byli biedni. Nie i ja numeratorów gazet, abonentów w biblia 
OGRCE. NYGE DY irit EOB | rekuch, uczestników w świetlicach. W pa 


surową i kamienną twarzą. 


Pragnąłeś w Niemczech ucisk zmienić 
na wolność i otworzyć pięści. 

Ja byłem z kraju, gdzie szubienice 
cień kładł się od promieni gęściej. 
Drut jednakowo nas owijał — 

"i walka stąd, i wspólna przyjaźń! 


Mineło kilka lat. Gdzie jesteś, 
dawny niemiecki towarzyszu? 
Ciężar kamieni pod protestem 
i przeciwko wojnie kładę. Słyszę, ' 
że Truman przejął krwawy spadek 
i znów gotują nam zagładę. 


Twórcy obozów wyszli z więzień, 
z chmury cyklonu twarz mordćrcy.. 
Znowu żołdackich butów ciężar 
chce zmiażdżyć niepodległe piersi. 


„W południe“ 


= 


Kamienne przyjście wroga słysząc, j A d Aad ty użyć. Dwa lita. a e umiałam |. zych oczach dokonuje się rewolucja kuł 
do Ciebie wołam, towarzyszu. poecie z bożej łaski i dobremu Rosjani- | — brązowe, szare, ciemno niebieskie. ad a ri emo. Na. De me na | toralna, 
nowi w dowód wdzięczności — M. Gor- | Artysta jest tu bezpośrednim  spadka- pó eg fatas si żę dying Maj. Cieszy to nie tylko nauczyciela, który 
ki“, biercą tradycji wielkich portrėcistów rak włoaórh pi = traktorzyst” | „jest „motorem tej rewolucji kulturalnej“ 


Czy stalingradzki traktor wiedziesz 


po ziemi swojej. Czy też miasto 
podnosisz z ruin? Może, w biedzie 


z 


Z A Z nnn, 


i wznosi na granicznych mostach 
przyjaźni łuk. Nie przejdzie faszyzm 
granicy tej — przyjaźni naszej. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Wiele pejzaży Konczałowskiego odda 
je czar przyrody podmoskiewskiej, Wi- 


rosyjskiej zrodziło monumentalny pej- 
zaż „W południe“ (1947), stanowiący u- 
wieńczenie twórczości Konczałowskiego 
jako pejzażysty, 

Konczałowski jest zarazem mistrzem 
portretu, Jego sudia portretowe dzieci, 


rosyjskich — Surikowa i Sierowa, 
W r. 1950 artysta namalował portret 


tego też znajduje ona głęboki od- 
dźwięk w sercach ludzi radzieckich, któ 
rzy kochają życie w całym jego bogac 
twie i różnorodności. 


A. CZEGODEJEW 


ką w PGR Młynary. Wyrabiam 209 pro 
cent normy, Zaoszczędziłam dużo pali- 


socjalistyczaym. 


Takich ludzi jest już w Polsce pół mi 
liona. Wyzwolili się z ciemńóty i stali 


się pełnowartościowymi człónkami społe | 


czeństwa, Spotkać ich możemy w każ- 
dym zakładzie pracy, w każdei roma- 


EE walki o pokój i socjalizm. 


cieszy to nie tylko członka partii, nie 
tylko klasę robotniczą, ale każdego ucz 
ciwego patriote, kochającego  ojczyzńe, 


i w Trizonii żebrzesz? I urasta dzimy lekką, przejrzystą koronkę listo- | pisarza Piotra Pawlenki oraz kilka wa, Na traktorze, na którym już nikt Cala. Poka Lodowa TRINA. e uczyń, 
rs zá tobą cień straszliwy, trupi — wia na tleywiosennego nieba („Wierzchoł | martwych natur. i pejzaży. Dzieła te, te +0 gi nos Eriin zh do w idia napezód do słepitegć: życia. Wzmać 
głód, bezrobocie, wojny upiór. ki brzóz“), mokre od deszczu, błyszczą | stworzone w wieku” lat 75-ciu, świad- i kaba aiae u, Ôt zi zka org rak niają się i powiększają szeregi frontu na 
i ce w słońcu dachy prastarego pałacu w | czę, że twórczość Konczałowskiego, opie mié 1480 sł”. Oto. eb R jA łowie 
"Ry. ` ? R R $ é ` > ZE» "słow wego człow IAr A s 
Gdzieśkolwiek jest — do walki stawaj! Kołomienskoje („Kołomienskoje po de- wajęca bogaciwo barw „ otacza jącego ka. rére mirita wielkich nisobi _ Dlatego po zwycięsko zakończonej 
Utrwala w dziejach ręka prosta szczu”), kwitnące sudy jabłoni. świata przepojona prawdziwym huma | niach dokonujących się u nas, i w na NR 3 Zo bods iż 
K sAr haien zdżiatiła eba WOM SĄ kak 5d) LĄ wtc S T gli nazwać ustawę, tak jak nazywają dziś 
braterski pokój — nowe prawo Umiiowanie piękna i potęgi przyrody | nizmem, pozostaje wiecznie młoda af szym narodzie, który staje się narodem| Źwiąsku. Radzieckim 'Leninoweki Dos 


kret o likwidacji analfabetyzmu — „Ma 
nifestem Rewolucji Kulturalnej". 


TADEUSZ PASIERBIŃSKI 
Z-ca Pełn. Rządu dą Walki 
* Analfabetyzment 
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RACŁAWICE 


rozpoczynając insurekcję 24 
marca 1794 r. w akcie powstańczym 
tak procyzował swe cele: 

p mienie Polski od obcego żoł- 
nierza, przywrócenie i zabezpiecze- 
mie jej granie, wytępiemie wszelkiej 
pay i uzurpacji tak obcej jak 

domowej, ugruntowanie wolności i 
miepodległości Rzeczypospolitej 
tem jest cel powstania naszego...“ 
Rozpoczynano walkę z paru i 


oz patriotyezno = 


wie tysiącami wojska, regularnego i 
wwiększającymi się z godziny na g0- 
dzinę zastępami ochotników. Kościusz 
ko, mając przed oczami wzór armii. 
marodowej, jaką stworzyła Wielka 
Rewolucja Francuska, marzył o tym, 
aby takaż armia walczyła nad Wisłą, 
aby powstanie przekształcić w walkę 
całego narodu. 

„Wojna nasza —- pisze on w jed- 
swój 


a 


mym ze swych listów — ma 
szczególny charakter, który 
pojąć należy. Jej pomyślność zasa- 
«dza się najwięcej na upowszechnie- 
nia zapału i na uzbrojeniu general- 
mym wszystkich ziemi naszej miesz» | 
%ańców. Do tego wzbudzić potrzeba 
miłość kraju w tych, którzy dotąd nie 
wiedzieli nawet, że ojczyznę mają... 
i dlatego lud do sprawy publicznej | 
przywiązać należy, Ulżenie pańszczyź 
my jest rzeczą konieczną...“ 
otwierdzeniem słów Kościusz- 
ki była bitwa racławicka 
pierwsze starcie orężne między woj- 
skami insurekcji i siłami Targowicy. 
4 kwietnia koło wsi Racławice do- | 
szło do bitwy spotkaniowej między 
korpusikiem Kościuszki, a kolumna- 
mi generałów Tormasowa i Denisowa. 
W szeregach polskich było około 5000 
regularnego żołnierza oraz 2000 chło 
pów, uzbrojonych w kosy, widły, sie- 
kiery i dragi, którzy bądź dobrowoł 


nie „przystąpili do wojska”, bądź teź | cać pod bat ekonoma, 
zostali dostarczeni jako rekruci. | 


bojowa tych oddziałów stanowiła dla 
dowództwa wielką niewiadomą. 

I oto, gdy walka toczy się dla obu 
stron bez rozstrzygającego wyniku 
Kościuszko, stając na czele chłopskich 
oddziałów, postanawia wykonać śmia 
ły atak frontalny na baterie nieprzy- 
jacielskie. 

Atak kosynierów rozstrzygnął los 
bitwy, a zarazem ukazał zapał, bo- 
haterstwo, patriotyzm ludzi, dła któ- 


Co czytać 


W NOWYCH CHINACH. Repor 
taże  postępowego dziennikarza 
mnerykańskiego Formana, wy- 


dane w 1945 roku, chociaż są dziś 
już bistorycznym dokumentem nie 
straciły nic na swojej wartości. 


Po- 


wałka ludu 
chińskiego z japońską agresją, Ana 
lwa wydarzeń w Chinach, dokonana 
przez Formana, chociaż nie jest wy- 
czerpująca i obejmuje jedynie od- 


kazana w nich została 


cinek wojny antyjapońskiej, przy- 
czynia się jednak do zrozumienia 
bohaterskiej walki, jaką toczył w 
ciągu wielu lat lud chiński, kroczą+ 
cy do zwycięstwa 


pod wodzą swej 

bohaterskiej partii. "PNA 
"NAD WIELKIM ZALEWEM. 
Powieść Marii Bonjeckiej jest w- 
storią rozwoju * spółdzielni rybac 


kiej nad Zalewem Szczecińskim o- 
raz walki z wyzyskiem bogatych 
rybaków posiadających własne ku 
try. Głównym bohaterem powieści 
jest stary rybak Szymon, początko- 
wo źle usposobiony do nowej rze” 
czywistości, Rzuca on w końcu pra 
cę u wyzyskiwacza, aby przystąpić 
do spółdzielni, świadomy jej roli 
w budowie- socjalizmu. 


CO ROBIĆ. Powieść znakomite- 
go myśliciela i działacza rewolucyj 
nego XIX wieku, M. Czernyszetc- 

, skiego, ma charakter społeczno”fi- 
lozoficzny. Napisana w 1863 roku, 
w kazamatach twierdzy  pietropa- 
włowskiej, jest ostrą krytyką ówcze 
sicj rzeczywistości, Znalazła w 
niej głębokie odbicie rewolucyjna 
walka chłopów rosyjskich, prowa- 
dzona w sześćdziesiątych latach m- 
biegłego wieku 9 urzeczywistnienie 
„socjalizmu włościańskiego*. Posło 
wie do tej książki, zawierające cha 
rakterystykę postaci i działalności 
Czernyszewskiego napisał prof. N, 

- Wodowozow. 


MONOPOLE ŚWIATOWE PRZE 
CIW POKOJOWI, Książka sname- 
go ekonomisty  amerykańskiege 
Jamesa $. Allena informuje o wok, 


jaką monopole odgrywały przed 


pomy w pme Japonii oraz 
o wpływie monopoli na politykę 
Stanów Zjednoczonych. 4 
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rych „ojczyzna jeno macochą była, 
nigdy matką". Kierownikom powsta- 
nia bitwa racławicka ukazała rezerwa 
ar sił spolecznych, sił nowych, olbrzy 
mich, które zdolne były wywalczyć 
zwycięstwo. 
Wiimy. że po bitwie racławie- 
kiej Kościuszko stara się roz- 
budować armię, opierając się właśnie 
na ochotnikach chłopskich, którzy co- 
raz liczniej zgłaszają się do obozów 
wojskowych. Lecz dochodzą do Na- 
czelnika ponure wieści. Szlachta — 
posesjonaei nie chcą puszczać chło- 
pów do wojska. Wszak to kwiecień 
— okres robót polnych Do obozów 


wa ludzkie i boskie“, Komisje sabo- 
tują rozkaz naczelnika, a szlachta po 
dawnemu „drze z chłopa trzy skóry“. 
;jęprcze raz, 23 maja Kościusz- 

ko wraz z Radą Zastępczą, któ 

ta stanowiła rząd powstańczy, zwra 
ca się do ogółu szlachty i błaga ją, 
by okazała swój patriotyzm, aby zdo 
była się na „szlachetną ofiarę“ i prze 
strzegała postanowień Uniwersału Po 
łanieckiego. Lecz widocznie nie zna? 
Kościuszko szlachty polskiej, skoro 
tak dalece łudził się wierząc w jej 
„patriotyzm*.Wizja Polski, chociaż i 
niepodległej, ale bez chłopa-poddane- 

Z W RZE ” "e 


przyjeżdżają zadzierzyści szłachciee, | go, była dla szlachty czymś stokrot- 


z sumiastymi wąsami i przy karabe- 
lach, gwałtem zabierają już wcielo- 
nych do szeregów ochotników, wykrzy 
kująe przy tym głośno: „Wojna nie 
dla chamów! Wojna to sprawa szlach 
tý!“ 

Bali się posesjonaci, że chłop-żoł- 
nierz, chłop—zwycięzca nie chce wra 
nie zechce 
swym potem i nędzą bogacić panów. 
Ciasny interes wyzyskiwacza i gro- 
szoroba kazał im wstąpić na droge 
osłabiania i hamowania powstania, 
na drogę zdrady narodowej. 

Kościuszko łudził się i wierzył w pa 
triotyzm szłachty jako klasy, dlatego 
w szeregu odezw i'uniwersałów stara 
się wykazać, że ograniczenie pańsz- 
czyzmy i zainteresowanie wieśniaka 
wałką jest konieczne. 


Między 14 a 19 kwietnia wydaje 
Kościuszko z obozu pod Bosutowem 
dwie odezwy „o ulgę w pańszczyźnie 
i ludzkie obchodzenie się z włościana 
mi“. Gdy nie odnoszą one żadnego 
skutku, wówczas, korzystając z udzie 
lonych sobie pełnomocnictw, jako nie 
tylko dowódca siły zbrojnej, ale i na 
czelnik.powstania, T maja 1794 r. wy 
daje w obovie pod Połańcem słynny 
uniwersał © „urządzający powinności 
gruntowe włościan i zapewniający dla 
nich skuteczną opiekę rządową, bez- 
pieczeństwe i i sprawiedli- 
wość“, 

Szlachta ocemita WUniwersa? Poła- 
niecki jako zamach na „odwieczne pra 


nie gorszym nawet od obcych rządów, 
gdyż te nie miały w swym programie 
„itobywatelnienia** chłopa, a przeciw 
nie deklarowały głośno, że „wszelkie 
prawa właścicieli ziemskich będą 
przez nas szanowane i, ochraniane*. 
Powstanie  Kościuszkowskie / nie 
przekształciło się w walkę ogólnona* 
rodową. Brutalny egoizm klasowy 


Jiri 


szłachty oedepchnął masy chłopskie od 
powstania, a Kościuszko, niestety, nie 
znalazł w Sobie dość hartu i nie zdo- 
był się na krók rewolucyjny, aby si- 
łą zmusić szlachtę do, posłuchu. 

Bitwa pod Racławicami wysunęła 
zagadnienie chłopskie jako kluczowe 
zagadnienie związania reform społecz 
nych z walką o wyzwolenie narodowe, 
Pokazała oma, że ta najliczniejsza 
warstwa narodu, oharczona obowiąz- 
kami bez praw, posiada prawdziwy pa 
triotyzm i chęć do walki. Niestety, 
klasowy egoizm szlachecki przefry- 
marczył te potencjalne siły, tak jak 
i przefrymarczył Polskę. 

Składając hołd racławickim kosynie 
rom i ochotnikom chłopom, którzy 
wbrew oporowi panów szli walczyć o 
Polskę, potępiamy równocześnie tych, 
którzy wojnę narodowo wyzwoleńczą 
przekształcili w wojnę o restytucję 
Polski szlacheckiej. $ 

owstanie 1794 r. wskazuje dò 

bitnie jak słuszna jest teza 
Marksa, głoszaca, że ogólnonarodowa 
walka wyzwoleńcza możliwa była w 
| XVII i XIX wieku tylko na drodze 
konsekwentnej walki z feudalizmem, 
że w warunkach polskich zwyciężyć 
obcą interwencję i rodzimą reakcję 
mógłby tylko taki ruch patriotyczny, 
w którym zasadniczą postacią w wal 
| ge byłby chłop wyzwolony z pęt pod- 
daństwa. 

W dzisiejszej sytuacji, gdy znikły 
bezpowrotnie  obszarnicze majątki, 
gdy dzieci chłopskie zapełniają sale 
szkolne į aule uniwersyteckie, * gdy 
chłop wraz z robotnikiem fabrycz- 
nym buduje w Polsce socjalizm, re- 
alizując Plan Sześciołetni, nie zapo- 
minamy, lecz czcimy tych, których 
marzeniem było właśnie to, co dla 
nas stało się rzeczywistością. 


WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 
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Modest Musorgski 


„Artysta nie może odosobnić się 
od świata zewnętrznego — nawet 
w najbardziej subiektywnych odcie 
niach jego twórczości odbijają się 
wrażenia otaczającego świata, Tylko 
nie kłamać — mówić prawdę“. Te 
zadziwiające swą prostotą a jedno- 
cześnie pełne głębokiej treści słowa 
Musorgskiego stanowić mogą dewi- 
zę całego jego życia, całej jego 
twórczości. 

Musergski był wielkim kompozy- 
torem — realistą, niezmordowanym 
bojównikiem o sztukę tchnącą praw 
dą życiową, o sztukę bez cienia 
kłamstwa, bez cienia fałszu, Przed 
nim bodajże żaden kompozytor nie 
uświadamiał sobie tak wyraziście 
społecznego przeznaczenia sztuki, 
jej olbrzymiej roli w życiu czło- 
wieka, jej oddziaływania na życie. 
„Sztuka jest środkiem przemawia- 
nia do ludzi, a nie celem samym w 
sobie* — oto jak Musorgski sformu 
łował swe artystyczne ćredo. 


Musorgski wyrósł na wsi i od 
dzieciństwa chłonął w siebie wspa- 
niałe motywy rosyjskich pieśni lu- 
dowych, chłonął poezję zawartą w 
rosyjskich klechdach i baśniach lu 
dowych. Później zaczął dostrzegać 
ogrom cierpień chłopa rosyjskiego, 
uginającego się pod brzemieniem 
ucisku obszarniczego. W pamięci je 
go głęboko utkwiły obrazy straszli- 
wego znęcania się obszarników nad 
chłopami pańszczyźnianymi, obrazy, 
w których łzy i rozpacz chłopów 
przeradzały się w gniew i potężny 
protest. ) 

W kształtowaniu się poglądów ar 
tystycznych oraz światopoglądu Mu 
sorgskiego odegrał wielką rolę po- 
tężny wzrost Świadomości społecz- 
nó - politycznej w Rosji, na przeło 
mie szóstego i siódmego dziesięcio- 
lecia ubiegłego wieku. Zrodzone w 
tej epoce ideały rewolucyjne i de- 


Havel 


czeski pisarz robotniczy 


W ostatnich dniach przebywał w 
Łodzi młody czeski poeta Jiri Ha- 
vel. Przybył om do Polski w ra- 
mach czesko-polskiej wymiany kui: 
turalnej. Odwiedził Poznań i War- 
szawę, po pobycie w Łodzi wyje- 
chał na Wybrzeże, skąd uda się do 
Katowic i Krakowa. 

Łódź szczególnie go zaintereso- 
wała, bowiem Jiri Havel jeszcze 
do niedawna był tkaczem, zatrudnie 
nym w jednym 2 czeskich zakła- 
dów włókienniczych. 

Obecnie należy on do młodego po- 
kolenia literatury 
literackiego awansu Jiri Havela 
bardzo nas zaciekawiła, dlatego też 
pierwsze nasze pytanie dotyczyło 
okoliczności, w jakich stał się on 
pisarzem. 


Szczepan Szczipaczow 


mom nazaca klasnwezo, 


Pawlik M 


(zakończenie poematu) 


Pod zszarzałym północnym niebem 
na oczach mieszkańca każdego 
ciężarówki z zebranym chlebem 

2 kołchozów do miast wielkich biegną... 
I kłębi się w kurzu gościniec, 

gdy dar kołchoźniczych mknie stodół. 
a sztandar, czerwieniejąc się, płynie 

i z rozpędem gra samochodów. 

Oto tajga znajoma oku, 

sośniaki, osina i brzoza. 

W ciężarówce, przy ojca boku, 

siedzi chłopiec o jasnych włosach. 
Nasunąwszy czapkę na czoło, 

ten podrostek nie dla spaceru 
rozjeżdźa — wysłało go siołó 

w delegacji od pionierów. 

Wiatr bije w szyby. Pyłu kurzawa. 
Droga prosta, choć las ją ścieśnił. 
Czerwony pionierski krawat 

na chłopięcej goreje piersi. 


Orozow 


Wśród młodzieży pionier pierwszy, 
który walczyć o wszystko umie — 
dórośnie i traktem najszerszym 

wraz z narodem wejdzie w komunizm. 
Gdyby faszyzm napadł zdradziecko, 
chłopiec stanie do walki twardej, 
będzie walczył o kraj radziecki 

i dla śmierci żywił pogardę. 
Pozdrowi na Kremlu go gwiazda 

i miast wiele błyskiem promieni. 
Zabito Pawlika, ale nie każda z mę 
śmierć bywa wszechmocna na ziemi 
Śmierć słaba. Na chłopca popatrzcie. 
gdy w aut ciężarowych kolumnie 
rozjeżdża i chmurzy się czasera, 

albo głowę podniesie dumnie. 


Nie ma kresu zwycięskiej pieśni, 

i dlatego też z czapką w dłoni ` 
Pawlik na czerwonej Priesni 

koło drzewca sztandaru stoi. 

By stąd wzór brały serca Śmiałe. 

STOI Z BRONZU PAWLIK DZIELNY. 
PIONIEROM NA WIECZNĄ CHWAŁĘ — 

I RÓWIEŚNY I NIEŚMIERTELNY. 


Przełożył T, ©, 


Znakomity poeta radziecki SZCZEPAN SZCZIPACZÓW otrzymał ostatnió | sarzy, jak i te, 
stólinówską nagrodę póetycką I stopnia za rok 1950. Nagródzony póemat „P4|ukażą kb są 
wlik Morozow" ma za temat walkę o kolekiywizację wsi na Syberii. Bóhater | obratówywania, 
ski pionier Pawełek Morozow pomaga wykryć bande kulaka, lecz ginie od mór 


czeskiej.* Droga 


— Jeszcze pracując w fabryce 
— mówi poeta — zacząłem pisać 
wiersze. Niektóre z nich drukowa- 
no w prasie codziennej, Gdy w ro- 
ku 1947 ogłoszony został w Pradze 
wieliki konkurs literacki pod naz- 
wą „Robotnicy zgłaszają się do li- 
teratury“, posłałem tam swoje 
utwory, które jury odznaczyło wy- 
soką nagrodą. Zainteresowały się 
mną odpowiednie instytucje, poje- 
chałem do Pragi, gdzie przeszedłem 
przeszkolenie w zakresie nauk spo- 
łecznych i literatury. 

a «W, roku. 1950 ukazał się pierwszy. 


zbiór moich’ wierszy pt. „Cestou 
vzhuru“ (Droga w góre). Są to 
wiersze © tematyce współczesnej, 


obrazujące drogę rozwojowa naszej 
ludowej republiki, w której życie 
staje się coraz piękniejsze. 

Poeta pokazuje swój tomik. Wy- 
dany bardzo starannie, nakładem 
"wydawnictwa „Mlada Fronta“ w 
Pradze. Oto niektóre tytuły utwo- 
rów, mówiące same za siebie: „Ma- 
nifestacja pokoju”, „Lenin“, „Święto 
matek“, „Pierwszy Maj“ i inne. 

Havel jest miłym, uimującym 
człowiekiem. Dowiadujemy się, że 
urodził się we wsi Pencinie koło 
Jabłońca nad Nysą. 

— „W tej chwili — ciągnie dalej 
poeta — drukuje się drusi tom 
moich wierszy pt. „Z lasky k źivo-| 
tu“ (Z miłości do życia). Są w nim: 
utwory społeczne, polityczne i lirv- | 
czne © naszym współczesnym życiu | 
i budownictwie. 
tać w mej twórczości zadaniom, któ 
re. stawia dziś przed nami realizm 
sócjalistyczny. Jestem pisarzem 
młodym to też z zainteresowaniem 
przysłuchiwałem się obradom mło- 
dych literatów polskich w Nieboro- 
wie, w których uczestniczyłem jako 
gość. I u nas, podobnie jak w Pol- 
sce, otacza się początkujących pi- 
sarzy stałą opieką. Sam wyrosłem 
w nowych warunkach  polityczno- 
społecznych, sprzyjających rozwo- 
jowi wszelkiego rodzaju talentów". 

Z kolei zapytujemy Havela © wra- 
żenia z dotychczasowego pobytu w 
Polsce i Łodzi. 

— „Wielkie wrażenie zrobiła na 
mnie stolica waszego kraju — War- 
szawa. Coraz mniej w niej śladów 
wojny. Jest ona coraz piękniejsza. 
Podziwiam wielki rozmach waszego 
budownictwa. Łódź jest ogromnym 
miastem robotniczym. Przypomina 
mi ońa trochę swoim charakterem 
nasze Pilzno. Zwiedziłem , miasto. 
Byłem w teatrze im. Jaracza. Uwa-| 
żam, że jest tam dobry zespół aktor 
ski. Obejrzałem świetlicę i żłobek 
w Zakładach im. Harnama. Rozma- 
wiałem z niektórymi pracownikami. 
Wszystkich ożywia nowe życie wa- 
szego kraju. Wynoszę z waszej TO- 
botniczej Łodzi jak najlepsze 
wspomnienia“. ś 

Wieczorem w drugim dniu swego 
pobytu w Łodzi brał Jiri Havel 
udział w naradzie sekcji prozy 
Zwiążku Literatów Łódzkich. Za-] 
pytaliśmy go przy sposobności o 


styl pracy pisarzy czechosłowac- 
kich. 

— „My ' również mamy _sakcje 
twórcze — powiedział, — Omawia 


się na takich roboczych naradach zą 
rówhó dzićła już wydane przez pł 
które się dopiero 
jeszcze w stadium 
Kolektywne prze- 
dyskutówanie problemów i zagad: 


lnień. któwe chcemy noruszuć w. na: 


= 


Staram się spros- | 


szych utworach, jest bardzo eenne 
dla każdego pisarza. Praktyka prac 
sekcyjnych wykazała, że spełniają 
one wielką rolę i są bardzo po 
trzebne. Dzieło nie rodzi się w sa- 
motności, mniemali pisarze 
burżuazyjni z wyrasta z warun- 
ków społecznych, potrzebuje więc 
społecznego przepracowania”. 

Jiri Havel w ciągu tych paru ty- 
godni w Polsce nauczył się już dość 
dobrze polskiego języka © , 

— „Uczę się pilnie waszego języ- 
ka — powiedział — bo chcę po po- 
wrocię do Pragi tłumaczyć „współ- 
czesne wiersze polskie na język 
czeski“, 

Żegnaliśmy naszego czeskiego ko- 
legę i towarzysza z rosnącym po- 
czuciem zacieśniania się stosunków 
między naszymi krajami w ramach 
wielkiej socjalistycznej _wspólnóty. 
Ożywia nas przecież jeden wspólny 
cel i jedna droga. Droga. pokoju 
i socjalizmu. 


Rozmowę przeprowadził 
JAN KOPROWSKI 


mokratyczne nadały nowy kierunek 
życiu społecznemu Rosji, całej lite- 
raturze i sztuce rosyjskiej. W tym 
właśnie kierunku posła „Wielka 
Piątka“ wybitnych kompozytorów, 
w skład której wchodził? również 
Musorgski. Stała się ona jednym z 
najbardziej aktywnych oddziałów 
rosyjskiej inteligencji artystycznej, 
walczącej ð oryginalną, postępową 
sztukę rosyjską, Realizm, ideowość 
i ludowość sztuki — obo hasła bo- 
jowe twórczego programu „Wiefkiej 
Piątki“. 

W obszernym cyklu „Pieśni i Ro- 


manse“ (1854 — 1868) zabłysnął pa ` 


raz pierwszy talent" Musorgskiego. 
Pieśni te ze wstrząsającą siłą ópie- 
wają życie narodu rosyjskiego. 


Musorgski podejmuje myśl stwo- 
rzenia opery według dramatu Pusz» 
kina „Borys Godunow'. Temat ten 
był szczególnie bliski kómpozyto- 
rowi, odpowiadał jego ideom rewo- 
lucyjno-demokratycznym. Wstrząsy 
społeczne w Rosji XVI wieku po- 
ciągały kompozytora ze względu na 
swą aktualność w okresie wybucha 
jących wówczas w całym kraju po- 
wstań chłopskich. „Przeszłość w te. 
raźniejszości — oto moje zadanie” 
— pisał Musorgski w okresie pracy 
nad „Chowańszczyzną*. Słowa te 
są również słuszne w odniesieniu 
do „Borysa Godunowa'*, 


Musorgski zrealizował w całej peł 
ni swój zamysł twórczy. Głównym 
bohaterem jego opery jest naród — 
„jednolity, wielki, bez upiększeń i 
bez pozłoty*. Chór operowy staje 
się w „Borysie Godunowie* żywą 
siłą działającą, która decyduje © 
całej konstrukcji fabularnej i mu- 
zycznej opery. Musorgski nazwał tę 
mową formę sztuki operowej „naro 
dowym dramatem muzycznym”. 

Widzowie z galerii, w szczególno” 
ści młodzież, przyjęli œ zachwytem 
nową operę rosyjską, witali kompo= 
zytora burzliwymi owacjami. Prasa 
oficjalna jednakże, inspirowana 
przez koła zbliżone do dworu car- 
skiego, podjęła oszczerczą kampanię 
przeciwko Musorgskiemu, usiłując 
jak najbardziej zbagatelizować zna- 
czenie jego twórczości. 

Oczywiście, nagonka ta musiała 
wywrzeć wpływ na Musorgskiego, 
podkopać jego siły. Mimo to jed- 
nak pracuje w dalszym ciągu z nie 
mniejszą energią. Po zakończeniu 
„Borysa Godunowa' zaczyna natych 
miast pisać nowy narodowy dramat 
muzyczny „Chowańszczyzna W 
dwa lata później, pracując w dal- 
szym ciągu nad „Chowańszczyzną”, 
rozpoczyna „Soroczyński Jarmark“ 
— operę komiczną według opowia- 
dania Gogola. 

Obie ostatnie opery Musorgskiego 
nie zostały dokończone. „Chowań: 
szczyznę”*  zorkiestrował w późnieje 
szych latach Rimskij-Korsakow. Mu 
sorgski zmarł w pełni rozkwitu 
swego wspaniałego talentu, w wie- 
ku lat 42. 
` Twórczość  Musorgskiego cieszy 
się wielką popularnością zarówno w 
ZSRR, jak i poza jego granicami. 
Naród radziecki szczyci się wspania 
łym kompozytorem, którego twór- 
czość zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w panteonie sztuki rosyj- 
skiej i światowej. 


Prawdziwa i fałszywa sztuka 


Rzeźba przedstawiająca radziec- 
kiego pioniera Pawlika Morożowa 
stoi w moskiewskim Parku Mło- 
dzieży. Twórcą jej jest J. Rabino- 
wicz. Sztuka radziecka kocha i sza 
nuje człowieka, zna i rozwija 
wielkie możliwości twórcze ludzi 
pracy. „Pawlik -Morozow* jest 
przykładem wielkiej, realistycznej 
twórczości artystów radzieckich. 
„Twórca“ tej zagadkowej figury 
jest Me William, Amerykanin. 
Człowiek jest w tej rzeźbie rozka 


wałkowany, okaleczony. Jest to 
sztuka wroga człowiekowi, wyra- 
żająca swoją pogardę dla człowie- 
ka, Dekadencja i rozkład są cecha 
mi ginącego społeczeństwa. Taką 
zdegenerowaną „sztukę“ propagu- 
ją amerykańscy agresorzy w zmar 
shallizowanej Europie po ta, aby 
przez zwyrodnienie smaku artysty 
cznego osiągnąć zwyrodnienie u- 
czuć ludzkich, bardzo potrzebne 


im dla celów nowej, imnerialistycg ' 


nej wojny, 
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Tadeusz Słupecki 


Kułacka „akeja siewna* 


W niektórych Spółdzielczych Ośrodkach 
pomocą różnych podstępnych sposobów usiłowali 


Maszynowych kułacy za 
dezorganizować 


pracę SOM, aby opóźnić terminowy przebieg orki i siewów wio ` 


sennych. 


(Z prasy) 


Dziwne metody pracy miał kierownik SOMu: 
dwa dni spędzał w Ośrodku, a drugie dwa — w domu. 


— Co mi tam SÓM — do „kuma“ mówił, popijając — 
SOM — nie kościół, mój kumie; robota — nie zając! 


A „kum“ wódki dolewał, sam popijał tego — 
i coraz to po świeżą butelczynę sięgał: 


— Co tam chłopskiej biedocie po waszym traktorze? 
Jak ma pola spłachetek — to kijem zaorze... 


A mnie — ornego gruntu dwadzieścia hektarów 
sąsiad w dwie pary koni obrobi i parób. 


Więc się bardzo nie trapcie 


tą orką wiosenną, 


lepiej se ta wypijcie kieliszeczek ze mną... 


1 tak długo kierownik popijał z kulakiem, 


aż go z SOMu „wylano* za 


przeróżne braki. 


— Trzeba było zaglądać — tak potem rzekł komuś, 
rzadziej mi do kieliszka, a częściej do SOMu... 


A my — wniosek ogólny stąd jeszcze wysnujmy: 


nie ufaj kułakowi — 


i zawsze bądź czujny. 


(Śmieszne widowisko w kilku odsłonach) 


Hołd — uroczysty akt, stwierdza- 
jący uległość, akt czołobitności, od- 
dawania czci — w ten sposób słow- 
nik wyrazów obcych określa znacze- 
nie wyrazu „hołd“. Okazuje się, że 
określenie to doskonale odtwarza 
obraz i sens pewnego widowiska, któ 
rego jesteśmy świadkami w ostat- 
nich dniach. 

Miejsce akcji — Paryż i Waszyng- 
ton. 

Główne postacie — Harry Truman 
(prezydent USA). 


Dean Acheson — (minister 
zagranicznych USA). 


spraw 


Vincent Auriol (prezydent Fran- 
cji). 

Robert Schuman (minister spraw 
zagranicznych Francji). 

reżyseruje — Departament Stanu 
USA. 

Scenariusz opracowali — Biały 
Dom i Departament Stanu. 

Rekwizyty — atlas oraz 30 wyk- 


wintnych tvalet jednej ze statystek. 
PIERWSZA ODSŁONA 


Paryski dworzec Saint-Lazare zie- 
je pustkami. Jedynymi  „podróżny- 


Niezdrowy prąd. 


Nie, stanowczo pasażerowie ci nie 
przypominali wyglądem dziarskich 
monterów, czy palaczy kotłowych e- 
lektrowni. W kusych portkach, cia- 
sno opinających chuderlawe piszcze 
le, w welwetowych kanadyjkach z 
epoletami, z przedziwnym nakryciem 
głowy, stanowiącym skrzyżowanie 
kapelusza kardynalskiego z kuchen 
ką gazową — wyróżniali się ponad- 
to wśród normalnej publiczności 
tramwajowej: 1) niedomytymi, lecz 
starannie wygolonymi karkami, 2) 
brudnymi kudłami, zaczesanymi kun 
sztownie w jaskółcze skrzydła oraz 
3) niezwykle brzmiącą mowę. 


3 Niewąską drakę uskutecznili 
śmy — stwierdził z duma jeden z 
owych młodych krajowych ceudzo - 
ziemców. — Po dwie halbki na łebek 
i rozróbka na sto dwa... 


— W dechę — poparł przyjaciela 
inny, nieszczęsny łamaga. — Mucha 
nie siada, klawo było i już. 

— Eh»— dodał trzeci z rozmarze- 
niem. — Morowa dziura z tej elek- 
trowni, można się uśmiać i ubawić 
i cały tramwaj rozweselić... 

„Tramwaj“ jednak był raczej zdzi 
wiony. Każdy, widzicie, zaczął się za 
stanawiać: co też się właściwie w 
tej łódzkiej elektrowni dzieje? In- 
stytucja, wiadomo, skądinąd bardzo 
szanowna, apel „Szombierek* z hono 
rem podjęła, we współzawodnictwie 
osiąga znaczne sukcesy, a tu raptem 
znajduje się na ustach niebieskich 
plaszków, czyli, jak się mówi tzw. 
jaskółek? Jako, niby — wstyd po- 
wiedzieć — teren „niewąskiej dra- 
ki* i w ogóle. 

Opinię tę jednak, niestety, potwier 
dzają lokatorzy domów, położonych 
w pobliżu ul, Daszyńskiego. 


— W każdą — powiadają — so 
botę czy niedzielę w elektrowni we 
soło, jak wszyscy diabli. Taka — tu 


robią odpowiedni ruch łokciem 
zabawa odchodzi w tamtejszej świe 
tlicy, że aż na Dworcu Fabrycznym 
słychać.» 


| TOTA r A m 


Smiesznie jakoś piszą sami Angli- 
cy o swym premierze Attlee. Powie 
dzielibyśmy, że piszą o nim bez sza- 
cunku. 


, Zwłaszcza Anglików drażnią, nie 
wiadomo czemu, zewnętrzne wa- 
runki Attlee'go. 


Pod tym wzglę- 
dem przyczepiają się 
do swego premiera 
prawie w każdym ' 
artykule, 

A cóż on jest temu 
winien, że nie odzna 
cza się boską urodą? 

Rzecz prosta, nie 
ma co gadać, jest on 
i małego wzrostu Í, 
jak to się mówi „gę: 
bę ma nieważną“ 
Ale dlaczegoż to w 
prasie obowiązkowo 
wyzywają go zawsze od „niepokaź- 
nego“ i „pokraki* lub wreszcie pod 
kreślają publicznie, że rysy jego 
twarzy są „płytkie i mało wyrazi- | 
ste"? 


Małżonka jednego wybitnego ia- 
bourzysty, pani Patrycja Strauss 
(która wypuściła w świat książkę 
„Bevin i kompania“), opisując ze- 
wnętrzny wygląd Attlee'go ledwo 
może opanować swe mieszczańskie 
obrzydzenie. I wyniośle wykrzykuje: 
„Jest zupełnie niezrozumiałe, w ja- 
ki sposób mogła tak wielka partia, 
jak labourzystowska, wysunąć na 
swego leadera równie niepozorną fi 
gurkę*. 

No, tego dosyć, tu już musimy sta 
nąć w obronie owego biedaka 
Attlee'go, gdyż inaczej oni go już 
zupełnie zaciukają! 


Przecież Attlee — to państwowy 
działacz, pani Strauss! To nie part- 
ner do tańca. Nie można rozpatry- 
wać go z punktu widzenia balawai 


_ 


W tych warunkach, nie dziwnego, 
że „lokal“ cieszy się powodzeniem 
u garści wymoczków w jaskółkę 
czesanych. „Rozróbki* tu w każdą 
sobotę i niedzielę szukają, jako 


że świetlica elektrowni — zamiast 
służyć działalności kulturalno-oświa 
towej, wykazuje przede .wszystkim 
ożywienie „po linii“ zabaw publicz- 
nych. Z alkoholem, tudzież „jaskół 


Gangster burmistrzem New- Yorku 


Juda 


estetyki. Raczej spójrzcie na' jego 
intelektualne i moralne wartości! 


Naturalnie, rozumiemy, że walory: 


takie, jak to powiadają, nie ponie- 
wierają się na ziemi. Ich, szczerze 
mówiąc. premier nie ma skąd wy- 
dostać, jeśli „Pan Bóg go tym nie 
obdarował. Ale z drugiej strony — 
cóż on jest temu właściwie winien? 

A współrodacy, nie licząc się z 
niczym, znów właśnie za to do- 
skwierają mu'i dręczą go. 

I w niemniejszym stopniu, niż pod 
względem  powierzchowności. Oto, 
co piszą sami Anglicy (i do tego la- 
bourzyści) o swym nieszczęsnym 
premierze: z z 

„Jest on nikły, szary, w tym 
samym stopniu mierny, co i jego 
wygląd“, 

„Zachowuje się nieśmiało, nie- 
zręcznie i nierzadko coś sam do 
siebie szepcze, „Na zebraniach 

` gubi się wśród innych 
jakby przepraszał za swą Obec- 
ność“, „Przemówienia wygłasza 
słabo — nie umie ich wypowiadać. 

Zawsze wydaje się, że zawstydza- 

ja go wybitniejsze ustępy mowy. 

Po udanym dowcipie zazwyczaj 

opuszcza nisko głowę, jakby pra- 

gnął, aby go nie słuchano“. 

„Attlee nie posiada zalet wodza, 
ale to uzdolniony wykonawca“. 

„W Oksfordzie Attlee był nico- 
ścią i pustym miejscem*. p 

Tak piszą sami labourzyści o swym 
premierze Attlee. 

Co się tyczy Amerykanów, to ci 
jeszcze mocniej chlaszczą Attlee'go, 
nie bacząc na to, że ten jest niewol- 
niczo zaprzedany U.S.A. 

Amervkański dziennik  „Ameri- 
can Merkury* zamieścił artykuł, w 
którym pis”: 


i nawet 


kami“. które bynajmniej wiosny nie 
zwiastują.” 

P. S. Szanujemy bardzo naszą e- 
lektrownię za dostawę cennego prą- 
du, ten jednak „prąd“, który wytwa 
rza w soboty i niedzielę świetlica 


przy ul. Daszyńskiego — należy 
czym prędzej wyłączyć... \ 
(Na podstawie korespon- 


. dencji Wacława Bagińskiego). 


sayli šak się robi „karierę* w USA 


(Wg. „Trudu*) ; 


szek 


„Partia łabourzystowska wyda- 
ła mało olśniewających postaci, 
ale nawet wśród swych towarzy- 
szy — socjalistów — Attlee wy- 
daje się niklejszy od innych“. 

„Nieśmiały i skromny, Attlee 
wyróżnia się wrodzoną  skłonno- 
ścią do godzenia, załatwiania, ła- 
godzenia przeciwieństw“, 

„Podczas partyjnych rozbieżno- 
ści jest zawsze centrowcem, Ni- 
gdy nie zajmuje przodującego sta 
nowiska', 

Jednakże, ujawnia się oto przed 
nami ciekawe oblicze premiera! 

Taki, pojmujecie, . skromniutki, 
nieśmiały, łagodny. Wszystkich „go 
dzi“, nikogo „nie ciągnie za sobą“ i 
nawet, na odwrót, jakby sam czła- 
pał w ogonie, 

I skąd to wydobyto taką drobniut 
ką figurkę? A jeszcze wyniesiono 
go na stanowisko premiera. Przecież 
to, wybaczcie, raczej owca, a nie 
człowiek. 

W dzienniku „American Mercu- 
ry* właśnie tak i powiedziano, że 
jto „owca“. Zresztą tam ` wyrażono 
się więcej zagadkowo: „Attlee to 
owca w owczej skórze”. 

Dziwne określenie! Być może, w 
języku angielskim to dźwięczy ja- 
koś szczególnie, alegorycznie. 

No, a po rosyjsku to przysłowie 
wali bez chybienia: „Wilk w ow- 
czej skórze”. 

I oto, jeśli z tego stanowiska spoj 
rzeć na premiera Attlee'go, wów- 
czas wiele się wyjaśnia. Łagodny, 
wstydliwy, nieśmiały. Ogon o byle 
co się trzęsie, wargi coś niezrozu- 
miale szepczą. 

Ale to tylko jego owcza skóra! 

A poprzez te skromna skórke zbvt 


PCIE ESD Sai LÓD RÓD EE DEL Di ADR DPLĄIA ÁÁÁ E e 


mi* są francuscy żandarmi. Hełmy 
i karabiny połyskują w pierwszych 
promieniach wiosennego słońca; w 
wyniku strajku kolejarzy francu- 
skich żaden pociąg nie kursuje we 
Francji. 

W Pałacu Elizejskim prezydent 
Vincent Auriol do siebie: „No, trud” 
no, będę musiał odbyć drogę do por- 
tu samochodem. Że też strajk musiał 
właśnie teraz wybuchnąć. Chcą pod- 
wyżki płac — skąd im wziąć pienię 
dzy, skoro wszystko pochłaniają zbro 
jenia*. 

Wchodzi wyższy urzędnik francu- 
skiego ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. „Panie prezydencie, pan mi- 
nister Schuman już jest gotów do 
drogi. Miło mi powiadomić pana pre 
zydenta, że do jego dyspozycji znaj 
duje się suma 38 milionów franków 
na pokrycie kosztów podróży*. 


DRUGA ODSŁONA 


Bankiet w Waszyngtonie. Wśród 
tłumu wyfraczonych panów i wyde- 
koltowanych pań dojrzeć można 
główne postacie widowiska. Zabiera 
głos prezydent Francji, Auriol. Mó- 
wi częściowo po angielsku, częścio- 
wo po francusku. Z twarzą, której 
powaga odbiega od wygłaszanych 
słów, zapewnia zebranych o „wdzię- 
czności Francji za materialną i mo- 
ralną pomoc USA“. Zebrani nie od- 
znaczają się poczuciem humoru i z 
powagą oklaskują słowa prezydenta 
Auriola. Następnie prezydent Auriol 
wręcza swemu koledze po fachu, Tru 
manowi, podarunek — atlas francu- 
ski, sporządzony w XVIII wieku dla 
króla Francji Ludwika XIV. Obda- 
rowany grzecznościowo się uśmie- 
cha. Ofiarowany atlas jest tylko sym 
bolem. Inne podarunki wręczone zo- 
staną później, 


TRZECIA ODSŁONA 


Prezydent Auriol znów wygłasza 
jedno z kilkudziesięciu przemówień, 
w których we wszystkich przypad- 
kach odmieniane są słowa „wdzięcz- 
ność“, „dobroczynność*, Mówca ma 
na myśli „wdzięczność* Francji i 
„dobroczynność* Stanów Zjednoczo- 
nych. Za każdym razem twarz pre- 
zydenta Trumana rozkwita jednym 
z jego najpiękniejszych uśmiechów. 
Wśród zebranych;toaletą (jedną z 30 
przywiezionych) odbija pewna pani. 
Jest to pani Auriol, żona prezydenta 
Francji, 


CZWARTA ODSŁONA 


Rój statystów z poprzednich od- | 
słon znikł. Na scenie znajduje się; 
tylko dwóch aktorów. Te panowie 
Acheson i Schuman. Pierwszy pew- 
ny siebie. Drugi raczej ponury. Na- 
stąpi wręczenie podarunków. Rozmo 
wa prowadzona jest półgłosem. Do 
uszu widzów dochodzą tyłko pojedyń- 
cze słowa, z których najczęściej pow- 
tarzają się „dywizje“, „bazy“, 
„komuniści“, „Vietnam“, „Morze 
Śródziemne“, „obrona“, „Hiszpanią“. 

Obaj panowie nie są ani geografa- 
mi, ani wojskowymi. Są ministrami 


„| spraw zagranicznych. Acheson — mi 


nistrem spraw zagranicznych rządu, 
który w okresie średniowiecznym zy- 
skałby sobie miano suwerena. Schu- 


wyraźnie ` przeziera wilczy cha- 
rakter. 

Na próżno premier przypuszcza, że 
nikt nie dostrzega jego wilczego 
grymasu. 

Widzą to wszyscy, którzy sami nie 
są ani wilczego, ani owczego ga- 
tunku. 

Naród angielski natychmiast roz- 
poznał, że w ostatniej naradzie Tru 
man — Attlee brały udział dwa za- 
twardziałe wilki, i 

O tej naradzie Harry Pollitt pi- 
sał w „Daily Worker“: 

„Attlee zaprzedał Trumanowi 
interesy Anglii i świata we wszyst 
kich ważniejszych zagadnieniach“, 
Co więcej: 

„Attlee usiłuje zmusić robotni- 
ków do wyrzeczenia się wszyst- 
kich tradycji i praktyki, chronią- 
cych ich zarobek oraz pracę. Dą- 
ży do przymusowego rozporządza- 
nia siłą roboczą i przedłużenia 
dnia pracy. Doprowadza do zwyż- 
ki cen i wzrostu zarobków kapita- 
listów“. 

Tak, to wilk w owczej skórze! I 
dlatego ma podobnie oszukańczy 
wygląd. Jest skromny, zgodny, ła- 
godny, czci (ale nie osądza) swą ma- 
musię (Amerykę). Wykrzykuje © 
swym oddaniu dla interesów robot- 
ników. Wkrada się w ich zaufanie, 
aby tym pewniej ich zaprzedać. 

Ależ to przecież Judaszek Go- 
łowlew! To ten sam szczedrynowski 
Judaszek. który chował swój zwie- 
rzęcy pysk pod maskę łagodnego 
mruczenia. 

Poza tą nieśmiałą i skromną po- 
wierzchownością Judaszka ukrywa- 
ły się: zdrada, kłamstwo, obłuda i 
faryzeizm, 

Dobrze znajome skojarzenie! 


MICHAŁ ZOSZCZENKO 
(.Krokody!* 1951 r.). 


|wozu wyszła pracownica magazynu, 


man — ministrem spraw zagranicz 
nych rządu, który wówczas  nosiłby 
miano wasala. Obaj panowie mówią 
w imieniu swych panów -— Trumana 
i Auriola, Mówią, Acheson językiem 
suwerena, Schuman językiem lennika, 
Innymi. słowy pierwszy żąda, drugi 
udając mniejszy lub większy opór, 
zgadza się. 

Cóż oznaczają słowa, które dosły- 
szeliśmy z rozmowy suwerena i len- 
nika? Słowo „obrona“ odnosi się do 
tzw. obrony kultury zachodniej, zna- 
nej już widzom z przedstawień, urzą 
dzanych przed kilkunastu laty w No- 
rymberdze i Berlinie z niejakim Hit- 
lerem w roli głównej. Słowa „dy- 
wizje“, „bazy“ oznaczają żądania sta 
wiane przez suwerena lennikowi. Wi- 


W Trizonii 


Spotkania 
niemiecko-amerykańskie 


Nieraz w cyrku spoglądamy z po- 
dziwem na t zw, iluzjonistę: śnieżno- 
białą chustkę w naszych oczach facet 
wkłada do cylindra, a wyjmuje pó- 
źniej kolorową  apaszkę, Podobne 
tricki robią niektóre nasze fabryki, 
23 marca, o świcie, zajechał przed 
magazyn ZPB im, J. Stalina wielki 
wóz PKS, N T 30 — 436, Na spotkanie 


Stefania Domańska, W płaszczu i 
pod parasolem, bo gęsto zacinał śnieg 
zmieszany z deszczem. 

— Brr, co za ohydna plucha! — 
rzekła do szofera, — Węgiel będzie- 
cie nam wozić? 


— Nie — odpari urzędnik, siedzą- 
cy obok szofera, — My do was po 
towar, 


Spojrzała Domańska na wóz i za- 
wołała ze śmiechem: 

— Towar to już macie na platfor- 
mie. Z pół tony błota tam leży, 

— Nie szkodzi — odparł z fleśmą 
urzędnik, — Wóz odkryty, całą noc 
jechaliśmy, uzbierało się, 

— No. tak — zdziwiła się magazy” 
nierka, — Ale wobec tego jaki towar 
wydać do tego chlewu? Chyba złom 
albo odpadki? 


A 


Porzadki 


dzowi, który chciałby znaleźć uzae 
pełniajace wyjaśnienia do tego za- 
gadnienia polecamy dziennik francu- 
ski „Ce Soir“, który w tej sprawie 
m. in. pisze: „Prezydent Auriol przy 
wozi w podarunku Trumanowi nowe 
kontyngenty piechoty francuskiej, 
tak bardzo niezbędnej dla napastni- 
czych planów Waszyngtonu”, Nazwa 
Vietnamu padła w rozmowie w związ 
ku z klęskami, jakie wojska wasala 
ponoszą w tym kraju. Schuman pro- 
si swego suwerena o pomoc. O Hisz- 
pąnii była mowa, gdy Acheson za- 
żądał, by wasal Schuman zrozumiał, 
iż „dla dobra sprawy“ trzeba, aby 
między wasalami (tzn. między Fran- 
co i rządem francuskim) panowała 
zupełna zgoda. O komunistach mó- 
wiono, uzgadniając plany wzmożenia 
represji i nagonki przeciwko fran- 
cuskim obrońcom pokoju i niezawi- 
słości Francji, tzn. tym wszystkim 
Francuzom, którzy nie chcą, by Fran 
cja w roli wasala stanęła w bojowym 
orszaku suwerena — imperialistów 
amerykańskich. å 

Rzecz charakterystyczna, że sło- 
wem najczęściej powtarzanym był 
króciutki, ale wymowny wyraz „tak 
IByło to „tak* wasala na każde żą- 
danie suwerena. 


"EPILOG 


W epilogu widowiska nie bierze 
udziału żadna z postaci widowiska, 
Biorą w niej natomiast udział dzie- 
siątki milionów ludzi. Ci ludzie ta 
Francuzi — to mężczyźni, kobiety, 
młodzież francuska. To robotnicy, 
chłopi, intelektualiści, Akcja dzieje 
się we Francji. 

W akcji, która rozgrywała się w 
Waszyngtonie, udział brała garstka 
osób, nie mogących pretendować do 
miana Francuzów. Do nich bowiem 
majlepiej pasuje miano wasali, skła 
dających hołd, I hołd ten pozostanie 
tylko hołdem. Wasale nie są w sta- 
nie decydować o przyszłości Francji. 
Lud francuski sam zadecyduje o swo- 
im losie, 6 swojej przyszłości. 


TG 


Z białego-czarne 


— Białe -- mruknął obojętnie ne 
rzędnik, 

A Domańska aż ręce ze zgorszenia 
załamała: bójcie się Boga, ludzie — 
rzekła — jakże to tak? Przyjechaliś- 
cie takim brudnym wozem, nieosło= 
niętym przed śniegiem i deszczem po 
biały towar? Toż wy sumienia nie 
macie! 

— Nie nasza rzecz — burknęli ci z 
obsługi samochodu, — Dyrekcja Woj- 
ciechowskiej Fabryki Ceraty nas wy- 
słała. My za to nie odpowiadamy.,, 

[I dawaj targować się z magazynier- 
ką, żeby szybko towar wydała bo 
„dyrekcja” (Wojciechowskiej Fabryki 
Ceraty) czeka, 

Rzecz jasna, że nim się dyrekcja 
„doczekała”, towar umieszczony na 
wozie, jake biały zdążył chyba zmie- 
nić kolor na czarny. Iluzja? Nie, 
niestety — fakt. A ponieważ fakt 
ten miał miejsce nie w cyrku, lecz w 
produkcji, iluzjonistom z Wojciechow= 
skiej Fabryki Ceraty należą się nie 
tyle oklaski za zręczność, ile kara za 
niedopuszczalne niedbalstwo. 


‘Na podstawie korespondencji 
» Stefanii Domańskiej). 
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Obrady PRN w Wieluniu Wyzwolona od kułackiego wyzysku 


młodzież wiejska wstępuje do szkół przemysłowych 


W ostatnich dniach marca br. od 
była się dwudniowa sesja Powiato 


wej Rady Narodowej w Wieluniu, 


W drugim dniu sesji obrady toczy 
ły się w Czarnożyłach, przy udzia 
le około 700 osób spośród miesz. 
kańców gminy Wydrzyn i robotni- 
ków PGR, W obradach bardzo licz 
ny udział wzięły kobiety, . 

Przewodniczący Powiatowej Rą. 
dy Narodowej w Wieluniu, ob. Sze 
gielski, zagaił obrady, wygłaszając 
referat na temat zadań rad naro- 
dowych pow. wieluńskiego w reali 
zacji frontu narodowego, w walce 
o pokój i Plan 6-letni. Następny re 
ferat o nowych zadaniach rad naro 
dowych w organizowaniu spół. 
dzielni produkcyjnych, wygłosił ob, 
Wyszlewski, 

Po referatach wywiązała się oży 
wiona dyskusja, w której udział 
brało wielu radnych, a także przed 
stawiciele miejscowego społeczeń- 
stwa. W dyskusji określano formy 
udżiału rad narodowych w realiza- 
cji wytycznych. VI Plenum KC na- 
szej partii. 

Podjęte w czasie obrad PRN w 


Czarnożyłach uchwały podkreślają 
konieczność uaktywnienia komisji 
radnych, zacieśnienia łączności z 
masami poprzez zebrania społeczne 
prezydiów rad oraz zebrania spra- 
wozdawcze radnych. Zwrócono rów 
nież uwagę na uaktywnienie tere- 
nowych komitetów obrońców po- 
koju. Podniesiono ponadto sprawę 
wzmocnienia walki z marnotraw- 
stwem i biurokratyzmem. ,  - 

Powiatowa Rada Narodowa wy- 
tyczyła dla siebie i rad terenowych 
powiatu wieluńskiego konkretne 
zadamia w zakresie rozbudowy spół 
dzielezości produkcyjnej w powie. 
cie, 

W toku obrad PRN w Czarnoży- 
łach, przedstawiciele poszczegól- 
nych gmin powiatu podjęli zobo- 
wiązania 1-Majowe, podkreślając, 
że małorolni i średniorolni chłopi 
powiatu wieluńskiego pragną wraz 
z klasą«robotniczą zadokumento- 
wać jedność narodu polskiego w 
walce o pokój i socjalizm, 

Gminy Kiełczygłów i Czarnożyły 
wezwały pozostałe gminy powiatu 
do uiszczenia w terminie do dnia 


Nowe formy współzawodnictwa 


pracowników poczt i telegrafów 


W Zarządzie Okręgowym Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Póczt i Telegrafów w Łodzi obrado 


wala okręgowa konferencja współ 


zawodnictwa pracy. Konferencja 
poświęcona była omówieniu in 


strukcji o nowej organizacji współ 
zawodnictwa. 


Program na sobotę, 7 kwietnia 


11.50 „Głos mają kobiety‘, 12.04 
Dziennik. 12.15 Przerwa, 13,30 Aud. 
szkolna dla klas III į IV. 13,50 Kon- 
cèrt solistów. 14,20 Przegląd kultu- 
ralny. 14,80 Aud., szkolna dla klas 
licealnych. 14,50 Koncert orkiestry 
Polskiego Radia, 15,30 Aud. dla świet 


"lic dziecięcych. 16,00 Pieśni kompo- 


14 


zytorów polskich. 16.20 „Spędzamy 
przyjemnie czas wolny od pracy“, 
16,25 Koncert rozrywkowy. 16.45 
Aktualności łódakie, 17.00. Wiado- 
mości popołudniowe, 17.15 Koncert 
Ludowej Kapeli i Chóru Rozgłośni 
Poznańskiej. 17.40 Lekcja języka ro- 
syjskiego. 18,00 „Raymonde Dien“ 
— opow. Z. Falewicza, 18,15 Pieśni 
francuskie, 18,25 „Opowiem ci o na- 
dziei* — proza poetycka Jorge'a 
Amado. 18,85 Muzyka poważna, 
1845 Felieton tygodniowy. 19.00 
„Wszechnica Radiowa“. 19,20 Muzy- 
ka węgierska, 20.00 Dziennik, 20,30 
„Przy sobocie po robocie',,22,00 „Q- 
powiadanie buchaltera* .— reportaż 
ych St, Wygodzkiego. 22,20 
„Na Mdową nutę" — transmisja z 
Pragi. 23.00 Ostatnie wiadomości, 


_. Nowe formy współzawodnictwa 
są oparte o zobowiązania indywidu 
alne i grupowe. : 

Zgodnie z uchwałami VI Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawo- 
dowych, nowe zasady organizacyj 
ne współzawodnictwa pracy, opie- 
rają się na aktywnej działalności 
grup związkowych i rad miejsco 
wych (zakładowych). Zatwierdza- 
nie-wniosków dotyczących wyni- 
ków współzawodnictwa piacy, przo 
downików pracy, zwycięskich zes- 
połów i podziału nagród, winno 
być dokonywane na podstawie wy 
ników współzawodnictwa pracy, 
podsumowanych przez grupy związ 
kowe. 

Po naświetleniu nowych form 
współzawodnictwa pracy, wywiąza 
ła się ożywiona dyskusja, w któ- 
rej głos zabierało 25 mówców. 

Józef Chaberski 


21 kwietnia br. składek na Fun- 
dusz Odbudowy Stolicy. Gmina Bo 
lesławice zobowiązała się do zale- 
sienia w okresie do dnia 21 kwiet 
nia br. — 31,5 ha. nieużytków. 
Gmina Konopnica, prowadząc 
współzawodnictwo z gminą Ostia» 
ków, wykona w terminie siewy wio 
senne i zrealizuje pomoc sąsiedz- 
ką. 

Uchwały i zobowiązania, podjęte 
na sesji Powiatowej Rady Narodo 
wej w Czarnożyłach, spotkały się z 
gorącą aprobatą, obecnych na sali 
mieszkańców gminy Wydrzyn. 


Z, Włodarczyk 


Wojewódzka Komenda PO „Słuź | 
ba Polsce“ w ubiegłym miesiacu 
zorganizowała werbunek do szkół 
przysposobienia przemysłowego. Na 
apel ten z województwa łódzkie 
napłynęło dużo zgłoszeń. Najwięk- 
sza ilość nadeszła z powiatów łódz 
kiego, łaskiego i wieluńskiegoy/ W 
pozostałych powiatach akcja werbun 
kowa nie była należycie zorganizo- 
wana, czego dowodem jest mały na 
pływ młodzieży, zwłaszcza z powia 
tu brzezińskiego, radomszczańskie- 
go i sieradzkiego. 

Młodzież zwerbowana w tej ak- 


Załoga młyna „Renoma” w Sieradzu 
podjęła wezwanie do współzawodnictwa 


Załoga młyna „Renoma“ w Sie- 
radzu podjęła wezwanie pracow- 
ników młyna „Warszawianka w 
Piotrkowie i ustaliła formy współ 
zawodnictwa. 

W II kwartale bieżącego roku 
do współzawodnictwa międzyzmia 
nowego przystępują piekarze i pa- 
lacze-maszyniści. Podjęte przez 
nich zobowiązania dotyczą obniż- 
ki kosztów własnych produkcji. 
Osiągnie się to przez zmniejsze- 
nie liczby roboczo-godzin o dwie 
godziny na 1 tonę przemielonego 
zboża. Koszty przemiału zostaną 
zmniejszone o 7 proc. na 1 tonę, 
zaś zużycie materiałów pomocni- 
czych obniży się o 10 proc. 

Załoga młyna „Renoma“ w Sie- 
radzu zmierza do uzyskania jak 
największych oszczędności rów- 
nież przez utrzymanie we wzoro- 
wym stanie gotowości. technicznej 


maszyn i urządzeń produkcyj- 
nych. 

Czas przeznaczony na naprawy 
i remont młyna zostanie skrócony 
o trzy dni. Wykonanie zaplanowa- 
nych usprawnień w II kwartale 
br. sposobem gospodarczym pod- 
niesie zdolność przemiałową mły 
na o 25 proc. Í 

Załoga młyna „Renoma“ wez- 
wała wszystkie młyny Polskich 
Zakładów Zbożowych w okręgu 
łódzkim do podjęcia nowych form | 
współzawodnictwa. 


cji idzie do szkół górniczych. W 
tych dniach nastąpiły wyjazdy do 
Bytomia, Pszczyny i Rybnika. Przy 
szli górnicy są pochodzenia chłop- 
skiego i robotniczego. Młodzież ta 
często żyła w ciężkich warunkach, 
zatrudniona u kułaków, była wyko 
rzystywana w nieludzki sposób. 

Mówią o tym np. dzieje Eugeniu 
sza Lewandowskiego, który od ro- 
ku 1945 pracował u bogacza wiej- 
skiego niejakiego Świniarskiego w 
Małych Oleandrach. Lewandowski 
poza wyżywieniem, składającym się 
na ogół z ziemniaków i kapusty, 
żadnego wynagrodzenia nie otrzymy 
wał, choć musiał ciężko pracować 
przy zwózce żwiru, paseniu. krów 
i oprzątaniu świń. 

— Kiedy mi zaproponowano w 
Komendzie Powiatowej „SP“ wy- 
jazd do szkoły — oświadcza Lewan 
dowski chętnie się zgodziłem. 
Niepokoiło mnie trochę, że nie mam 
na ten wyjazd ani ubrania, ani pie 
niędzy, lecz przekonałem się, że 
Państwo opiekuje się nami dosta- 
tecznie. 

Wypadków takich było wiele. 
Oto historia Walentego Okrupiń- 
skiego z Żychlina, który osierocony 
przez ojca i mający chorą matkę, 
musiał podobnie jak brat jęgo praco 
wać u kułaków. 

— Najgorzej mi było — mówi 
Okrupiński — u Kołaczyńskiego w 


p 


UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 


kursr dla analfabetów w Skierniewicach 


W niedzielę, 8 bm. o godz. 10 rano w sali Domu Ludowego 
(ul. 22 Lipca) odbędzie się w Skierniewicach uroczyste zakoń- 


czenie kursu nauczania dla analfabetów, połączone z 


rozda- 


niem nagród wyróżniającym się uczestnikom kursu, 
W uroczystości weźmie udział Pełnomocnik do Spraw Wal- 
ki z Analfabetyzmem, min. Matuszewski. 


Zalesiu. Gospodarz bił mnie i ko- 
pał. Roboty miałem ponad siły, bo 
i konie oprzątałem,,krowy pasłem, 
a prócz tego 10 krów musiałem wy 
doić. Nie mogąc dłużej wytrzymać 
w tych warunkach, uciekłem i po- 
szedłem na inną służbę. I tutaj mu- 
siałem ciężko pracować. Wynagro- 
dzenie otrzymywałem jak z łaski. 
W dalszym ciągu opowiada Okru 
piński, jak to się stało, że mógł wstą 
pić do szkoły górniczej. Nie była to 
łatwa sprawa. Gospodyni nie chcia 
ła go puścić i nie pozwoliła mu się 
widywać z bratem, który go nakła 
niał do wyjazdu. Dopiero dzięki in 
terwencji organizacji ZMP w Kut- 
nie zwolnił się ze służby. Kułaczka 
Siemieniczka jednak nie wypłaciła 
mu 140 złotych, należnych za pracę. 
— Dzięki ZMP, jadę z 
do szkoły górniczej — mówi Walen 
ty Okrupiński, — Organizacja po- 
mogła załatwić nam wszelkie formal 


ności. Wiem teraz, że kułak to 
wróg Polski Ludowej, bo nie tylko 
szkodzi Państwu, lecz wyzyskuje 


zatrudnionych u niego ludzi. 

Wiesław Lewandowski z Głowna 
również pracował u kułaka, posia- 
dacza trzech koni, 10 krów i 15 
świń. — Musiałem u niego 
wać od świtu do zmroku — opowia 
da chłopiec — a spałem w chlewie. 
Dopiero dzięki ZMP wyrwałem się 
z łap kułaka i będę mógł uczyć się, 
aby zdobyć zawód górnika. * 

Z pewnością dużo jest jeszcze 
młodzieży, która chciałaby się 
uczyć, a nie ma możności i warun- 
ków. Tym wszystkim pomoże PO 
„Służba Polsce", wysyłając ich do 
szkół przemysłowych. gdzie w do- 
brych warunkach będą się uczyć, 
aby później zdobytą wiedzą” przy- 
czynić się do budowy zrębów socja 
lizmu. E. Rajczak 


Siew i pielęgnacja irma 


Lada dzień rozpocznie się siew 
Inu. Przy uprawie lnu w naszych 
warunkach chodzi zarówno o sło 
mę jak i nasienie. Słoma jednak 
ma znaczenie ważniejsze. Zasta- 
nówmy się więc, jaki wpływ na 
plon słomy ma sposób siewu i 
pielęgnacja lnu, 

Len udaje się najlepiej na zie- 
miach średnich, nie można go 


Spółdzielcy z Grochowa 


czekają na przyjazd kina 


Członkowie spółdzielni produk- 
cyjnej w Grochowie w pow. kut- 
nowskim pozbawieni są tak kultu 
ralnej rozrywki, jaką jest kino. 

Kino objazdowe odwiedza ten 
teren bardzo rzadko. W roku 
ubiegłym do Grochowa kino przy- 
bywało co miesiąc a zdarzało się, 


— WIADOMOŚCI SPO 
 Meoterzyści łódzcy 


otwierają sezon 


W niedzielę rozpoczynają sezon | sprawności jazdy motocyklowej i sa- 


łódzcy motorzyści, 

Program otwarcia sezonu wygląda 
następująco: 

O godzinie 10 rano nastąpi zbiór- 
ka na Placu Niepodległości. O godz. 
10.15 — odprawa i o godz, 11 wy- 
marsz na defiladę, Motorzyści przeja 
dą ulicami: Piotrkowską do Placu 
Wolności i z powrotem ul. Piotrkow 
ską, uł, Próchnika do Zachodniej, 
Al. Kościuszki do ul. Mickiewicza, 
Mickiewicza do Łąkowej (Film Pol- 
ski), gdzie nastąpi zaparkowanie ma 
szyn i złożenie wieńca przy Pomni- 
ku Wdzięczności w Parku Poniatow- 
skiego. 

Z Parku Poniątowskiego motorzyś 
ci przejadą ulicami: Mickiewicza, 
Piotrkowską i Nowotki do Parku 19 
Stycznia, gdzie o godz. 12, na stadio- 
nie odbędzie się konkurs zręczności i 


Co to jest BSPO i SP0? 


„Skróty RSPO i SPO oznaczają zaszczyt 
na odznaki: „Bądź Sprawny do Pracy i 
Obrony* i „Sprawny do Pracy i Obro- 
ny“ 


Odznakę SPO wprowadziła Uchwała 
Rady Ministrów z dnia 17 kwietnia 1959 
róku. Odznaka SPO ma za zadanie pod 
kreślenie roli wychowania fizycznego i 
sportu w podnoszeniu zdrowotności mas 
pracujących i, lepszego ich przygotowa 
nią do pracy dla naszej Ludowej Ojczyz 


ny, 
Odznaka SPO dzieli się na następujace 
stopnie: i 
1, stopnia dziecięcego (11-14 lat) 
2. stopnia młodzieżowego (15-18 lat) 
3. pierwszego stopnia dla dorosłych 
(porad 19 lat) 4 
4. drugiego stopnia dla dorosłych (po 
zdobyciu I stopnia) 
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mochodowej. 

Musimy nadmienić, że imprezy 
PZM organizowane są w pórozumie- 
niu z Ministerstwem Komunikacji i 
mają na celu podniesienie urniejętnoś 
ci fachowych i kultury jazdy kierow- 
ców, a przez to polepszenie . stanu 
technicznego, eksploatacji pojazdów 
mechanicznych i upowszechnienie 
sportu motorowego, 

Doceniając ogromne korzyści tych 
imprez nasze władze państwowe za- 
lecają kierowcom , pojazdów mechani- 
cznych przydzielonych do podległych 
jednostek służbowych branie w nich 
jak najliczniejszego udziału. 


Zobowiązania 1-Majowe 
Łomowskiego i Kielasa 


Do współzawodnictwa 1-ma- 
jowego, podjętęgo przez świat 
pracy' dla uczczenia święta 
klasy robotniczej, włączają się 
również czołowi sportowcy Wy- 

. brzeża. Jako pierwsi zobowią- 
zania podjęli mistrzowie Polski 
miotacz — Łomowski i długo- 
dystansowiec Kielas. 

Łomowski zobowiązał się o0- 
siągnąć w tym roku wynik 
15,70 m w pchnięciu kulą, pod- 
nieść wybitnie poziom trenowa- 
nej przez siebie sekcji lekko- 
atletycznej Gwardii oraz przy- 
czynić się do zdobycia przez 
wszystkich członków sekcji od- 
znaki SPO, - 

Dingodystansowiec Kielas zo- 
bowiązał się pobić rekord w bie 
gu na 3.000 m. z przeszkodami 
(9:25 min,) oraz stale podnosić 
swój poziom ideologiczny, 


że i częściej. Ostatnio jednak, coś 
się widać w planie pracy kin ob- 
jazdowych zmieniło, bowiem vd 
września ubiegłego roku spółdziel 
cy mieli możność oglądania fil- 
mów zaledwie 3 razy. 

Teń stan rzeczy powinien ulec 
zmianie. 


RTOWE — 


Wyścig Pokoju 


na terytorium Polski 


Trasa Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“ i „Rudeho Prava“ została na 
terenie Polski ostatecznie ustalona 
po dokonaniu przeglądów odcinków 
poszczególnych etapów. 

VI etap wyścigu (pierwszy na 
terenie Polski) rozegrany w nie- 
dzielę 6 maja na trasie Cieszyn — 
Katowice długości 150 km, prze- 
biegnie przez następujące miejsco- 
wości: r 

Cieszyn — Skoczów — Bielsko — 
Pszczyna — Żory — Rybnik — Gli- 


|wice — Zabrze — Bytom — Cho- 


rzów — Katowice. 

VII etap długości 185 km (7 maja) 
prowadzi z Katowic przez Bytom — 
Rękitnio — Pyskowice — Streel- 
ce —.Opole — Brzeg (punkt odżyw= 
czy) — Oławę do Wrocławia, 

Przedostatni, VII etap wyścigu 
(8 maja) na trasie Wrocław — Łódź, 
dffgości 218 km. przechodzi przez: 
Oleśnicę, Syców — Kępno — Wie- 
ruszów — Lututów — Złoczew — 
Sieradz (punkt odżywczy) — Pabia- 
nice — Łódź. / 

W dniu 9 maja ostatni, IX etap 
wyścigu prowadzący z Łodzi do 
Warszawy (143 km.) przebiega przez 
Łowicz i Sochaczew. 


ŁKKF komunikuje 


Posiadacze wolnych kart wstępu 
wydanych przez W.K.K.F. winni się 
zaopatrzyć w dodatkowe bilety 
wejścia na międzynarodowy mecz 
bokserski pomiędzy reprez. Szwecji 
i Z. $. Włókniarz. 

Dodatkowe bilety wydaje Ł.K.K.F. 
przy ul. Piotrkowskiej 6, tel. 114-10. 


uprawiać na' ciężkich glinach, 
ziemiach  torfiastych, pieskach. 
Len lubi pogodę dżdżyctą, a 
przynajmniej pochmurną; u nas 
udaje się najlepiej na Wybrzeżu 
i Podgórzu. 5 : 

Len musi być parokrotnie pie- 
lony, a rola, na której go..sieje- 
my, powinna być dokładnie oczy 
szczona i odchwaszczona. Z tych 
względów siejemy len po okopo- 
wych, po zwartej koniczynie, nie 
kiedy po bardzo starannej- upra- 
wie po kłosowych. Po kłosowych 
niezbędna jest podórywka i orka 
zimowa, po okopowych i koniczy 
nach — orka zimowa. Pod len 
nie można dawać obornika. Na 
oborniku bowiem len wylęga, a 
rola się zachwaszcza. Toteż przy 
plantowaniu lnu konieczny jest 
dodatek nawożów sztucznych. Po 
kłosowych dajemy 100 kg  40-pro- 
centowej soli potasowej, 150 kg 
superfosfatu lub tomasyny i 100 
kg azotniaku. Po  okopowych 
zwiększamy dawkę soli potaso- 
wej do 150 kg, zaś po koniczynie 
zmniejszamy - dawkę nawozów 
azotowych do połowy. 

Siać len należy, o ile możności, 
bez orki wiosennej, rolę dopra- 
wiać z początku włóką, a później 
bronami. Pod sam siew rola mu- 
si być wyrównana ze względu na | 
płytkie przykrycie lnu. 

Len ma bardzo krótki okres 
wegetacyjny (około 100 dni), dla- 
tego też może być siany w róż- 
nych terminach, a nawet jako 
poplon, 


Najwyższe jednak plony zarów 


no nasienia jak į słomy daje przy | 


siewie wczesnym w pierwszej po 
łowie kwietnia. Ważne ma rów- 


nież znaczenie, że na len siany 
w tym okresie nie napada pcheł- 
ka ziemna. 

Przy uprawie lnu należy zwra- 
cać szczególną uwagę na gęstość 
siewu. Rzadki siew poniżej 100 
kg. na ha daje pewną zwyżkę 
plónu nasienia, natomiast słomy 
daje mniej i grubszą, a więc w 
gorszym gatunku. Toteź u nas 
prałetykuje»sięrsiew gęsty, około 
150 kg na ha przy siewie rzędo- 
wym, a 180 kg przy siewie rzuto- 
wym. Zbieramy wówczas nieco 
mniej nasienia, lecz za to więcej 
słomy i dużo lepszej jakości. Naj- 
lepiej jest stosować przy uprawie 
Jnu siew rzędowy. Gdy sieje się 
rżutowo, należy to robić na krżyż, 
wówczas rozmieszczenie nasienia 
na roli jest o wiele równiejsze. 


Przykrywać len należy bardzo 
płytko, najlepiej bronką z gałęzi, 


niekiedy wystarczy nawet przy” 
wałowanie, 

Pierwsze pielenie należy wyko 
nać, gdy len wyrośnie na kilka 
cm, a więc w 2—3 tygodnie po 
zasiewie. Pielenie musi być bar- 
dzo dokładne, a młody len hie 
boi się deptania. Do pielenia na- 
leży wybierać dzień pochmurńy, 
a nie suchy, słoneczny. 

Drugie pielenie, również bar- 
dzo dokładne, przeprowadza się. 
przed zakwitnięciem lnu, kiedy 
wyrośnie na 30—35 cm. Przy 
drugim pieleniu należy unikać 
deptania lnu. 

Siania Inu na zagonach dla 
ułatwienia sobie pielenia nie na- 
leży praktykować. Szkody z róż- 
nicy w długości słomy ze skła- 
dów i przy bruzdach są więksże, 
niż szkody z deptania. 

B. B. 


Zobowiązania 1-Majowe 
dziewiarzy ze Zduńskiej Woli 


Załoga Zduńsko-Wolskich Zakła 
dów Przemysłu Dziewiarskiego w 
celu uczczenia święta robotniczego 
w atmosferze entuzjazmu i zdecy- 
dowanej woli obrony pokoju, zobo 
wiązała się na podstawie indywi- 
dualnych i zespołowych  zobowią- 
zań robotników, instruktorów, maj 
strów i pracowników biurowych, 
wykonąć do dnia 1 maja następu- 
jące zadania: 

Zespół dziewiarek z maszyn stop 
kowych, składający się z 17 osób, 
wykona 576 par narciarek dam- 
skich. 

Zespół dziewiarek, składający 
się z 14 osób, da 579 sztuk bieliz- 
ny. Instruktorka wykona 40 sztuk. 


Zespół świetlicowy „Budowlani“ 


boryka się z 


Akcja kulturalno-oświatowa ze 
społu artystycznego „Budowlani“ 
przy świetlicy ZBM,, Kierownie- 
two Grupy Robót Nr. 6 w Kutnie, 
zapoczątkowana została w dniu 
30 kwietnia 1950 r. W dniu tym 
po raz pierwszy zespół wystąpił 
na akademii 1-Majowej w Dobror 
wicach. Później kolejno następo- 
wały wyjazdy w dniu 22 czerwca 
na Święto Morza do Żychlina, 23 
lipca z okazji rocznicy PKWN i 
na uroczystość zdobywania odzna 
ki SPO. do Dzierzbic i po raz 
ostatni w roku 1950, w dniu 
19. XI. do Bedlna. 

Były to jednak występy, na pro 
gram których składały się jedynie 
wiązanki pieśni, recytacje. Dopie- 
ro w początkach br. przystąpiono 
do przygotowania wystawienia 
sztuki „Młoda Gwardią* Fadieje- 
wa. Niestety, szereg poważnych 
trudności natury organizacyinej 


trudnościami 


uniemożliwił realizację tego za- 
mierzenia. Wobec tego przystąpio 
no do opracowania sztuki Węgrzy- 
nowej: „Będę sołtysem*. Sztukę 
tę wystawiono w eliminacjach 
powiatowych, a w najbliższą nie- 
dzielę oglądać ją będą mieszkań- 
cy Konar. i 

Do 1. I. 1951 r. przy świetlicy 
„Budowlanych“ istniał również 
chór, który został jednak ze wzglę 
du na brak środków rozwiązany. 
Pomimo obietnic ORZZ od stycz- 
nia zaprzestała wypłacania dotacji 
na akcję kult. oświatową. 

Brak wszelkiego zainteresowa- 
nia życiem świetlicy ze strony dy- 
rekcji, rady zakładowej i podsta- 
wowej organizacji partyjnej po- 
woduje zupełny zanik działalności: 
zespołu artystycznego „„Budowla- 
nych“, który wykazuje wiele za- 
pału i dobrej woli w swej pracy. 

Zbigniew Wiśniewski 


Pracownicy wykończalni podniosą 
produkcję o 1 proc. Halina Parzyń 
ska, pracownica magazynu, wypro 
dukuje 120 par cholewek, Janina 
Gorąca, instruktorka — 10 swet- 
rów na sumę 293,50 zł., Olga Ogra 
bek, instruktorka — 40 szt. bieliz 
ny, Regina Gugała, pracownica u- 
mysłowa — 48 par .skarpet męs- 
kich. Krystyna Pyrzyńska, pracow 
nicą umysłowa — 60 par narciarek 
damskich. Władysława Węzik, pra 
cownica umysłowa wykona 10 szt, 
rajtuz na sumę 174,42 zł. Halina 
Tomaszewska, pracownica umysło- 
wa — 24 par skarpet męskich, na 
sumę 164,88 zł. ; 

Teresa Sobieraj, dziewiarka, zo 
bowiązała się wykonać 10 szt. swe 
trów na sumę 293,30 zł. Zespół dzie 
wiarek produkujących cholew= 
ki, zobowiązał się wykonać 1056 
par cholewek. 

Antoni Kamola, majster, Mieczy 
słąw Weber, ślusarz i szofer Włady 
sław Zając — zobowiązali się przy 
spieszyć zbiórkę złomu, a mianó- 
wicie, w miesiącu kwietniu odsta 
wić do Centrali Złomu 24 tony ze 
branego złomu. 

Józef Ciachurski i Eugeniusz Ka 
żek, pracownicy umysłowi, zobo- 
wiązali się doszkolić w kwietniu 1 
niepiśmienną, która uczęszczając 
na kurs, nie zdała egzaminu. Człon 
Kowie organizacji ZMP zobowiąza- 
li się uporządkować boisko sportó- 
we. Pracownicy biurowi udekorują 
pomieszczenia biurowe, zakładając 
na ścianach koszyczki z kwiatami 
doniczkowymi. Ref. BHP Krystyna 
Sobczak, zobowiązała się udekoro 
wać sale produkcyjne. 

Zobowiązania produkcyjne zało- 
gi Zduńsko-Wolskich Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego przed- 
stawiają wartość 27.998.43 zł. 

Stanisław Garncarek 
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Co pisała prasa łódzka w dniu 7 kwietnia 1931 r. 


SEZON BUDOWLANY ZAMARŁ 
Gazety podają, że tegoroczny se- 
zon budowlany zamarł zupełnie. Na 


CZWARTY TYDZIEŃ STRAJKU 
W OZORKOWIE 
W Zakładach Schloesserowskich w 


wet budowle stosunkowo zaawanso | Ozorkowie trwa od czterech tygodni 
wane — nie są wykańczane. Zaob | wielki strajk włókniarzy, którzy nie 


serwowano, że wiele gmachów, nie 
podciągniętych pod dach, zawala się 
i niszczeje. Dotyczy to zarówno gma 
chów prywatnych, jak i rządowych, 
wojskowych itd. > 


WIEC PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 

128 organizacje pracowników umy- 
słowych, działające na terenie Ło- 
dzi,” postanowiły zorganizować w 
niedzielę, dnia 10 kwietnia wielki 
wiec protestacyjny — przeciw sta- 
łemu obniżaniu uposażeń, „Każda dal 
sza obniżka płacy odbije się fatalnie 
na głódowych budżetach rodzin pra- 
RC * — pisze „Kurier Lódz- 


Na półce z książkami 


Czerwona koka 


„Drzwi wejściowe często otwie- 
rały się, przepuszczając do wnętrzą 
ludzi młodszych į starszych, którzy 
dźwigali amunicję i broń. Przed 
bramą pełnili straż dwaj młodzi ro- 
botnicy z przewieszonymi przez ra- 
mię karabinami. Do roboczych, co- 
dziennych bluz obydwaj mieli przy- 
pięte czerwone kokardy... 

Z piętra dolatywało powolne stu- 
kanie maszyny do pisania, Niski 
męski głos dyktował młodej dziew- 
czynie, której palce niezbyt wpraw- 
nie przesuwały się po klawiszach 
rozklekotanego „Underwooda”, sło- 
wa odezwy: «wybralismy Rady 
Delegatów Robotniczych, aby nie 
być jak piasek, którym lada po- 
dmuch pomiata, ale spojeni jak gra- 
nit jedną myślą i jednym czynem”. 


Historyczna odezwa miała datę 
listopada 1918 roku i była pisana 
w głównym ośrodku rewolucyjnego 
wrzenia, jakie ogarnęło Polskę w 
owym czasie — w Czerwonym Za- 
głębiu, W 80 miastach polskich po- 

` wstały Rady Delegatów Robotni- 
czych. Ze zwycięskiego Kraju Rad 
szło nowe, ożywcze tchnienie, Pol- 
„ski proletariat, zahartowany w bo- 
jach klasowych, chwytał w Zagłę- 
biu za broń, występował do walki 
o władzę, aby nie oddać jej w ręce 
kurżuazji, 

Czołową Radą, Radą przodującą 
w Polsce była Rada Zagłębia Dą- 
browskiego. Były tu silne tradycje 
walk  proletariackich, tu w ogniu 
zmagań z baronami węglowymi, z 

„kapitalistami i wyzyskiwaczami ro- 
dzimymi i obcymi rosła świadomość 
klasy * robotniczej, _przewodzonej 
przez SDKPiL oraz PPS-lewicę, a 
potem Komunistyczną Partię Polski. 


O historii rewolucyjnych zmagań 
proletariatu Zagłębia opowiadają 
odezwy, ulotki i rewolucyjne arty- 
“kulty, wspomnienia uczestników 
walk, towarzyszy, _ którzy wyrośli 
"w walce i pracy. Te materiały po- 
służyły M. Warneńskiej do opraco- 
wania zbioru opowiadań i szkiców 


zgodzili się na ponowną, znaczną ob 
niżkę stawek płacy, Pertraktacje ro- 
bołników z fabrykantem — mimo u- 
silnych „starań“ kilku związków za 
wodowych — nie dają rezultatu. 
Włókniarze nie myślą ustępować za- 
chłannemu fabrykantiowi. . 


STARCIA Z POLICJA 
W MADRYCIE 


Podczas wczorajszych wyborów 
komunalnych w stolicy Hiszpanii do 
szło do silnych starć z policją. Jest 
wielu zabitych i rannych. e 

Pierwsze rezultaty. wyborów wy 
kazują bezwzględna przewagę repu- 
blikanów nad monarchistami. 


— zatytułowanych „Czerwona 
karda”. 

Książka ta nie stawia sobie zada- 
nia przeprowadzenia pełnej analizy 
historycznej, jest próbą literackie- 
go opracowania niektórych fragmen 
tów walki, utrwalenia pamięci bo- 
haterów - rewolucjonistów, którzy 
oddali swe życie za wolność naro- 
dową i społeczną, 

Począwszy od pierwszych dni 
niepodległości, aż do lat okupacyj- 
nych, autorka w żywych obrazach 
pokazuje rozwój walk mas robotni- 
czych w Polsce: narodziny Rad 
Delegatów, ich pracę i walkę, zdra- 
dziecką rolę burżuazji i jej agentu- 


ry w ruchu robotniczym, prawico- 
wej PPS, nędzę międzywojenną, 
bieda — szyby i strajki, bohater- 


stwo KPP-owców, nieuśięcie wal- 
czących z obszarniczo-kapitalistycz- 
nym uciskiem. 

Nad Zagłębiem bije czerwona łu- 
na rewolucji; w jej świetle wspania- 
le zarysowują się sylwetki nieugię- 
tych. bojowników, wiernych «synów 
klasy robotniczej. Takimi byli; 
szewc Eugeniusz Furman, bohater 
Czerwonego Zagłębia, pierwszy z 
wielu robotników zamordowanych 
bestialsko przez burżuazyjną władzę 
kapitalistyczno - obszarniczej Pol- 
ski międzywojennej, delegat ,„Renar- 
du” — górnik zagłębiowski, Włady- 
sław Dyląg, zakatowany przez zbi- 
rów. Giną bohaterską śmiercią w 
nierównej walce Żołnierze armii re- 
wolucyjnego proletariatu, członkowie 
zagłębiowskiej organizacji KPP, to- 
warzysze Hajczyk i Pilarczyk ... 

Mimo bohaterskiej walki, Rady 
Delegatów nie zdobyły jednak wów- 
czas władzy. Opanowane stopniowo 
przez socjalzdrajców spod znsku 
PPS, uległy przemocy burżuaz'i Ich 
walka i zdobyte w niei przez klasę 
robotniczą doświadczenie nie posziv 
jednak na marne. Bojowe tradvcie 
Rad Delegatów żyły w świadomości 
robotników, wskazywały im w pó- 
Źniejszych latach drogę walki o. wła 
dze proletariacką. Walka ta różne 
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— Skompromitowaliście się w biały dzień... Ale musicie przyz- 
nać, że nerwy robotników również nie wytrzymują... Kto zabił- Bru- 
nera ?.,, 

— Nie wiemy, to jakiś zbieg okoliczności — ze smutkiem odparł 
Kwiatek, f 
~” Kon przez chwilę badawczo przyglądał mu się, wreszcie zaczął 
powoli: 

— Nie wiecie... A w oczach niezainteresowanego obserwatora 
wygląda to tak.. Odbywa się wiec, na którym walczą dwie partie. 
Słabsi, zwolennicy złamania lokautu, uciekają się do podstępu i zwy- 
ciężają. Przeciwna im większość czuje się mocno pokrzywdzona. 
IT właśnie dziwnym zbiegiem okoliczności pracownik biura Poznań- 
skiego, który odczytywał na wiecu list Dyrekcji, list niewątpliwie 
mogący zaważyć na wyniku głosowania, zostaje wkrótce potem za- 
miordowany... Więc gdzie mają władze szukać sprawców morderstwa? 
Prasa otwarcie pisze: „Zabójstwa dokonano z wyroku partii“, Ja- 
kiej partii? Oczywiście socjalistów... Tak... Ponadto w ostatnim 
czasie. dokonano kilka ekspropriacji, zabito.na ulicy oficera i fa 
brykanta Stillpera.. Znów zaczynają się zbrojne starcia między ro- 
botńikami.. Wszystko to osłabia przychylne nastroje społeczeństwa 
wobec robotników. Nic dziwnego, że ofiary na rzecz zlokautowanych 
przestają napływać do Komitetu Obywatelskiego... Zacznie się znow 
głód... Obawiam się, że dalsze nawoływania o pomoc dla ofiar lo- 
kEautu są bezskuteczne.... . 

` —— Ofiary do Komitetu Obywatelskiego wstrzymuje ta sama 
reka, która organizowała wiec — powiedział Murzyn, 

|. — Tak, ksiądz Albrecht siedzi w Komitecie... Ale czy nie za 
duże znaczenie przypisujecie jednostce ?... Przeciągacie strunę... Ro- 
botnik nie może być bez pracy, a trwa to już bez mała 13 tygodni... 
Władze zwróciły się do nas z prośbą o zwołanie nowego wiecu... 

— Chyba nie dopuścicie., I tak nic nie wskórają... 

— Co, macie obawy ?.. — Kon zagryzł koniec swego wąsSa: 

— Potrzeba mi jeszcze trochę czasu — powiedział Murzyn — 
organizujemy spółdzielnię... Niedługo uniezależnimy się od waszego 
społeczeństwa. > 
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Narody arabskie walczą 
z angloamerykańskimi imperialisiami 


Z końcem marca francuski póło 
. © ficjalny dziennik „Le Monde“ 
pisał: „Nigdy jeszcze tylu marszał- 
ków, zenerałów, admirałów i dyplo- 
matów -© z Londynu i Waszyngtonu 
nie odbywało podróży tam i z po- 
wrotem po krajach blisko-wschod- 
nich“, Można by do tego słusznego 
stwierdzenia dodać jeszcze, że infor 
macje prasowe o ważnych wydarze 
niach w krajach arabskich były w 
ubiegłych. tygodniach szczególnie ob 
fite. Rozruchy i terror francuski w 
Marcku, zamordowanie premiera 
Rażmary i jednego z jego ministrów 
w Iranie, wciąż nowe doniesienia o 
pertraktacjach dyplomatycznych i 
militarnych, bądź to przeprowadza- 
nych przez Amerykanów, bądź też 
Brytyjczyków w Iraku, Arabii Sau- 
dyjskiej, Syrii. Libanie, Turcji, sło- 
wem — prawdziwe polityczne oży- 
więnie. * 

Kraje arabskie stały się ośrodkiem 
zainteresowania _imperialistycznych 


sowania się krajami arabskimi? 
eden z dzienników, wychodzą- 
cych w Izraelu, doniósł, że 
gen. Eisenhower przesłał prezyden. 
towi Trumanowi oraz amerykańskie 
mu sztabowi generalnemu sprawo - 
zdanie, w którym podkreślił znacze- 
nie basenu śródziemnomorskiego 0- 
raz Bliskiego Wschodu dla „abrony 
Europy Zachodniej* i domagał się 
zrewidowania strategii  amerykań- 
skiej, na Bliskim Wschodzie. Od 
tej chwili posypała się lawina. 
Konferencja dyplomatycznych 
przedstawicieli USA w krajach Bli- 
skiego Wschodu obradowała w Stam 
bulé nad koordynacją przygotowań 
wojennych. Wspólna konferencja 
przedstawicieli dyplomatycznych bry 
tyjskich i amerykańskich obradowa 
ła nad tym samym zagadnieniem na 
Malcie. 
Do Kairu, Stambułu, Ankary, Bag 
dadu, Teheranu, Aten wędrowali ko 


Co wywołało ten wzrost zaintere | rozbudowy baz wojskowych i 


kół anglosaskich i francuskich, są 
też przedmiotem zainteresowania ca 
łej prasy światowej. 


tm 9434 


ko- przyjmowała formy, Potężne strajki 


i demonstracje trwają z różnym na- 
sileniem przez. cały okres między- 
wojenny. Na czele tych wszystkich 
akcji stoi zawsze nieugięcie czoło- 
wy oddział klasy robotniczej — Ko- 
munistyczna Partia Polski, - 

Poprzez wszystkie etapy trudnej, 
bohaterskiej walki prowadziła gór- 
ników aż do ostatecznego zwycię- 
stwa Komunistyczna Partia Polski. 
Była z- nimi w dniach ne- 
dzy i głodu, strasznych lat kryzysu _ 
i bezrobocia,. dodawała sił do walki, 
krzepiła serca nadzieją... 


Również za grubymi murami wię- 
zienia mysłowickiego trwa walka. 
Wtrąceni za kraty aktywiści, człon- 
kowie Komunistycznej Partii Polski, 


więźniowie polityczni, pełni hartu 


1 nieugiętej woli walki — ogłaszają 
strajk głodowy. Ulicami Zagłębia 
idą 1- majowe,  jednolitoirontowe 


demonstracje. Mimo zakazów ze stro 
ny prawicowego kierownictwa PPS, 
biorą w*nich udział szerokie masy 
robotników - pepesowców. „Niech 
żyje Związek Radziecki”, „Niech ży- 
je jednolity front”, „Chleba, pracy, 
zamiast kul".,, 

Czerwone' kokardy, symbol rewo- 
lucji, zdobią obecnie bluzy robotni- 
cze, tak jak wtedy w osiemnastym 
tak jak później w 25, w 30, 35-tym, 
jak zawsze w dniach wałki o spra- 
wę robotniczą, 

Dziś, na ziemi wyzwolonej spod 
jarzma faszystowskiego, wyzwolonej 
z niewoli kapitalistów bujnie i wspa 
ntele kwitnie życie, Zahartowany w 
rewolucyjnych zmaganiach proleta- 
riat buduje socjalistyczne szczęśliwe 
jutro. -` Bojowe odznaki walki, czer- 
wone kokardy,, widnieją obecnie 
obok zaszezytnych boiowych odznak 
pracy — obok orderów, zdobiacych 
pierś przodowników i. czerwonych 
proporców współzawodnictwa. 


J. K. 


4 „Czerwona kokarda", M. War- 
neńska. Wyd; „Prasa Wojskowa”. 


= dowódca amerykańskiej floty 


lejno amerykański podsekretarz sta 
nu dla spraw Europy — Perkins, mi 
nister lotnictwa USA Finletter, 
zastępca Achesona dla spraw Bliskie 
go Wschodu i Afryki — Mac Ghee, 
śród 
ziemnomorskiej, admirał Carney, 
brytyjski głównodowodzący na Bli- 
skim Wschodzie — gen. Robertson. 

a pozór wydawać się mogło, 

że podróże te odniosły pewien 
skutek. Amerykańskie czasopisma 
doniosły, że opracowano angielsko- 
amerykański plan stworzenia „fron- 
tu arabskiego“, wymierzonego prze. 
ciwko krajem demokratycznym. 
USA miały rzekomo przejąć zada- 
nie tworzenia gęstego łańcucha baz 
od Grecji poprzez Turcję do Iranu, 
Wielka Brytania zaś dostała polece- 
nie zajęcia się Izraelem, Egiptem, Sy 
rią i pomniejszymi krajami Półwy- 
spu Arabskiego. 

Ale bazy amerykańskie w Iranie 
— ło zagrożenie brytyjskiej dyktatu 
ry w Iranie, wykonywanej przez 
„Amglo-Irańskie Towarzystwo Naf- 
towe*. Towarzystwo to od roku 1901 
zajmuje się systematycznym rabun - 
kiem narodowego bogactwa Persji 
— ropy naftowej: Że tak jest w isto- 
cie, świadczą wypadki w Iranie. 
Parlament irański (Medżilis) wyło- 
nił komisję do opracowania projektu 
upaństwowienia eksploatacji ropy 
nafiowej, przeciwnik zaś tego pro- 
jektu, probrytyjsko nastawiony pre 


mier gen. Razmara, został zamordo 
wany. Siłą napędową tych wydarzeń 


 były—rzecz jasna — dolary amery- 
kańskie. 

Równocześnie zaś tam, gdzie 
. (Brytyjczycy otrzymali rozkaz 
finansowania rozbudowy baz wojen- 
nych, monopole amerykańskie prze 
prowadziły kilka pomyślnych pertrak 
tacji i owładnęły bogactwami natu- 
ralnymi krajów Półwyspu .Arabskie 
go. i 

Brytyjscy konkurenci potężnych 
monopoli, wyprzedzani, mogli jedy- 
nie westchnąć z melancholią: „mi - 
jają nas* i współuczestniczyć posłu- 
sznie w finansowaniu rozbudowy 
wielkich lotnisk w pustynnej stre- 
fie Abu Suweir, w Egipcie, w Ly- 
dzie, Elacie, w Izraelu, w Dahran, 
'w Arabii Saudyjskiej, w Akabie, w 
Transjorcanii. Wiele kosztów, a w 
rezultacie strita wniywsów Brytyi- 
czycy buduja lotnisk 
wania rcpy naftowej w pustyniach 
zachodniej części Iraku prowadzą 
eksperci amerykańscy. Słowem 
amerykańscy imperialiści zmusili 
słabszego partnera brytyjskiego dor 


a, ale poszuki- 


w 
nagrodę... odebrali im prymat w eks. 
pleatacji bogactw naturalnych Blis- 
kiego Wschodu. 
[ora nieco sytuacja istnieje 
na zachodnim skrzydle frontu 
arabsko - śródziemnomorskiego 
w Maroku. Tam eksploatację man- 
gany, fosfatu, ołowiu, cynku, cyny 
pozostawili Amerykanie kapitalis 
tom francuskim, uczestnicząc zresz- 
tą w zyskach. Za tę swoją „łaska- 
wość*, za pozostawienie imperialis- 
tom francuskim prawa eksploatacji 
terenów, znajdujących się faktycz= 
nie pod władzą Francji, Ameryka- 
nie otrzymali prawo budowania tam 
baz wojskowych. Francuski guberna 
tor Maroka, gen. Juin jest tam wła 
ściwie sublokatorem,  tolerowanym 
przez imperialistów amerykańskich. 
Jak widać z tego pobićżnego prze 
glądu sytuacji w krajach arabskich, 
imperialiści brytyjsko - francuscy 
są systematycznie wypierani przez 
Amerykanów. Ale zarówno imperia 
liści amerykańscy i brytyjscy, jak i 
francuscy ani przez chwilę nie bio 
rą pod uwagę interesów narodów 
arabskich. Inaczej zresztą być nie 
może, Impevrialiści nie byliby wów- 
czas sobą, 
Ale też wydarzenia, które nastąpi 
ły w marcu br. w Maroku, w Egip- 


dowej burżuazji w krajach arab- 
skich. W, dniach kryzysu marokań- 
skiego żaden funkcjonariusz amba- 
sady francuskiej w Kairze nie ośmie 
lił się wysunąć nosa za gmach am- 
basady. Ulice były zajęte przez tłu 
my demonstrantów, wyrażających: 
gniew wobec bezwstydnych repres 


syjnych zarządzeń kolaboracjonisty 
z okresu drugiej wojny światowej 
— gen. Juin. 


wreszcie, „amerykańska ope 

racja* w Iranie. Celem jej 
było przeprowadzenie wywłaszcze- 
nia Brytyjczyków przez Ameryka- 
nów za pośrednictwem skorumpowa 
nego irańskiego parlamentu. Ceną: 
miały być pewne ustępstwa finanso 
we. Amerykanie gotowi byli płacić 
feudałom irańskim kilka centów wię 
cej za beczkę nafty. Eksploatacja 
nafty miała przejść w ręce amery- 
kańskie. 

Tymczasem zabrał głos naród irań 
ski. Robotnicy zatrudnieni na po- 
lach naftowych Anglo - Iranian Co, 
ogłosili strajk, wysuwając swoje żą 
dania. W Ispahanie doszło do ulicz= 
nych manifestacji; żądania naftow- 
ców poparli robotnicy fabryk teks- 
tylnych. Przeciw żądaniom robotni- 
ków wystąpili już wspólnie i Amery 
kanie w osobie Mac Ghee, który pe 
lecił rządowi ogłoszenie stanu wy- 


cie i Iranie świadczą, że narody a- | jątkowego i zastosowanie represji 
rabskie coraz goręcej pragną pozbyć i Brytyjczycy, którzy skierowa- 
się  imperialistycznych pasożytów. |li do Zatoki Perskiej krążownik 
Więcej! Narcdy te coraz energicz-.! „Gambia* fregaty „Flamingo“ i 
E aa E R 


ko nim. 
Ą by zdusić falę wzburzenia 
< mas ludowych Maroka, która 
zmusiła partię burżuazyjną Istiklal 
do wysunięcia hasła niepodległości 
kraju, gen. Juin na wyraźny rozkaz 
amerykański polecił swoim oddzia- 
łom zasypać strzałami demonstran- 
tów, ogłosił stan obiężenia, przepro- 
wadził masowe aresztowania. 
Walka Marokańczyków uzyskała 
poparcie ze strony chłopów, robo- 
tników, a nawet pewnej części naro 


ystępują do walki przeciw- | 
i WY „Owen“. 


„Wild Goose“ oraz statek patrolo- 


Niewątpliwie wypadki w Maroku, 
Egipcie i Iranie świadczą o budze» 
niu się narodów arabskich. Imperia 
liści rozgrywają partię o Bliski 
Wschód między sobą. Ale rzucają 
swe atuty, wymieniają karty, posłu 
Eując się jako stołem beczką dyna- 
mitu, Dynamitem tym jest rosnąca 
wola zdobycia niepodległości wśród 
narodów arabskich. 


M. PREIS 


Oświata w Chinach Ludowych 


Społeczeństwo demokratyczne wyma 


ga nowego typu oświaty. Przed wy» 


chowawcami Chin stoi problem stworzenia nowego typu oświaty, zmie» 


= E_ | =w=" 


przejęcia poważnej części koszt 
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„— Wiec jednak musi być zorganizowany... Chcę od was uzyskać 
, przyrzeczenie, że powstrzymacie swoich od gwałtownych wystąpień... 
Żeby nie doszło do bójki i w ogóle... 
Robotnicy popatrzyli po sobie. W ciszy, która na chwilę zapad- 
ła, słychać było kroki pod oknem. Nagle jakiś przechodzień zaśpie- 
wał: 


— Otworzono naszą Dumę, 
W ‘Dumie wiele było szumu, 

f Ej ty Duma, Duma, Duma 

i Gosu-dar-stwienna-ja... k 

— Będziemy walczyć — powiedział Murzyn wstając — będziemy 
walczyć do końca. 

— Szaleńcy jesteście! — rzekł adwokat. Siedział jeszcze, pa- 
trząc z dołu na stojących przed nim robotników — Wygraliśmy dla 
was 80 procesów o dwutygodniowe odszkodowania... 

"Murzyn wyciągnął do Kona rękę: 

— Dziękujemy... Ale walczyć będziemy, dopóki nie zwyciężymy... 

Dnia 26. marca odbyły się jednocześnie 
lokautowe.. Przewodniczyli na nich: adwokat Piotr Kon, adwokat 
Megilnieki i doktór Sachs. Brali w nich udział robotnicy i pracowni- 
cy fabryki Poznańskiego, Tkalnia zebrała się w sali Angielskiej, 
wykończalnia i metałowcy — w teatrze Sellina, przędzalnia — w sali 
koncertowej. Na wszystkich trzech wiecach panował nastrój przy- 
enębienia: mówcy, przemawiali bez przekonania zą złamaniem lokau 
tu, adwokaci nawoływali do złożenia broni, przy tym za argument 
służyło im wyczerpanie funduszu Komitetu Obywatelskiego i wiel- 
kie straty poniesione przez robotników. Obiiczali je na 620 tysięcy. 
Zwrócone na mówców oczy zgromadzonych oczekiwały jakiegoś 
redaktor 


iedzialny — w godz. 10—12. Telefony: 


tel 222-22 (147 %9 osłaszen - 


Piotrkowska ..70. 
zwirki 17 


*.stracfa—260 17 P 
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Prenumerate w kolportażu zakładowym |- miesiecznie zł 1.80 — przvimuie PPK .RUCH". 


trzy legalne wiece: 


naczelny — 216-14. 
sporta wy — 253-21 
od? à 
206-42  Prenumeraie mie::ęczną, wynosząca zł ł2— przyjmują wszystkie Urzedy I Agencie Porztowe oraz listonosze miejscy i wiejscy. 


rzającego do dostarczenia milionowym rzeszom chłopów i robotników wie 
dzy niezbędnej dla wykonania zadania budowy nowych, bogatych Chin. 
Dla zwałczenia analfabetyzmu i dania ludowi podstawowego wykształce 
nia otwarto w całym kraju, we wsiach i miastach, specjalne szkoły, na 
które uczęszcza do 20 milionów chłopów. . 
Na zdjęciu: Li Chieh, wiejska Bohaterka Pracy z prowincji Hopei, za~ 
gaja dyskusję polityczną ze swymikolegami, 
(China Photo Service) 
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wyjścia z Sytuacji, która zdawało się nie ma wyjścia. 
wciąż nie mieli zamiaru ustąpić i właściwie w stosunkach między 
nimi a robotnikami nic nie zmieniło się od czasu pierwszego wiecu r 
lokautowego, który odbył się cztery miesiące temu. Niełatwo byłe 


zdecydować się na kapitulację, ale i walka nie przynosiła rezulata- 
tów, ! 


Fabrykanci 


— Robotnik od tego, by robić — mówili jedni. 

— Idź, idź, wsadź głowę w jarzmo — drwili inni, 

W pewnej chwili wystąpił Murzyn. Mówił spokojnie i stanowczoś 

Śr: Robotnicy i robotnice! Słyszeliśmy tu, że jest źle ze zbie- 
raniem ofiar, że niedługo trzeba będzie zwinąć pracę komitetów 


"Nie wiem, jak jest w Komitecie Obywatelskim. Pracuję w Komite- 


cie lokautowym i wiem, że nie jest tam źle, że przeciwnie, jest bar- 
dzo dobrze. Powiem wam jedno: ulica, na której pracuje nasz Ko- 
mitet, nazywa się — jak wszyscy wiecie — Pusta. Otóż ta nazwa 
nie odpowiada weale temu, co się dzieje w Komitecie i gdybyśmy 
chcieli uzgodnić ją ze stanem naszych magazynów.i naszej kasy; 
należałoby przemianować ją na Pełną 

Żart ten powitano Śmiechem i 
chwilę, żeby zebrani uspokoili się: 

— A zaczynaliśmy naprawdę -od pustki. Mieliśmy puste ręce 
i nie bardzo wiedzieliśmy, co mamy robić... I widzicie, poszło wcałe 
nie tak ciężko. A dlaczego? Dlatego, że pomoc sama nas szukała, 
że ludziska współczuli nam, że... słuszność była po naszej stronie! 

Rozlegają się nowe oklaski, które -przez dwie minuty nie dają 
mówić Murzynowi. Adwokat Mogilnieki, denerwuje się, szepcze coś 
do aptekarza Głuchowskiego, który również siedzi w prezydium, 
wreszcie oznajmia, że zmuszony jest ograniczyć czas przemówień 
do dziesięciu minut. 

;— Proszą mnie o Streszczanie się, a ja dopiero zacząłem mówić. 
Dobrze, powiem krótko. Mówiono tu, że lokaut jest naszą klęską. 
t z tym również nie mogę się zgodzić, Właśnie że nie; lokaut nie 
jest klęską, lecz przeciwnie, dowodem naszej siły. Jesteśmy silni, 
bardzo silni, jeżeli wytrwaliśmy bez pracy przez trzy miesiące i nie 
przyszliśmy pokłonić się ich królewskim  mościom Kkapitalistom, 


(D. c. n.) 


oklaskami. Murzyn wyczekał 
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